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str. 1
Mały to zakład, produkujący i nowoczesne wagi ana­

lityczne i pospolitą ręczną maszynę dziewiarską. Moder­
nizuje się już siedem lat, a drugie tyle ma chyba jeszcze 
przed sobą. Niestety, nikt nie próbował obliczyć, ile na 
skutek tak pojętej i tak prowadzonej modernizacji traci 
gospodarka. Nikt nie obliczył jaka jest efektywność sa­
mych nakładów inwestycyjnych. W trakcie modernizacji 
Zakładów Mechaniki Precyzyjnej znalazły wyraz wszel­
kie niemal mankamenty działalności inwestycyjno-mo- 
dernizacyjnej.

Michał Malicki — SYSTEM REZERW INWE­
STYCYJNYCH — MOŻLIWOŚCI USPRAWNIEŃ.

str. 3
Artykuł dyskusyjny. Gdy mówi się o środkach PJJ*" 

znaczonych na inwestycje nowo rozpoczynane nie można 
pomijać rezerw inwestycyjnych wyodrębnionych aktual­
nie w planach rocznych i wieloletnich.

Pisząc o rozproszeniu rezerw, kierunkach ich wyko­
rzystania i podziale, autor stwierdza, tę jednak system 
rezerw nie spełnia jeszcze założeń, które dyskutowano 
przy jego tworzeniu, proponując równocześnie pewne 
kierunki działania dla usprawnienia tego tak ważnego w 
gospodarce problemu.

Barbara Wiśniewska — CENA NOWOŚCI str. 4
Warto rozważyć możliwość bliższego sprecyzowania cza­

su obowiązywania ceny nowości. Nie może być nowo­
ścią wyrób, który w ciągu roku, dwóch i więcej lat nie 
nabył nowych cech użytkowych i estetycznych. W prze­
ciwnym wypadku producenci w niewielkim tylko stopniu 
kierować będą swą pomysłowość na poprawę Jakości 
emerytowanych nowalijek.
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TJRZYZWYCZAILISMY się do tego, że 1 Maja jest 
J^swiętem podobnym do innych w ciągu roku.

Fakt, że jest to święto pracy, umyka raczej uwa­
dze. Przyzwyczailiśmy się bowiem również do tego, 
że z pracą nie ma większych problemów, że wlaści- 
icie każdemu się ona należy, że — jak mówią ekono­
miści — pełne zatrudnienie to rzecz normalna i na­
turalna. Pewne niepokoje, które wywołał nadciąga­
jący wyż demograficzny, dawno przebrzmiały. Okaza­
ło się, że nasza gospodarka potrafi wchłonąć po kil­
kaset tysięcy osób w roku i jeszcze zgłaszać zapotrze­
bowanie na siłę roboczą, którego nie jesteśmy w sta­
nie zaspokoić.

Zastanówmy się chwilę nad okreśłeniem „pełne 
zatrudnienie”. Z punktu widzenia społecznego poli­
tyka pełnego zatrudnienia oznacza, że każdy chętny 
otrzymuje pracę zgodnie z kwalifikacjami i zainte­
resowaniem. Ów społeczny ideał nie zawsze jednak 
żyje w zgodzie z postulatami rachunku ekonomiczne­
go. Przede wszystkim chodzi o sprawę rozmieszczenia 
miejsc pracy. Wiadomo, że do Warszawy i innych 
wielkich miast przeniosłoby się spóro osób — gdyby 
tylk,o mogli. Wiadomo również, że są tereny, gdzie 
pewna ilość kobiet czeka na pracę.W końcu ubiegłego 
roku-na 22województwa i-miasta wydzielone w pię­
ciu było* dja kobiet więcej miejsp pracy, niż osób- 
poszukujących, w siedemnastu sytuacja kształtowała 
się odwrotnie, Jeżeli chodzi. o mężczyzn to wszę­
dzie popyt na siłę roboczą znacznie przewyższał po­
daż.-We Wrocławiu np. dn.-31.12, ub. r. przy-zapo­
trzebowaniu na. kilkuset mężczyzn tylko 1 (słownie 
jeden) zarejestrowany był w urzędzie zatrudnienia, 
jako poszukujący pracy. Nawet jednak sprawa ko­
biet, często podnoszona w prasie, w skali całego 
kraju nie stanowi problemu społecznego. Poszukuje 
pracy obecnie ok. 52 tysiące niewiast przy zgłoszo­
nych 13-tu tysiącach wolnych miejsc. Natomiast za­
trudnionych jest ponad 3 min 200 tysięcy kobiet — 
tak więc liczba poszukujących pracy stanowi zaled­
wie ok. 1,5 proc, zaktywizowanej zawodowo pięk­
niejszej połowy naszego społeczeństwa. .

Możemy więc uznać, że postulat pełnego zatrud­
nienia został u nas zrealizowany, w tym sensie, że 
nie ma rodziny, w której podstawowy żywiciel nie 
mógłby otrzymać pracy — a w większości naszych 
miast w zasadzie pracuje każdy, kto ma chęć i mi­
nimum kwalifikacji zawodowych. Dość powiedzieć, 
że w miastach na 1 gospodarstwo domowe przypada 
prawie 2 zatrudn^nych.

Rzecz nie dotyczy jednak tylko miast. Jeszcze 
większe zmiany — jeżeli chodzi o zatrudnienie — 
nastąpiły na wsi. Sytuacja uległa tu zupełnemu od­
wróceniu. Okres przeludnienia agrarnego należy do 
bezpowrotnej przeszłości. Nie tylko bowiem przenio­
sło się ze wsi do miast — i tam znalazło pracę, zdo­
było zawód i kwalifikacje ;— grubo ponad 2 min 
osób, ale równocześnie powstała nowa kateaoria pra­
cowników, tzw. chlopo-robotnicy. Liczebność tej gru­
py jest trudna do ustalenia, ale według szacunków 
sięga 3-3,5 min osób. W konsekwencji wieś zaczy­
na odczuwać brak rąk do pracy i problemem staje 
się tam wyszukanie następców 'W wielu gospodarst­
wach indywidualnych, z których całe młode pokole­
nie bądź wyemigrowało do miast, bądź, mieszkając 
jeszcze przy rodzicach, pracę i perspektywy życio­
we znalazło to innych działach gospodarki.

Wróćmy jeszcze na chwilę do spraw pełnego za­
trudnienia. Oznacza ono, że prawie co drugi Polak 
pracuje zawodowo. Z tego 9 min poza indywidua’- 
nynii gospodarstwami chłopskimi, a ok. 6 min w 
tych gospodarstwach. Jeżeli dodamy do tego dzieci 
i uczącą się młodzież (a jest to grupa potężna — po­
nad 13 min osób) — okaźe się, że właściwie prawie 
całe nasze społeczeństwo zdolne do pracy czy nau­
ki — pracuje lub uczy się. Fakt ten jest nie tylko 
jednym z największych osiągnięć naszego kraju — 
stanowi podstawę dalszego jego rozwoju, stwarza 
ogromne perspektywy dla wzrostu gospodarczego,

przyśpieszenia dynamiki produkcji i zaspokajania 
coraz bogatszej gamy potrzeb społeczeństwa. .

Są to wszelako możliwości potencjalne. Ich prze­
kształcenie w rzeczywistość zależy od wielu czyn­
ników. Przede wszystkim od tego, jakie kwalifikacje 
zdobędzie młode pokolenie i w związku z tym — 
gdzie i jak będzie pracować. Dotychczasowy rozwój 
sytuacji napawa optymizmem. W gospodarce uspo­
łecznionej w 1964 r. pracowało ponad 310 tys. spe­
cjalistów z wyższym wykształceniem oraz 600 tys. 
ze średnim wykształceniem zawodowym. Jest to 
ogromny potencjał myśli, inteligencji, kwalifikacji. 
Potencjał ten będzie szybko wzrastał, a 'co rów­
nie ważne — polepszą się proporcje między ilo­
ścią fachowców z wyższym i średnim wykształce­
niem, co pozwoli lepiej wykorzystać tych, ostat­
nich. Wśród młodzieży — która przystąpi do pra­
cy poza rolnictwem w bieżącej pięciolatce — 31.5 
proc, będzie miało Wyższe lub średnie wykształcenie.

Obok kwalifikacji podstawowe znaczenie ma roz­
mieszczenie kadr. Decydującą siłą napędową gospo­
darki jest przemysł. Zatrudnia on ponad 3,5 min 
osób. Jak wiadomo, w ramach przemysłu dwie ga­
łęzie chcemy rozwijać najszybciej, jako najnowocze­
śniejsze i decydujące ó innych działach gospodarki 
— przemysł elektromaszynowy i chemiczny. Już 
obecnie dają one 35 proc, całej produkcji: przemy­
słowej i zatrudniają ok. 1300 tys, osób,' 0 ile jed­
nak w przemyśle chemicznym wydajność pracy jest 
znacznie wyższa niż w całym przemyśle (daje on 
8,6 proc. produkcji przy 5,5 proc, udziale w zatrud­
nieniu), o tyle przemysł elektromaszynowy tak wy­
soką wydajnością pracy poszczycić się jeszcze nie 
może. Składa się na to wiele czynników — struktu­
ra wewnętrzna tego przemysłu, wyposażenie tech­
niczne itp., ale niebagatelną również sprawą jest 
struktura zatrudnienia, poziom fachowy i kwalifi­
kacje jego pracowników. Nasz przemysł — jako ca­
łość — zatrudnia ok. 45 tys. inżynierów i ok. 125 tys. 
techników, w tym jednak np. tylko niewiele ponad 
1000 inżynierów teleelektryków, a zaledwie ok. 140 
fizyków. Te proporcje jeszcze gorzej przedstawiają 
się w zatrudnieniu techników — teleelektryków jest 
niewiele ponad 2000. Dość powiedzieć, że znacznie 
więcej teleelektryków niż przemysł elektroniczny za­
trudnia szkolnictwo.

Jest to oczywiście tylko jeden przykład. — chodzi 
nam o pokazanie związku między kwalifikacjami za­
trudnionych a dynamiką rozwoju, poszczególnych 
branż. I to nie tylko dynamiką ilościową, ale i, ja­
kością i nowoczesnością produkowanych wyrobów.

Duża liczebność oraz stosunkowo wysokie kwali­
fikacje roczników wchodzących obecnie w wiek pro­
dukcyjny stwarza przed nami jeszcze jedną szansę. 
Jest to możliwość stosunkowo szybkiego pod wzglę­
dem ilościowym i jakościowym, nadrobienia zaległo­
ści w dziedzinie usług — w szerokim sensie tego sło­
wa. Im bowiem wyższy poziom gospodarczy i cywili­
zacyjny danego kraju — tym większy udział usług w 
ogólnym zatrudnieniu. U nas udział ten nie jest je­
szcze Wysoki — a-skutki takiego stanu rzeczy odczu­
wa nie tylko bezpośrednio każdy z nas jako konsu­
ment — ale i gospodarka jako całość. Dlatego stoi- 
my m. in. przed- koniecznością podniesienia rangi 
zawodów „usługowych”, skierowania do tego dzia­
łu potężnego strumienia pracowników.

Tak więc od święta pracy doszliśmy do spraw co­
dziennych, codziennych, kłopotów i sposobów im za­
radzenia. Ważne :jest jednak nie tylko to, że tych 
kłopotów jest coraz mniej, ale i to. że ranga ich. 
zmienia się, że wynikają one z szybkiego wzro­
stu potrzeb, z nowych, coraz wyższych, wymagań 
każdego z nas. Sprawę podstawową — pracy i nau­
ki rozwiązaliśmy w sposób, który choć, może nie 
zaspokaja wszystkich indywidualnych chęci i aspira­
cji. — zapewnia , każdemu, spokojną egzystencję i 
stwarza, perspektywy szybkiego -rozwoju naszego 
kraju. (S. C.).

W
BREW pierwszomajo­
wej tradycji, skłaniają­
cej do mówienia o lu­
dziach pracy w ogóle i 
o wszelkiej pracy, 
wreszcie o klasie ro­

botniczej jako całości będącej twór­
cą święta i głównym podmiotem 
świętowania — pisać będę o meta­
lowcach.

Są zawody, których sama nazwa 
wzbudza emocje. Bohater wysta­
wianego w' jednym ze stołecznych 
teatrów. monodramu według ,.Spo­
sobu bycia“ Brandysa w pewnej 
chwili informuje o sobre publicz­
ność. że jest urzędnikiem zjedno­
czenia przemysłowego i w tym mo-

Objaśnienie to niezupełnie jest 
przekonywające. Przede wszyst­
kim tyczy się raczej górników niż 
hutników. Poza tym wedle tych 
kryteriów osądu równym poważa­
niem cieszyć się powinien nurek i 
monter konstrukcji stalowych, ro­
botnik drogowy i łopaciarz od u- 
licznych wykopków, wreszcie pra­
cownik kanalizacji.

Prawda leży gdzie indziej. Nie­
zwykłe górników i hutników splen­
dory ukształtowane zostały w tym 
okresie historii gospodarczej Polski 
Ludowej, kiedy eksport stał na 
wywozie surowców i półfabryka­
tów, kiedy kluczową dla industriali­
zacji sprawą było uruchomienie na

nym nie tylko przez wzgląd na toj 
ż? we współczesnym nam okresie 
rozwoju- przemysłowego Polski -u- 
miejętność przekształcania metali w 
wysublimowane mechanizmy, w 
nowoczesne narzędzia pracy ma 
kluczowe znaczenie gospodarcze.. 
Również dlatego, że praca ta'uosa­
bia zdolności wyżej - cenione, niż 
wysiłek fizyczny i stanowi wyższy 
szczebel ujarzmiania przyrody, niż 
bezpośrednie zmaganie się z żywio- 
łem. Jest pracą angażującą myśl, 
wymagającą nawet od robotnika 
znacznej wiedzy, daje szczególne 
pole do twórczości technicznej i an­
gażowania spekulacji myślowych 
nawet w czynności wykonawcze;

METALOWCY
menele zawńesza glos oczekując na 
salwę śmiechu z widowni. Nadzie­
ja ną śmiech jest tu wielce osobli­
wa. Podobnie dla kulminowania 
komiczności w produkcjach estra­
dowych eksponuje się zawód księgo­
wego. Autorzy odwołują się w tych 
przypadkach do nieracjonalnych 
stereotypów obiegowych w wartoś­
ciowaniu i hierarchizowaniu pracy.

Inne zawody samą swoją nazwą 
pobudzają emocje pozytywne. Lot­
nik przypuśćmy, wśród robotni­
czych profesji górnik, albo hutnik. 
Nazwj' większości zawodów nie po­
budzają wszakże żadnych emocji, 
niosą wyłącznie treść informacyjną, 
mają obojętne zabarwienie uczu­
ciowe. Przykładem właśnie meta­
lowiec.

Przywykliśmy do tych stereoty­
pów i do automatyzmu odruchów 
na dźwięk odpowiednich haseł, 
przywykliśmy tak bardzo, że wca­
le nie jesteśmy skłonni do ich 
przewartościowywania. I dlatego 
zgłaszam propozycję poświęcenia 
kwadransa refleksji, której pod­
nietą niechaj będzie zawód czło­
wieka zajmującego się przetwór­
stwem metali.

Dlaczego nazwa zawodu ludzi 
zajmujących się dobywaniem kopa­
lin i przetapianiem ich w metale 
wzbudza pozytywne odczucie, a nie 
wzbudza go nazwa zawodu ludzi, 
którzy w epoce maszyn i auto­
matów nadają metalom kształty u- 
żytkowe, właściwości, od których 
zależne jest istnienie i rozwój cy­
wilizacji? Potrafię odpowiedzieć 
tylko na pierwszy człon pytania.

Przeciętny człowiek poproszony o 
wyjaśnienie tej szczególnej estymy, 
w jakiej ma górników i hutników 
odpowie, że bierze się ona z sza­
cunku dla niezwykłego wysiłku fi­
zycznego, jakiego wymaga upra­
wianie tych zawodów i z tego, że 
dla wykonywania pracy muszą oni 
niejako opuszczać naturalne śro­
dowisko biologiczne człowieka.

JERZY URBAN

odpowiednią skalę . wytwórczości 
produktów, będących podwaliną 
przyszłego rozwoju, przetwórstwa: 
węgla i stali.

Dziś po 22 latach punkt ciężkości 
w produkcji przesunął się na umie­
jętność nowoczesnego przetwarza­
nia surowców i półfabrykatów'. I w 
tym rozumieniu metalowcy, zresztą 
obok chemików i innych — obiek­
tywnie stali się górnikami teraź­
niejszości.

Niniejsze nie ma oczywiście w 
intencji deprecjonowania górników 
i hutników1, ale dowaloryzowanie w 
opinii społecznej metalowców. Przy­
kład górnika i hutnika ma tylko 
dawać świadectwo prawdzie, że u- 
znanie, jakie otacza różne zawody 
pochodne jest od ich znaczenia 
w życiu kraju i jeśli tak się nie 
dzieje, bierze się to z tradycjona­
lizmu i inercji w myśleniu, z nie­
chęci ludzkiej do przew'artościowy- 
wania raz przyjętych stereotypów.

Oczywiście stereotypy takie po- 
wstają wskutek długotrwałego 
działania wielu skomplikowanych 
czynników. Górnicze np. splendory 
powstały nie bez związku z tym, 
że jest to bodaj najstarsza grupa 
robotnicza w Polsce, zwarta teryto­
rialnie, więc miała czas i miejsce 
na wytworzenie swojej emanują­
cej podkultury. Przemysł metalowy 
jest względnie młody, rozproszo­
ny, a człowiek zwany metalowcem 
wytwarza tyle różnych wyrobów i 
tyle rozmaitych prac spełnia, że 
przeciętnemu człowiekowi trudno 
jest kojarzyć z nazwą zawodu jakąś 
określoną czynność. Co ważniejsze 
literatura i środki masowego prze­
kazu w obiorze podmiotów popu­
laryzacji raczej przejmują stereo­
typy istniejące, o prostej stosunko­
wo symbolice niż mają ambicję od­
krywania treści pracy zawodów 
propagandowo nie wyświechtanych.

Wymazanie obojętności skojarzeń 
wiążących się z pojęciem „metalo­
wiec” jest postulatem uprawnio-

Kreując metalowca na central­
nego bohatera współczesnej pracy, 
spieszę bliżej -go przedstawić i wy­
bór 'len w miarę rzeczowo uzasad­
nić.

II

Pracowników przemysłu maszy­
nowego i elektrotechnicznego jest 
około miliona stu tysięcy. Stanowią 
oni niespełna jedną trzecią wszyst­
kich zatrudnionych w polskim 
przemyśle. W 1950 roku, u progu 
uprzemysłowienia, stanowili oni 
tylko 17,8 proc, ogółu pracowników 
polskiego przemysłu i ten ilościowy 
wzrost jest jednym z dowodów na 
zwiększenie się ciężaru gatunko­
wego metalowców w łonie polskiej 
społeczności robotniczej. Dla po­
równania: pracowników przemysłu 
wydobywczego jest około dwukrot­
nie mniej, chociaż w 1950 r. byli 
oni równie jak metalowcy liczni.

Pracują metalowej' w gałęzi prze­
mysłu, która rozwija się bardziej 
dynamicznie niż cała nasza wytwór­
czość przemysłowa. W minionej 5- 
-latce 1961—1965 produkcja global­
na całego przemysłu w porówna­
niu z rokiem 1960 «'zrosła o 50 
proc., a przemj'slu elektromaszy­
nowego o około 100 proc. Dziś me­
talowcy wjlwarzają produkty sta­
nowiące więcej, niż ćwierć ogólnej 
wartości wjTobów polskiego prze­
mysłu, w 1950 r. wytwarzali 8 proc. 
Ekonomiczny efekt pracy metalow­
ca wysunął się ponad inne dziedzi-. 
ny pracy przemysłowej.

Awans t.ej grupy zawodowej do- 
konyw'al się więc w ślad za awan­
sem jej macierzystego przemysłu; 
nadal predysponowanego do naj­
szybszego obok chemii, rozwoju i 
stającego się podwaliną polskich 
obrotów towarowych z zagranicą, 
Ale o potrzebie dowartościowania 
metalowca w polskiej opinii pu-
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A
SKALA WZROSTU 
SPOŻYCIA
• MIĘSO 1 PRZETWORY: Według 

ostatnich podliczeń spożycie mięsa 
w przeliczeniu na osobę rocznie 
przekroczyło w uli. r. 52 kg, bez 
tłuszczów zwierzęcych. Aby uświa­
domić sobie co to znaczy, warto 
przypomnieć, że w latach 1933^—1537 
spożycie mięsa na osobę rocznie sza­
cowane było na ok. 20 kg łgezinie 
7. tłuszczami zwierzęcymi, a przed 
10 latv, tj. w 1055 roku wynosiło 
ono ok. 38 kg bez tłuszczów. Godne 
odnotowania są też zmiany w asor­
tymencie spożywanego mięsa. Ostat­
nie lata przyniosły bowiem wyraśłny 
wzrost spożycia drobiu do ok. ś kg na osobę, . ,

• TŁUSZCZE: Spożycie tłuszczów 
przekroczyło w ub. r. 15 kg na 
osobę w przeliczeniu na 100 proc, 
zawartości tłuszczu, a w wadze 
handlowej dochodzi do Ok. 18 kg. 
Brak danych bliżej charakteryzują­
cych spożycie . przed wojną, jednak 
w 1919 r. szacowano je na ok. 7,3 
kg Ina osobę w przeliczeniu na 100 
proc, zawartości tłuszczu, a w 1955 
r. wynosiło ono niewiele ponad 
U kg.
• MLEKO I PRZETWORY Z MLE­

KA: Spożycie mleka i przetworów 
z mleka w przeliczeniu na mleko w 
1960 r. wynosiło ok. 367 litrów na 
osobę rocznie. Przedwojenne sza­
cunki z 1938 r. mówiły o spożyciu 
w gramicach 262 litrów na osobę, 
natomiast spożycie w 1955 r. wynosi­
ło ok. 32 litrów.
• CUKIER: Spożycie cukru wyno­

siło w 1966 r. ponad 31 kg na osobę. 
Przed wojną, w 1938 r. spożycie cu­
kru wynosiło ok. 12 kg na osobę, 
a jeszcze w 1955 r. ok. 21 kg.
• TKANINY: Łączne zużycie tka­

nin bawełnianych, wełnianych I jed­
wabnych wynosiło w ub. r. ok. 26
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MODERNIZACJA

NOWE w STARYM 
STARE w NOWYM

ANTONI GUTOWSKI

J
ESZCZE piętnaście lat temu 
był to w istocie zwykły 
warsztat rzemieślniczy, produ­
kujący w sposób rękodzielni­
czy narzędzia miernicze, 
sprawdziany, wyroby drobnej 

mechaniki precyzyjnej. Dziś Zakła­
dy Mechaniki Precyzyjnej w Gdań­
sku należą do ważniejszych w nie­
dawno powstałej branży przemy­
słu: automatyki i aparatury pomia­
rowej. Kariera nie pozbawiona ro­
mantyki i kontrastów. Czyż nie jest 
pikantnym ,,mezaliansem” takie ze­
stawienie wyrobów: nowoczesne 
wagi analityczne, kompasy ,nawiga­
cyjne, logi, aparaty nurkowe i od­
dechowe oraz... „Kaszubka”, czyli 
pospolita ręczna maszyna dziewiar­
ska? Ileż to problemów rodzi już 
sama ilość wytwarzanych asorty­
mentów, chociażby na polu postę­
pu konstrukcyjnego, technologicz­
nego, a w szczególności w dziedzi­
nie modernizacji potencjału pro­
dukcyjnego.

Zakład gdański modernizuje się. 
Piszę w czasie teraźniejszym, ale 
faktycznie operacja ta trwa już sie­
dem lat i chyba minie co najmniej 
drugie tyle, zanim gdańszczanie bę­
dą mogli powiedzieć: „No, pierw­
szą modernizację kompleksową ma­
my za sobą. Można będzie przez 
kilka lat spokojnie popracować, aby 
podjąć następną”. Permanentny 
proces modernizacji w tak niedu­
żym stosunkowo zakładzie, bo za­
trudniającym aktualnie tylko ok. 
600 ludzi, musi skłaniać do zasta­
nowienia.

Niestety, nikt nie próbował obli­
czyć, ile na skutek tego traci cała 
gospodarka, ani jaka jest efektyw­
ność samych nakładów inwestycyj­
nych. Ogólnie tylko wiadomo, że 
najważniejsze wyroby zakładu — 
wagi analityczne, niezbędne są w 
kaź lym laboratorium, we wszyst­
kich przemysłach, a w szczególnoś-
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w ubiecrłi D . kilku, dziesiątków lat 
obserwujemy, bujny roz­
wój . literatury dotyczącej 
zagadnień wzrostu; Jak

* Odbyło się posiedzenie Komi­
tetu Ekonomicznego Rady Mini­
strów, na którym KERM powziął 
uchwałę o budowie dużej cemento­
wni Chełm II w Chełmie Lubel­
skim o docelowej produkcji 1.200 
tys. ton cementu rocznie, z czego 
ok. 700 tys. t uzyska już w 1970 r. 
Komitet Ekonomiczny Rady Mini­
strów podjął "decyzję o przeznacze­
niu — po oddaniu do użytku zapo­
ry i. elektrowni wodnej na rzece 
San w Solinie — kompleksu budyn­
ków mleszkalno-usługowych w So­
linie i Myczkowcach, wzniesionych 
w okresie budowy zapory I elektro­
wni, na ogólnie dostępny ośrodek 
turystyczno-wczasowy. Dla zape­
wnienia szybszej poprawy stanu 
technicznego prywatnych budyn­
ków wielomieszkaniowych na wnio­
sek ministra Gospodarki Komunal­
nej powzięto uchwałę ustalającą 
możliwość uzyskania w Powszech­
nej Kasie Oszczędności przez wła­
ścicieli lub zarządców tych budyn­
ków kredytu na remonty bieżące. 
Kredyt ten może być udzielony na 
okres do 5 lat, przy czym opro­
centowanie wynosić będzie 2 proc, 
w stosunku rocznym. Powzięta na 
wniosek ministr" Handlu Wewnę­
trznego Uchwała w sprawie zniesie­
nia limitowania zatrudnienia w 
przedsiębiorstwach detalicznych o- 
brotu towarowego umożliwi • ela­
styczne dostosowywanie poziomu 
zatrudniania do sezonowości obro­
tów i rozszerzenie sieci placówek 
handlu detalicznego, w miejscowo­
ściach turystyczno-uzdrowiskowych 

Draż na szlakach turystycznych.
• Na ostatnim posiedzeniu Rada 

Państwa ratyfikowała podpisany w 
Warszawie dnia 1 marca 1967 r. 
Układ między Polską Rzeczpospoli­
ta Ludową a Czechosłowacką Repu­
blika Socjalistyczną o Przyjaźni 
Współpracy i Wzajemnej Pomocy 
oraz podpisany w Warszawie dnia 
15 marca 1967 r. Układ między - 
Polską Rzeczpospolitą Ludową a 
Niemiecką Republiką Demokratycz­
ną o Przyjaźni, Współpracy i Wza­
jemnej Pomocy.- Przewodniczący 
Rady Państwa poinformował Radę 
Państwa o przebiegu swojej rewi­
zyty w Republice Włoch w kwietniu 
19C7 r. Rada Państwa ratyfikowa­
ła również: przyjętą dnia 20 grud­
nia 1965 r. przez Zgromadzenie O- 
gólne Narodów Zjednoczonych re­
zolucję nr 2101 XX poprawkę do 
artykułu 109 Karty Narodów Zjed­
noczonych i sporządzoną w Kabulu 
dnia 25 czerwcu 1966 r. urnowe o 
współpracy kulturalnej między rzą­
dem PRL a rządem Królestwa Af­
ganistanu. Rada' Państwa nadała 
tytuły naukowe profesorów zwy­
czajnych 30 osobom oraz tytuły 
naukowe profesorów nadzwyczaj­
nych 47 osobom i nowołała 18 osób 
na stanowiska sędziów sadów wo­
jewódzkich. 3 osoby na stanowiska 
sędziów okręgowych sadów ubez­
pieczeń społecznych 143 ośoby^na'^ 
stanowiska sędziów sądów powiató- ' 
wych: M. in. tytuły prrifeśótóWwnad'-: 
zwyczajnych nadano: TUJ Epszt<*1- 
nowi doc. w Instytucie Ekonomiki 
i Organizacji Przemysłu w War­
szawie. Zdzisławowi Henrykowi 
Heliwigowi doc. w Wyższej Szko­
le Ekonomicznej we Wrocławiu, 
Krzysztofowi Zbigniewowi Stefano­
wi Jeżowskiemu doc. w Wyższej 
Szkole Ekonomicznej i Zbigniewo­
wi Marii Pawłowskiemu* doc. w 
Wyższej Szkole Ekonomicznej w 
Katowicach.
a W Kielcach odbyło się plenum I 

KW PZPR poświecone problemom 
inwestycyjnym województwa w la­
tach 1967—1970 W Krakowie obra­
dy plenum KW PZPR koncentro­
wały sie na omn’0 przebiegu reali- 
zacii uchwał VII Plenum.
* W celu polepszenia sytuacji 

materialnej rencistów, pobierają­
cych najniższe renty Rada Mini­
strów w porozumieniu z CRZZ pod­
jęła trzecia z kolei w ostatnich la­
tach uchwałę o podwyższeniu nie­
których najniższych rent. Szczegó­
ły podaje prasa codzienna.
• Ok. 3.5 tys. ton zboża przyj- | 

muje codziennie nasz największy 
pnrt kolejowy Zurawlca-Medyka. 
Zboże to otrzymujemy na podstawie 
umowy zawartej w grudniu uh. r. 
między ZSRR i Polska o wzajem­
nych dostawach towarów w 1967 r. 
Do tej pory kolełarze nadgranicz­
nych stacji przyjęli i prz“ładowali 
prawie ćwierć min ton. zboża.
• Uroczyście obchodzono w Pol- I 

sce 97 rocznicę urodzin W. I. Le­
nina.
• Polska zawarła kontrakt prze- I 

widujący zakup we Francji kom­
pletnej fabryki nawozów azotowych. 
Umowę podpisali w Warszawie dy­
rektor naczelny centrali handlu za­
granicznego „Polimex” — L. La­
chowski i dyrektor naczelny fran­
cuskiej firmy ENSĄ. (wchod-acęj W 
skład grupy przemvsłow“j Schnei­
der) — F. Mayer. Fabryka zbudo­
wana zostanie we Włocławku. Bę­
dzie to jeden z najbardziej nowo­
czesnych nie tylko w Polsce ale 1 
na świecie obiektów tego typu. 
Programowanie i kontrola produk­
cji w zakładzie dokonywane będą 
przy nomocy maszyny mątematycz- 
nej. Ze wzeledu na rozmiary nrzy- 
szłci fabryki i Je i dużą zdolność 
produkcyjna kontrakt zawarty przez 
„Polimex” (hiorąc pod uwagę war­
tość przewidywanych dostaw) — 
jest największy z zawartych przez

zawsze, jeśli pewna dzie­
dzina badań jest długo i 

intensywnie rozwijana', rodzi się 
przeświadczenie, że podstawowe 
problemy w tej dziedzinie zostały 
już rozwiązane. Nowi badacze cb- 
raz bardziej zagłębiają, się w; uści­
ślanie szczegółów, natomiast zasad­
nicze koncepcje pozostają w zasa­
dzie nietknięte. Mimo powodzi mo­
deli wzrostu, żyjemy w tej dziedzi­
nie głównie ideami' i wyobrażenia­
mi lat trzydziestych.

Pogląd, że wszystkie ważniejsze 
problemy zostały wyjaśnione grze­
szy nadmiarem optymizmu. 'Wyda­
je się wręcz przeciwnie, że naro­
sła bardzo wićlka ilość nieroz­
strzygniętych spraw. Nie mamy 
przecież nadal odpowiedzi na pyta­
nie: czy teoria wzrostu w styym 
zasadniczym zarysie ma być jedna 
dla różnych systemów społecznych 
o zbliżonym poziomie rozwpju sił 
wytwórczych, czy też różnice in­
stytucjonalne śą decydującym czyn­
nikiem zróżnicowania? Jeśli zaś de­
cydują różnice i podobieństwa in­
stytucjonalne, to czy przesłaniają 
one różnice w’ poziomie Sił wy­
twórczych? Czy dla podobnych form 
instytucjonalnych ten sam model 
wzrostu wytłumaczy nam rozwój 
kraju już wysoko rozwiniętego i 
rozwój kraju ekonomicznie zacofa­
nego?

Nierozstrzygniętych problemów 
międzyustrojowych i „międzypozio- 
mowych” jest wiele. Nawet jeżeli 
zawęzimy problem np. do wysoko 
rozwiniętych krajów kapitalistycz­
nych to i wówczas nie brak wąt­
pliwości w tym zakresie. Czy więk­
szość dzisiejszych teorii, które były 
by adekwatnym wyjaśnieniem rze­
czywistości w latach trzydziestych, 
są zadowalające dla wyjaśnienia 
rzeczywistości w drugiej połowie 
lat sześćdziesiątych? Nie uwzględ­
niają one przecież bardzo poważ­
nych zmian instytucjonalnych i 
zmian struktury produkcji.

Artykuł ma za zadanie spopula­
ryzować tezy przygotowywanej 
przeze mnie większej pracy po­
święconej problemom długookreso­
wego wzrostu i długookresowej 
sprawności ekonomicznej różnych 
systemów gospodarczych. Chciał- 
bym, o ile uda mi się (en zamiar 

.zrealizować, sformułować wiele 
uwag pod adresem teorii wzrostu 
we współczesnym kapitalizmie. Uwa­
gi te, nie pretendując do rozstrzyg­
nięcia postawionych pytań w pre­
cyzyjnych 1 abstrakcyjnych kate­
goriach modelowych, będą zmierza­
ły do wskazania, że nie wszystko 
co przyjmuje się w tej dziedzinie 
jako pewnik jest naprawdę takie 
pewne i nie wszystko co odrzuca 
się jako „wczorajszy dzień” w roz­
woju teorii ekonomicznej rzeczywi­
ście zasługuje na odrzucenie.

_ Na .pierwszy ogień idzie, problem 
. podstawowy; r'p--ixaturze_ ograniczeń 
ftdłuRPPKCesŚOsyegft.jigzciBttt.iw' rozwi­
niętych krajach kapitalistycznych.

Panuje u nas powszechne przeko­
nanie, że w rozwiniętych krajach 
kapitalistycznych wzrost gospodar­
czy nje napotyka poważniejszych 
ograniczeń rzeczowych. Granice 
wzrostu w rozwiniętym kapitaliz­
mie wyznaczane są zatem przez 
zdolność systemu do kreowania po­
pytu. Większość analiz wzrostu po­
święcona więc jest wyjaśnieniu me­
chanizmów kreujących popyt w ka­
pitalizmie. Podaż czynników wy­
twórczych nie jest w poważniejszy 
sposób wykorzystywana do budowy 
modeli wzrostu.

Większość modeli wzrostu nie 
precyzuje zbyt jasno okresu, dla 
którego te modele są budowane. 
Uwzględniając jednak, że zawierają 
one zawsze postęp techniczny i roz­
patrują obydwa skutki procesu in­
westowania — wzrost popytu i po­
większenie aparatu wytwórczego — 
można przyjąć, iż modele te odno­
szą się co najmniej do średnich 
(3—5 lat), a przede wszystkim do 
długich okresów.

Czy doświadczenie historyczne 
uzasadnia przyjęcie popytowego po­
dejścia do wzrostu w kapitalizmie? 
Statystyki mogą być interpretowa­
ne różnie, ale doszukiwanie się 
ograniczeń wzrostu wyłącznie po 
stronie popytu wydaje się podej­
ściem niewystarczającym i nazbyt 
jednostronnym.

W krótkich i średnich okresach 
ograniczenia wzrostu przez popyt 
efektywny czy przez podaż czyn­
ników wytwórczych mogą wystę­
pować na zmianę, niejako na rów­
nych prawach. Rola czynnika po- 
dażowego wzrasta w miarę jak 
przechodzimy do coraz dłuższych 
Okresów. Ujęcie popytowe dla ana­
liz długookresowego wźrostu (okre­
sy 10 i więcej lat) wydaje się zgo­
ła niesłuszne. Długofalowy wzrost 
w rozwiniętych krajach kapitali­
stycznych zależny jest od podaży 
czynników wytwórczych. Model 
wzrostu, który w adekwatny spo­
sób przedstawiać będzie problemy

SPROSTOWANIE
nas po wolnie porozumień z 
mi zachodnimi.
• W Karłowych Warach 

dowały delecacif 25 państw

kraja-

obra- 
komu-

n’stycznych i robotniczych nad pro­
blemem bezpieczeństwa europej­
skiego.
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W artykule EKSPORT INWESTY­
CYJNY — „FIRMA Z TRADYCJĄ** 
PAWŁA MARCZEWSKIEGO mia­
ły miejsca zniekształcenia tekstu 
na skutek przestawienia 2 akapi­
tów. Mianowicie, w pierwszej szpal­
cie 6 akapit, zaczynający się od 
slow: „Aby odpowiedzieć na to py­
tanie...,'* powinien brzmieć następu­
jąco: „Aby odpowiedzieć na to py­
tanie warto parę słów poświęcić 
wykonywaniu planu eksportu przez 
„Mex". W ciągu ubiegłych sześciu

Problemy
długookresowego 

wzrostu
DYMITR SOKOŁOW

długookresowe, musi być zatem mo­
delem podażowym.

Aby nie komplikować analizy 
przyjmiemy następujące uprasz­
czające założenia:

Po pierwsze, wartość produkcji 
będziemy liczyli w jednostkach 
umownych, uważając ją za równą 
nakładowi czynników produkcji. 
Abstrahujemy więc od zróżnicowa­
nia sprawności" ekonomicznej w wy­
korzystaniu czynników produkcji.

Po drugie, za podstawę rozważań 
o produkcji przyjmiemy jednostkę 
dochodu, narodowego, który ujmuje­
my w szerokim znaczeniu, zalicza­
jąc doń produkcję materialną oraz 
usługi dla produkcji materialnej i 
dla czynników produkcji. Taką jed­
nostkę nazywać będziemy jednost­
ką produkcji, zespół takich jedno­
stek — produkcją.

Musimy także od razu na wstę­
pie określić, co rozumiemy jako 
podaż czynników wytwórczych. 
Przyjmujemy nieco inny niż zazwy­
czaj sposób podziału agregatu 
„czynniki wytwórcze”. Zazwyczaj 
rozbija się go albo według kryte­
rium rzeczowego na pracę, ziemię 
(tzn. czynniki przyrodnicze nieprze­
tworzone) i kapitał, lub według 
kryterium sposobu udziału w pro­
cesie tworzenia wartości na pracę 
żywą i uprzedmiotowioną. Obydwa 
ujęcia, choć z różnych ■ pozycji, 
sformułowano swego czasu dla 
przedstawienia głównie podziału 
dochodu czy produktu narodowego, 
przystosowane są — mimo iż wy­
korzystywano je również dla analiz 
długookresowych ;— głównie do 
analiz równowagi krótkookresowej. 
Ujęcia te nie są dogodną dla przed­
stawiania długookresowych proble­
mów Wzrostu.

Zastępowano je więc innymi ze­
społami czynników, które wyrażać 
miały w większości przypadków 
dwa elementy: wzrost zatrudnienia 
i wzrost zastosowanego kapitału.

Niezależnie od techniki przedsta­
wienia tych'czynników, w sposobie 
ich ujęcia zachowywano wiele z lo­
giki rachunku krótkookresowego. 
Większość modeli przedstawia te 
czynniki długookresowego wzrostu. „ 
również z naciskiem- na stronę po- • 
pytową. Wzrost..vMstpsowąńegó 'jęa- ’ 
pitału wprowadza się do modeli 
jako ucieleśnienie postępu technicz­
nego. Z reguły konstruuje się mniej 
lub więcej skomplikowaną funkcję 
akumulacji (przedstawiającą prze­
ważnie akumulację jako funkcję 
zysku), która ma wykazać uwarun­
kowanie inwestycji przez popyt. 
Ponieważ postęp techniczny, cho­
ciaż traktowany czasem jako czyn­
nik zewnętrzny, realizuje się po­
przez inwestycje, funkcja akumu­
lacji staje się wyznaczonym przez 
popyt czynnikiem określającym rów­
nież zastosowany postęp techniczny.

Dla naszej analizy przyjmiemy 
inny podział czynników określają­
cych długookresowy wzrost. Po­
traktujemy postęp techniczny urze­
czywistniony' w inwestycjach jedy­
nie jako część efektu usprawnia­
jącego, jaki daje gospodarce po­
stęp wiedzy. Jak sądzę można uza­
sadnić, że postęp wiedzy wpływa­
jący na jakość siły roboczej ma 
bardzo istotne znaczenie dla wzro­
stu. W pewnych okolicznościach 
czynnik ten ma nawet większe zna­
czenie niż postęp urzeczywistniony 
w inwestycjach.

Przeciwstawianie dwóch rodza­
jów postępu wiedzy nie jest oczy­
wiście słuszne, stanowią one w sto­
sunku do siebie zespół komplemen­
tarny. Uwzględnianie jednego tylko 
rodzaju postępu wiedzy — urze­
czywistnionego w inwestycjach — 
prowadzi do zniekształceń obrazu. 
Uwzględnianie jedynie postępu wie­
dzy w formie wzrostu kwalifika­
cji byłoby również niesłuszne. Po­
trzebne jest zatem ujęcie postępu 
wiedzy oddzielające ją od pozosta­
łych czynników wzrostu. Z tego 
powodu określimy czynniki wzro­
stu w sposób następujący: praca, 
kapitał, postęp wiedzy.

Dodajmy jednak, juz w tym miej­
scu, że wymieniając te czynniki nie 
sugerujemy by ich udział w two­
rzeniu wartości podlegał tym sa­
mym regułom. Przeciwnie, więk­
szość trudności w analizie wzrostu 
wynika z pośredniego charakteru 
udziału czynnika kapitału i szcze­
gólnie wiedzy w procesie tworze­
nia wartości.

Do uzasadnienia takiego właśnie

podziału będziemy Jeszcze powra­
cali później.

Co będziemy rozumieli przez po­
daż tak określonych czynników ’ 
wzrostu? Jako podaż pracy przyj­
miemy ilość i wydajność pracy tych 
ludzi, którzy w ramach istniejącej 
struktury instytucjonalnej (określa 
zwyczaje w dziedzinie podejmowa­
nia pracy) i struktury produkcji 
(określa szybkość przesuwania pra­
cowników do sektorów o wyższej 
wydajności) podejmują pracę w ko­
lejnych latach badanego okresu. 
Dla podkreślenia, że chodzi tu o 
dwa elementy podaży pracy bę­
dziemy mówili o ilości i jakości 
pracy.

Przyjmiemy także — bez dowo­
du — założenie, że ilość pracy mo­
że być w stałym stosunku substy- 
tuowana przez jakośó. Podstawą 
rachunku może być jednostka cza­
sowa (np. godzina) pracy o elemen­
tarnej jakości. Jednostki o wyższej 
jakości traktujemy wtedy jako wie­
lokrotność tej jednostki podstawo­
wej. Zawarte w tym założeniu 
uproszczenia (liniowy charakter za­
leżności między, ilością a jakością 
pracy w procesie substytucji, do­
konywanej według stałej stopy) nie 
wydają się zbyt daleko idące, je­
śli nie rozpatrujemy odległych od 
siebie okresów historycznych.

Przez podaż kapitału będziemy 
rozumieli cały zasób dóbr kapita­
łowych istniejących w społeszeń- 
stwie i całą możliwą produkcję 
tych dóbr (tzn. do granic wyzna­
czonych przez zdolność wytwórczą) 
w badanym okresie.

Jako podaż wiedzy będziemy ro­
zumieli:
• całą produkcję naukową, z 

uwzględnieniem jakiegoś współ­
czynnika wykorzystania dla celów
gospodarczych. Współczynnik ten 
zależny jest w naszym ujęciu nie 
tylko od skali inwestycji, jak to 
się zazwyczaj przyjmuje, lecz tak­
że od warunków instytucjonalnych 
i struktury produkcji.
• całą ^produkcję oświatową, z 

uwzględnieniem podobnie jak i w 
.poprzednim przypadku współczyn- 
:,niką . wykorzystania . dla; celów go- 
spodarczypli,1 ojcręślpnęgo .przez wa­
runki instytucjonalne i' strukturę 
produkcji.

woScf niewykorzystania tych .czyn­
ników. Dodajmy zresztą — zanim 
przejdziemy do dalszych rozważań 
— że doświadczenie kapitalizmu 
daje aż nadto liczne dowody, nie­
pełnego wykorzystania czynników 
wytwórczych. Problemu niewyko­
rzystania czynników produkcji nie 
da się więc ominąć.

Z punktu widzenia powiązania 
wzrostu z podażą czynników wy­
twórczych najprostszym przypad­
kiem, byłoby pełne wykorzystanie 
wszystkich czynników. Wówczas 
wzrost podaży czynników produk­
cji byłby równoznaczny z wzro­
stem produkcji — wielkości te by­
łyby tożsame.

Niewykorzystanie części czynni­
ków wytwórczych rodzi liczne kom­
plikacje. Zbadajmy więc kolejno 
możliwe warianty, stałego 1 zmien­
nego stopnia niewykorzystania. 
Gdyby wykorzystywano czynniki 
wytwórcze stale w tym samym pro­
cencie, to wzrost podaży czynników 
wytwórczych prowadziłby do ta­
kiego samego wzrostu produkcji (w 

'proc.). Wielkość absolutna przyro­
stu produkcji będzie mniejsza od 
wielkości absolutnej przyrostu po­
daży czynników.

Jak widać, przypadek stałego 
stopnia niewykorzystania czynni­
ków wytwórczych jest niewiele 
więcej skomplikowany od przypad­
ku pełnego ich wykorzystania, je­
śli chodzi o konstrukcję modelu. 

»Wiemy jednak z doświadczenia, że 
stopień wykorzystania czynników 
produkcji może się w dłuższym 
okresie zmieniać podlegając np. wa­
haniom cyklicznym. Jakie wynikają 
z tego konsekwencje?

Zmienny stopień wykorzystania 
czynników możemy przedstawić w 
postaci pewnej wielkości przeciętnej, 
która dla badanego okresu będzie 
wielkością stałą. Posługując się więc 
jakąś średnią z obserwacji stopnia 
wykorzystania czynników w posz­
czególnych latach badanego okresu, 
możemy przypadek zmiennego stop­
nia 'wykorzystania czynników ■wy­
twórczych sprowadzić do poznanej 
już przez nas nieskomplikowanej 
postaci stałego stopnia niewykorzy­
stania. Jak widzieliśmy, w takim 
przypadku skala produkcji, a więc 
i wzrostu pozostaje funkcją podaży 
czynników wytwórczych.

Powstaje jednak pytanie: w ja­
kich warunkach jesteśmy upraw­
nieni do zastępowania przez średnią 
zmiennych wielkości stopnia niewy­
korzystania? Warunek jest oczywisty 
— trzeba by zmidny stopnia niewy­
korzystania w poszczególnych la­
tach badanego okresu nie wpły­
wały na wielkość podaży czynni­
ków produkcji. W takiej sytuacji 
wielkość przeciętna może nam — z 
dostatecznym stopniem przybliżenia
— zastąpić zmienną stopę 
rzystania podaży czynników.

W rozpatrywanych dotąd 
padkach zakładaliśmy brak

wyko-

przy-
. ___  sprzę­

żenia zwrotnego między stopniem 
wykorzystania a podażą czynników

nyćh form jej działania, nie zal 
zmianom cyklicznym.

Czy. podlega wahaniom koniun­
kturalnym kapitał jako czynnik 
wytwórczy? Przyjmijmy, iz kapitał 
ucieleśniony jest głównie w posta­
ci aparatu wytwórczego, zmiany 
kapitału — w inwestycjach. Dla 
uproszczenia rachunku przyjmijmy, 
iż produkcja surowców dla bieżą­
cej produkcji (zapasy surowców 
wchodzą w skład inwestycji) zmie­
nia się. równolegle ze zmianami roz­
miarów aparatu wytwórczego i nie 
będziemy tego problemu rozpatry­
wać osobno.

Produkcja dóbr inwestycyjnych 
jest W przeważającej mierze pro­
dukcją na zamówienie. Wahania 
skali inwestycji powodują odpo­
wiednie zmiany w skali produkcji 
dóbr inwestycyjnych. Ponieważ in­
westycje, zmieniają się w przebie­
gu cyklu, oznacza to iż podaż. dóbr 
inwestycyjnych jest określana w 
jakimś stopniu i to raczej w dużym 
stopniy przez cykliczne wahania 
produkcji. W tym wypadku popyt 
określa Więc podaż.

Spróbujmy jednak określić skalę 
możliwych wahań, na podstawie 
doświadczeń okresu po drugiej 
wojnie światowej w wysoko rozwi­
niętych krajach kapitalistycznych. 
Wahania inwestycji netto nie prze­
kraczały w większości wypadków 
ł/ś poziomu wyznaczonego przez 
trendy obliczone dla okresów 8—15- 
letriich. Wzrost inwestycji w okre­
sach dobrej koniunktury oczywiś­
cie także wiąże się z popytem, mo­
żną jednak przyjąć, iż w czasie 
szybkiego wzrostu limitowany jest 
z kolei przez podaż pozostałych 
czynników produkcji. W okresach 
powolnego wzrostu inwestycji czyn­
nik popytowy może jednak — teo­
retycznie rzecz biorąc — stać się 
jedynym ograniczeniem produkcji 
dóbr inwestycyjnych.

Przypominamy jednak, iż rozwa­
żamy problem czy średnia obliczo­
na z trendu może reprezentować ‘ 
podaż jakiegoś czynnika w sposób 
dostatecznie ścisły. Gdyby wzrost 
produkcji dóbr inwestycyjnych wa­
hał się w niewielkich granicach co 
do tempa, lecz bez spadku bez­
względnej wielkości, to średnia 
wielkość byłaby całkiem dobrym 
odbiciem podaży tego czynnika.

W dodatku, przypominamy, zmia­
ny o jakich mówimy, dotyczą inwe­
stycji netto, czynnikiem wytwór­
czym jest natomiast cały aparat 
produkcyjny i niezbędne zapasy. 
Przy nieznacznych wahaniach w 
inwestycjach finansowanych z amor­
tyzacji możemy te zmiany wliczyć 
do inwestycji netto, co nie powięk­
sza wspomnianej już wyżej skali 
.wahań. Wahania inwestycji netto w 
skali */s wielkości przeciętnej sta­
nowią około */s w skali inwestycji 
brutto. Przeliczone na cały aparat 
wytwórczy dają skalę zmian rzędu 
1 do 1,5 proc, rocznie. Dochodzi­
my więc ostatecznie do wniosku, że 
czynnik wytwórczy „kapitał” co 
prawda reaguje na zmiany koniun-

produkcji. Jeślj, jednak przyjmje- Jctyjęy,„s^ąlji „zmian .nie jest jednak, 
«... —— .—.------ ... —... .•■ zbyt wićllęa, gdyż, czynnik ten od-/

nawla śię 'l tozsżerza bardzo po-' r 
woli.

my, że wahania w stopniu wyko­
rzystania czynników wytwórczych 
w poszczególnych latach wpływają 

A . na zmiany podaży czynników wy-
twórczych,, to. musimy dokonać ana­
lizy bardziej szczegółowej, rozpa­
trując każdy czynnik z osobna.

wiedzę techniczną, krajową i za­
graniczną. Upraszczając, możemy 
przyjąć dla wiedzy krajowej współ­
czynnik wykorzystania = 1; dla 
wiedzy zagranicznej znów zastosu­
jemy jakiś określony przez struk­
turę instytucjonalną i strukturę 
produkcji współczynnik mniejszy 
od 1.

Dla uproszczenia rachunku bę­
dziemy w dalszym ciągu rozważali 
przypadek gospodarki zamkniętej, 
samowystarczalnej. Jedyne odstęp­
stwo zrobimy dla wiedzy ogólnej i 
technicznej, które potraktujemy ja­
go swego rodzaju „dobro między­
narodowe", do'stępne w ramach wy­
znaczonych przez współczynniki 
wykorzystania.. Oczywiście można 
tu uprościć rachunek, zakładając 
współczynnik wykorzystania wie­
dzy zagranicznej == 0, zgubimy jed­
nak w ten sposób istotny czynnik. 
Chodzi mianowicie o różnice kra­
jowego i światowego poziomu tech­
niki, które w swym działaniu są 
podobne do dodatkowej podaży 
wiedzy.

Pomijamy w naszych rozważa­
niach czynniki przyrodnicze, od­
twarzalne i nieodtwarzalne. Odgry­
wają one istotną rolę w określa­
niu poziomu ekonomicznego społe­
czeństwa, wpływają silnie na sto­
pień sprawności ekonomicznej. Sto­
sunkowo najmniej wpływają na 
tempo wzrostu w badanym przez 
nas okresie. Założymy więc po pro­
stu — całkowicie umownie — neu­
tralność tych czynników w stosun­
ku do stopy wzrostu.

Uzależniając wzrost od podaży 
czynników wytwórczych, napoty­
kamy od razu na problem wyko­
rzystania istniejących zasobów. 
Trzeba wyjaśnić w jaki sposób sto­
pień wykorzystania czynników wy­
twórczych wpływa na wzrost. Trze­
ba znaleźć argumenty wobec naj­
częściej wysuwanego zarzutu w sto­
sunku do modeli podażowych, że wią- 
żąc wzrost z podażą czynników wy­
twórczych nie uwzględniają możli-

Załóżmy dla uproszczenia, że wa­
hania w stopniu wykorzystania 
czynników mają wyłącznie charak­
ter cykliczny. Wprowadzenie in­
nych rodzajów wahań nie zmieni 
istoty rozumowania, możemy więc 
je pominąć.

Czy podaż pracy podlega waha­
niom cyklicznym? Potencjalna siła 
robocza istniejąca w społeczeń­
stwie zmienia się w zasadzie nieza­
leżnie od wahań cyklicznych. Głów­
nym czynnikiem kształtującym ją 
jest liczebność dorastających do 
wićku produkcyjnego roczników i 
liczebność roczników wybywają- 
cych. Zwiększony czy zmniejszony 
cyklicznie popyt na siłę roboczą za- 

. spokajany jest z rezerwy jaką sta­
nowi bezrobocie lub rezerwę tę 
zasila.

Zmiany stosunku potencjalnej si­
ły roboczej do ogólnej liczby lud­
ności zależą od czynników pozaeko­
nomicznych, jak np. struktura płci 
i wieku, oraz od zmian typu insty­
tucjonalnego — zmian zwyczajów, 
sposobu życia itd. Żaden z tych 
czynników nie ma charakteru cy­
klicznego i nie da się sprowadzić 
do samych tylko wahań popytu na 
siłę roboczą.

Nie stwierdzamy też zależności 
od stanu koniunktury stopnia wy­
kształcenia zawodowego otrzymy­
wanego przez siłę roboczą, nie mó­
wiąc już o wykształceniu ogólnym 
— które jednak stanowi fundament 
dla każdego kształcenia zawodo­
wego.

Ponieważ w naszym ujęciu po­
ziom kwalifikacji kadr odzwiercie­
dla główną część tego co nazwaliś­
my „jakością pracy", oznacza to iż 
ani ilość ąni jakość pracy nie zmie­
niają się w istotniejszy sposób pod 
wpływem koniunkturalnych wahań 
popytu. Podaż siły roboczej 1 jej 
kwalifikacje nie są oczywiście nie­
zmienne. podlegają jednak przede 
wszystkim powolnym zmianom wy­
nikającym z ewolucji struktury go­
spodarki i zmiany instytucjonal-

Czy podlega wreszcie wahaniom 
cyklicznym czynnik wytwórczy 
„wiedza”? Rozbijając to ogólne po­
jęcie na wspomniane już wyżej 
mniejsze agregaty, dochodzimy do 
wniosku, iż ważna część składowa 
„wiedzy” — oświata, nie podlega 
wahaniom koniunkturalnym. Dru­
ga część składowa „wiedzy” — zna­
jomość technik — podlega czasem 
dość szybkim zmianom, nie mogli­
byśmy jednak uznać tych zmian za
zmiany koniunkturalne.. ---------------- Raczej
wiąźą się one z ewolucją struktu-
ry gospodarki i ewolucją inwesty­
cji. .

Wiedza w postaci zastosowania 
nowych technik w skali przemysło­
wej wiąże się prawdopodobnie nie­
co bliżej z wahaniami koniunktu­
ry Jeśli jednak uwzględnimy na- 
wpół autonomiczne źródło zmian w 
tej dziedzinie (postęp znajomości 
nowych technik), długość okresu 
realizacji decyzji inwestycyjnych i 
stosunkowo krótkotrwały charak­
ter załamań cyklicznych w ostat­
nich dziesięcioleciach dojdziemy do 
wniosku, iż wpływ czynnika ko­
niunkturalnego na zastosowania no­
wej techniki nie może być zbyt sil­
ny. I znów, podobnie jak w wy­
padku czynnika „kaoitał” — trzeba 
uwzględnić, iż zmianom ulegają 
przyrosty danego czynnika. Wiel­
kość absolutna czynnika z natury 
rzeczy zmienia się w znacznie wol­
niejszym tempie. Generalnie biorąc 
„wiedza” jako czynnik wytwórczv 
nie jest więc czynnikiem cyklicz­
nym.

Krótki przegląd czynników pro­
dukcji umacnia ńas w przekonaniu, 
iż podaż czynników wytwórczych 
jest w stosunkowo niewielkim stop- 
niu, zależna od popytu na te czyn­
niki, jeszcze w mniejszym — od 
normalnych cyklicznych wahań te­
go popytu. Oczywiście w epokach 
bardzo głębokich i przewlekłych 
kryzysów i depresji (np. okres 1929 
—1939) rola czynnika popytowego 
w określeniu podaży czynników 
wytwórczych może być większa

Do wielu spraw, których nie uda­
ło mi się zmieścić w tym artykule, 
postaram się jeszcze wrócić.

lat „Metalexport** (jako całość) nie 
wykonał planu eksportu w 1963 r. 
(zabrakło 0,5 proc.) i w roku ubie­
głym (osiągnięto zaledwie 88 proc, 
zadań planowych). Natomiast plan 
eksportu obrabiarek nie byl wyko­
nany w 1962 r., i 1966 r., a maszyn 
włókienniczych w 1961 r., 1965 r. i 
1966 r. Ogólny plan wykonali więc 
„ubodzy krewni" — biuro maszyn 
różnych a zwłaszcza biuro wyrobów 
metalowych zapełniając luki, które 
powstały w wyniku nieosiągania za­
dań przez „sztandarowe” piony 
przedsiębiorstwa; Prawda, towary 
proste jak np. śruby, gwoździe itp. 
sprzedaje się łatwiej niż skompli-

kowane maszyny, zwłaszcza gdy 
trzeba je dopiero wprowadzać na 
rynek”.

W tej samej szpalcie ostatni aka­
pit, zaczynający się od słów: „Pierw­
szy z nich to opracowanie...** powi­
nien brzmieć: „Pierwszy z nich to 
opracowanie długofalowej, rzetel­
nej i wszechstronnej prognozy 

.zbytu, dotyczącej zarówno ekspor­
tu do krajów socjalistycznych jak i 
kapitalistycznych. Trudno bowiem 
nazwać prognozą zbytu, na której 
podstawie można podjąć decyzje 
inwestycyjne w przemyśle, ciekawe 
skądinąd, fragmentaryczne opraco­
wania branżowych komitetów do-

radczych dotyczących ogólnych za­
łożeń technicznych, parametrów i 
wymogów nowych uruchomień, 
które często obaj partnerzy przyj- 
mują.z lekkim przymrużeniem oka".

W szpalcie drugiej, po akapicie 
trzecim, niewłaściwie wtrącony 
fragment zdania, zaczynający się od 
słów: „skądinąd** a kończący się „a 
lekkim przymrużeniem oka** Jest 
niepotrzebny.

Za powyższe zniekształcenia prze­
praszamy Autora i Czytelników.
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System rezerw inwestycyjnych

Możliwości usprawnień 
(ARTYKUŁ DYSKUSYJNY)

MICHAŁ MALICKI

Z
 MATERIAŁÓW planu na 

lata 1966—1970 wynika, 
że zakres istotnie nowych 
decyzji inwestycyjnych, nie 
związanych bezpośrednio 
z już eksploatowanymi 

obiektami lub z obiektami w bu­
dowie, jest stosunkowo skromny. 
Sięga on w przybliżeniu przecięt­
nie 4 proc, globalnej sumy » nakła­
dów ponoszonych w ciągu roku w 
całej gospodarce, z pewnymi, rzecz 
jasna, odchyleniami w poszczegól­
nych latach.

Czy odsetek ten uznać można za 
dostateczny, jeśli zważyć potrzeby 
rozbudowy nowych gałęzi przemy­
słu wynikające ze wzmagającego 
się tempa postępu technicznego i 
rozwoju nauki? Przecież ustalona 
przez Komisję Planowania przy RM 
i obowiązująca aktualnie instrukcja 
w sprawie efektywności inwestycji 
zakłada tylko 6-letni okres zwrotu 
poniesionych nakładów inwestycyj­
nych z uwagi na ich tzw. moralne 
starzenie się i nieopłacalność dal­
szego eksploatowania niezamorty- 
zowanych w pełni urządzeń. Ten 
właśnie 6-letni okres zwrotu — je­
śli ma być traktowany ściśle — po­
winien wyznaczyć jednocześnie 
określony poziom inwestycji mo­
dernizacyjnych i odtworzeniowych, 
gwarantujących wykorzystanie no­
wych zdobyczy techniki. Wymaga 
to oczywiście również niemało środ­
ków na finansowanie nowych przed­
sięwzięć inwestycyjnych.

Określenie, ile ostatecznie po­
trzeba środków na finansowanie 
nowych przedsięwzięć, wymaga wie­
lu szczegółowych badań. Jednakże 
uuaosi się wrażenie, że 4-procento- 
wy margines nakładów przeznacza­
nych przeciętnie rocznie na nowe 
przedsięwzięcia jest wysoce • niedo­
stateczny i należałoby go niewąt­
pliwie podwyższyć.

Niestety, aktualna sytuacja inwe­
stycyjna nie tylko nie pozwala na 
wysuwanie propozycji w sprawie 
przeznaczenia większej niż dotych­
czas części nakładów inwestycyj­
nych na realizację nowych przed­
sięwzięć. Uzasadnione okazują się 
nawet wysiłki do daleko idącego 
ograniczania nowych inwestycji. 
Możliwości wykonawstwa inwesty­
cyjnego mamy bowiem ograniczone, 
a liczba placów budowy i zakres 
prowadzonych na nich robót jest 
tak szeroki, że na dobrą sprawę 
przez co najmniej rok czy dwa nie 
powinniśmy angażować się w żad­
ne nowe przedsięwzięcia, ale tylko 
usprawnić i przyspieszyć roboty na 
obiektach już rozpoczętych. Kwo­
ty i środki przeznaczone na inwe­
stycje nowe w obecnej sytuacji 
Wpływają automatycznie na nie­
sprawny przebieg wykonawstwa in­
westycji kontynuowanych, rozpo­
czętych w latach poprzednich.

Gdy mówimy jednak o środkach 
przeznaczonych na inwestycje- no­
wo rozpoczynane, nie można pomi­
jać rezerw inwestycyjnych wyod­
rębnianych aktualnie w planach 
rocznych i wieloletnich. Podstawo­
wym bowiem motywem utworzenia 
rezerw inwestycyjnych było zapew­
nienie w planach gospodarczych 
nicrozdysponowanych środków,, mo­
żliwych do uruchomienia w miarę 
zarysowujących się perspektyw wy­
korzystania zdobyczy postępu tech­
nicznego, których w okresie two­
rzenia planu nie można było jesz­
cze przewidzieć. W zasadzie więc 

4-procentową kwotę nakładów prze­
znaczonych w planach inwestycyj­
nych na nowe przedsięwzięcia na­
leżałoby odpowiednio podwyższyć o 
środki systemu rezerw inwestycyj­
nych. Kwoty tych rezerw w. posz­
czególnych latach bieżącego pięcio­
lecia stosunku do rocznych glo­
balnych nakładów inwestycyjnych 
kształtują się następująco:

lata 1966 1961 1968 1969 1970

% rezerw
inwestycyjnych 3,9 3,9 ' 3,9 7,1 13,3

W rzeczywistości jednak system 
rezerw nie spełnia jeszcze założeń, 
które dyskutowano- przy jego two­
rzeniu ‘). Pozornie duży odsetek na­
kładów przypadający na rezerwy 
nie zapewnia jednostkom planują­
cym większych możliwości rozwa­
żania nowych możliwości (warian­
tów) inwestycyjnych. Jest to spo­
wodowane następującymi przyczy­
nami:
• Ogólna kwota rezerw podzielo­

na została między wielu różnych 
dysponentów, co praktycznie nie 
pozwala na branie jej pod uwagę 
jako środka centralnego ukierunko­
wania nakładów.
• Równolegle do podziału na 

grupy inwestorów rezerwy inwesty­
cyjne związane zostały w pewnych 
przypadkach z kierunkiem ich wy­
korzystania (tzw. rezerwy celowe).
• Niezależnie od przeznaczenia 

rezerw na podejmowanie nowych, 
nie przewidywanych przy tworze­
niu planów zadań inwestycyjnych, 
rozszerzono- możność ich wykorzy­
stania na sfinansowanie przekro­
czeń wartości kosztorysowych inwe­
stycji, na przyspieszenie realizacji 
zadań kontynuowanych itp.
• Rezerwy inwestycyjne, zagwa­

rantowane w planach rocznych

^poszczególnej lątfcnsógłby-^ 
pewne komplikacje, gdyby zostały 
one, w całości czy w przeważającej 
części, wykorzystane dla wprowa­
dzenia do inwestycji nowych bliżej 
nieokreślonych jeszcze rozwiązań 
inwestycyjnych. Przypuszczenie ta­
kie nasuwa się w związku z tym, że 
zdolność naszego przewidywania co 
do nowych, konkretnych rozwiązań 
wymagających środków inwestycyj­
nych zmniejsza się w miarę rozsze­
rzania horyzontu czasowego objęte­
go planem wieloletnim. Z dużą do­
kładnością można i należy określić 
zadania inwestycyjne oczekujące 
realizacji w toku najoliźszym; 
mniej precyzyjne ustalenia mogą 
być już podejmowane w stosunku 
do następnego z kolei roku. Plan 
inwestycyjny powinien w związku 
z tym zapewniać na każdy następny 
rok odpowiednio większe rezerwy, 
wyrażone w kwotach absolutnych 
i w ujęciu procentowym w stosun­
ku do całości nakładów. Podobna 
tendencja powinna być, jak się wy- 
daje, zachowana we wszystkich od­
cinkach rocznych planu wielolet­
niego.

Istnieje i druga przyczyna, skła­
niająca do stopniowego podwyższa­
nia rezerw w kolejnych latach pla­
nu 5-letniego. Regułą jest u nas 
raczej dość długi cykl wykonaw­
stwa, który przy przyjęciu za pod­
stawę rachunku przedsięwzięć, a 
nie zadań inwestycyjnych — osiąga 
przy większych budowach przecięt­
nie -ponad 6 lat. Normalny tok ro­
bót inwestycyjnych umożliwia przy 
tym wykorzystanie w pierwszym 
roku stosunkowo mniejszych środ­
ków i wymaga rozbudowy frontu 
robót w latach następnych.

Założony obecnie stosunek rezerw 
do ogólnych kwot nakładów w 
pierwszych 3 latach nie chroni jed­
nak gospodarki ani przed skutkami 
zmniejszającej się zdolności przewi­
dywania nowych potrzeb inwesty­
cyjnych, ani nie stwarza możliwoś­
ci stopniowego zwiększania inten­
sywności robót, rozpoczętych w ra­
mach rezerwy — załóżmy — w ro­
ku 1966. W latach bowiem 1966— 
1967 i 1968 stosunek rezerwy do 
ogólnej kwoty nakładów ukształto­
wał się jednolicie na poziomie 
3,9 proc.

Bieżący okres pięcioletni daje po 
raz pierwszy możliwość zastosowa­
nia systemu rezerw, zebrania i wy­
korzystania w przyszłości doświad­
czeń dotyczących jego funkcjono­
wania. Skromny niewątpliwie jesz­
cze zakres doświadczeń pozwala na 
poddanie pod dyskusję następują­
cych możliwości:

1. Wydaje się, że należałoby dą­
żyć do maksymalnego scentralizo­
wania rezerw inwestycyjnych, nie 
przekazywania ich do dyspozycji w 
szerokim zakresie — jak to się 
dzieje obecnie — podmiotom pla­
nującym różnych szczebli. Nie wy­
maga chyba udowodnienia teza, że 
tylko centralnie może być podjęta 
decyzja -w sprawie przyspieszenia 
tempa rozwoju modernizacji, re- 
konstrukcji określonych działów 
1 gałęzi gospodarki narodowej w 
oparciu o odpowiedni’ zakres infor­
macji naukowej, technicznej i eko­
nomicznej oraz o wyniki porów­
nawczego rachunku efektywności.

2. Przy uznaniu potrzeby scen­
tralizowania-rezerw nie wydaje się 
również słuszne wyodrębnianie w 
ogólnej kwocie ,tzw. rezerw celo­
wych. Samo określenie przeznacze­
nia pewnych kwot na inwestycje 
danego typu przeczy zasadzie re­
zerw, mających na celu zwiększe­
nie swobody kierunków inwesto­
wania.

3. Rozszerzenie zadań pierwotnie 
postawionych przed rezerwami 
inwestycyjnymi na pokrywanie 
zmian wartości kosztorysowych, za­
chodzących w toku realizacji, bu­
dzi wątpliwości. Zarysowuje się tu 
sprzeczność pomiędzy przyjętą 
i często podkreśloną zasadą nie- 
przekraczania kosztów realizacji 
przedsięwzięć i zadań inwestycyj­
nych, ustalonych w projektach 
wstępnych, a równocześnie umożli­
wieniem ich pokrywania z fundu-

ków funduszów rezerw inwestycyj­
nych raczej niezbyt odbiega in mi­
nus od wyżej podanych liczb. Nie­
zależnie od podziału 'podmiotowego 
wyodrębniono również pewne kwo­
ty inwestycyjnych rezerw celowych, 
w których mogą wystąpić ponow­
nie wymienione poprzednio jednost­
ki. Istnieją mianowicie w planie 
5-letnim tzw. „nierozdzielone fun­
dusze mieszkaniowe” oraz specjalna 
„rezerwa deglomeracj’jna”.

Zasadniczy cel systemu rezerw — 
tj. zapewnienie praktycznych możli­
wości wykorzystania nowych, wy­
soce efektywnych możliwości inwe­
stowania, nie przewidywanych przy 
opracowywaniu planów — został 
rozszerzony (zgodnie z postanowie­
niami uchwały RM 362/64) na:
• wszelkie błędy kosztorysowe 

i niezbędne roboty dodatkowe w za­
kresie inwestycji już włączonych do 
planu 5-letniego,
• tzw. poślizg rzeczowy.
Szczególnie pierwszy z wymienio­

nych kierunków stwarza duże za­
grożenie dla możliwości racjonal­
nego wykorzystania rezerw, gdyż 
jak wskazuje doświadczenie lat 
ubiegłych przekroczenia wartości 
kosztorysowych inwestycji były 
znaczne i gdyby nie udało się ich 
opanować, pochłonęłyby one z nad­
wyżką zarezerwowane w planie 
środki3). Poza tym; przy teoretycz­
nie istniejącej możliwości przyspie­
szenie wykonawstwa inwestycyjne­
go celem przedterminowego prze­
kazania do eksploatacji inwestycji 
kontynuowanych, niezbędne po te­
mu śrędki materialne mdsiałyby być 
również uruchomione z pozycji re­
zerw.

i wieloletnich w ujęciu wartościo­
wym, nie zawsze znajdują odpo­
wiednie pokrycie w potencjale wy­
konawczym przedsiębiorstw budo­
wlano-montażowych, dostawach ma­
teriałów, maszyn i 'urządzeń.
• Kwoty rezerw częściowo wy- 

korżystane W danymyroku z uwagi.. 
m^ieloJe thL,’. cykl „„ wyk ojj a wśt wa 
obciążają z regtrły również dalsze- 
lata, automatycznie niejako kory­
gując in minus kwoty oraz udzia­
ły procentowe rezerw w łącznej su­
mie nakładów lat następnych.

Jeśli chodzi o pierwszą spośród 
wyliczonych cech aktualnie istnie­
jącego systemu rezerw inwestycyj­
nych, to charakteryzuje ją liczba 
pozycji rezerw wymienionych w do­
kumentach planu gospodarczego, 
pozycji czasem stanowiących rów­
nież agregaty. Mamy mianowicie 
rezerwy resortowe (22 ministerstwa 
i 18 urzędów centralnych-2), woje­
wódzkie (22 łącznie z miastami wy­
dzielonymi), rezerwy spółdzielczości 
(11 organizacji spółdzielczych na 
szczeblu centralnym) i wreszcie re­
zerwę centralną.

Wprawdzie nie wszystkie mini­
sterstwa i urzędy centralne oraz nie 
wszystkie centralne organizacje 
spółdzielcze partycypują w fundu­
szach rezerw, nie wszystkie rów­
nież występują, jako podmioty pla­
nu inwestycyjnego. Jednakże ogól­
na liczba dysponentów i uczestni­

1) Założenia, które doprowadziły do 
utworzenia systemu rezerw inwestycyj­
nych zostały obszernie naświetlone przez 
autora w.artyMile pt. Inwestycyjne re­
zerwy w nr 15/1967, „Życia Gospodar­
czego".

2) Uchwała RM Nr 362/64 o systemie 
rezerw inwestycyjnych na lata 1966—1970 
nie przewiduje wprawdzie rezerw dla 
ministerstw i urzędów centralnych o 
charakterze administracyjnym, jednakże 
jednostki te mogą ubiegać się o przy­
znanie odpowiednich środków z rezerwy 
centralnej. Poza tym w praktyce trudno 
byłoby ustalić, którym resortom i urzę­
dom należy przyznać charakter „wy­
łącznie administracyjny” (zgodnie z treś­
cią uchwały), w związku z tym jest 
to sprawa dość swobodnej interpretacji.

3) Według analiz Banku Inwestycyjne­
go przeciętny wzrost wartości koszto­
rysowej inwestycji w realizacji z-róż­
nych zresztą przyczyn, dochodził w gru­
pie Inwestycji centralnych do 30 proc. 
Składałoby się na to: wzrosty cen, roz­
szerzanie zakresu rzeczowego, błędy w 
■toku projektowania itp.

. Realność rezerw inwestycyjnych 
jest odrębnym, poważnym proble­
mem. Doświadczenia wielu lat udo­
wadniały, że stosowana u nas me­
toda - bilansowania inwestycji wy­
kazuje poważne niedociągnięcia. Aż 
nazbyt często okazuje się, że dla 
globalnej kwoty nakładów inwe­
stycyjnych przyjętych w planie nie 
możemy zapewnić możliwości wy­
konawczych w zakresie robót bu­
dowlano-montażowych’ że brak 
podstawowych materiałów, maszyn 
i urządzeń.

Zrozumiałe Jest, że ustalanie w 
tej' sytuacji konkrótnyHh żadan pla­
nowych na dany rók — wykonaw­
stwo, materiały, sprzęt, maszyny— 
wiąże się przede wszystkim ze spre­
cyzowanym już programem inwe­
stycyjnym. Jeśli więc są jakieś nie­
dociągnięcia w zagwarantowaniu 
rzeczowej podbudowy dla planu 
inwestycyjnego, to występują one 
przede wszystkim na odcinku re­
zerw kwotowo tylko określonych 
w planie inwestycyjnym.

Rezerwa staje się wówczas kate­
gorią fikcyjną. Nie może i nie po­
winna być uruchomiona, gdyż do­
datkowe wyposażenie inwestorów 
w fundusze z zamarkowanej w pla­
nie kwoty nierozdzielonych limitów 
stwarza presję inflacyjną i może 
najwyżej przyczynić się do pewnych 
przesunięć ograniczonych . i nie­
zmiennych środków rzeczowych po­
między poszczególnymi kategoriami 
obiektów inwestycyjnych. Wywołu­
je to zwykle dodatkowe i zbędne 
z ogólnospołecznego punktu widze­
nia koszty.

Ustalony alctualnie w planie 
5-letnim podział kwot rezerw na 

śzów rezerwowych:-Wprawdzie naj­
częściej ‘ podwyższanie kosztorysów 
uzasadnione jest rozszerzaniem za­
kresu robót, ale istnieje ugrunto­
wane i chyba uzasadnione przeko­
nanie, że możliwość podwyższania 
wartości kosztorysów poprzez zmia­
nę zakresu robót jest często pod­
stawową - przyczyną wprowadzania 
tych zmian.

Jeśli chodzi o zmiany założeń 
inwestycyjnych już w toku ich 
realizacji i związane z tym z rę- 
gpły rozszerzanie zakresu robót, to 
rfłe wolno, wydaje się, w tym 
miejscu pominąć bardzo ważnej 
przyczyny występowania tego zja­
wiska. Polega ona na przewlekłym 
cyklu realizacji inwestycji. W na­
szych warunkach przeciętny okres 
realizacji większych zadań inwe­
stycyjnych trwa od 6 do 7 lat, nie 
licząc czasu potrzebnego na tzw. 
rozruch produkcyjny. Trudno wy­
obrazić sobie, aby przy tak długim 
okresie . wykonawstwa dało się 
utrzymać pierwotną koncepcję 
inwestycyjną. W tym czasie zmie­
nia się bowiem wiele w nauce 
i technice, w technologii produk­
cji, w organizacji wykonawstwa 
inwestycyjnego, w jego zaopatrzenia 
materiałowym itp.

4. Dotychczasowy brak korelacji 
pomiędzy nakładami inwestycyjny­
mi (łącznie z kwotami rezerw), 
a możliwościami wykonawczymi 
przedsiębiorstw budowlano-monta­
żowych oraz postawionymi do dy­
spozycji maszynami i urządzeniami 
stwarza coraz więcej trudności. 
Obecny bowiem tryb planowania 
inwestycji polega na ogólnym zbi­
lansowaniu na szczeblu centralnym 
parametrów inwestycyjnych, a po 
zatwierdzeniu planu na szczegóło­
wym ich opracowywaniu przez 
inwestorów i wykonawców, przy 
czym z reguły wychodzą na jaw po­
ważne rozbieżności. Wydaje się mo­
żliwe odwrócenie tej sytuacji (pró­
by w tym kierunku zostały nawet 
w roku bieżącym podjęte). Chodzi 
tu o ustalenie w pierwszej kolej­
ności szczegółowych w miarę możli­
wości powiązań pomiędzy uczestni­
kami procesu inwestycyjnego i nie­
jako ukoronowanie ich w ostatnim 
dopiero etapie, poprzez zbilansowa­
nie na szczeblu centralnym, łącznie 
z realnie wówczas określoną re­
zerwą.

5. Wydaje się słuszne przestrzega­
nie zasady, że zarówno kwoty re­
zerw inwestycyjnych, jak również 
udział ich w kolejnych latach pla­
nu inwestycyjnego — powinien 
ulegać stopniowemu podwyższaniu. 
Skonkretyzowane postulaty liczbo­
we będą możliwe do ustalenia po 
wykorzystaniu doświadczeń bieżą­
cego pięciolecia.

6. Dotychczasowy system rezerw 
inwestycyjnych zwraca uwagę 
przede wszystkim na wykorzysta­
nie środków już istniejących, usta­
lonych w planie rocznym czy wie­
loletnim. Mechanizm rezerw wyda­
janie powinien Jednak zakła­
dać tylko -ieh konsumowania, lecz 
równolegle — zasady wykrywania 
i akumulowania r,ezerw w toku wy­
konawstwa. Istnieją tu duże możli­
wości, wymagające jednak odrębne­
go omówienia.

• Nieprzyjemny przygoda spotkała 
bydgoskiego - lekarza, który wsiadł 
do taksówki nr 9 i w trakcie jazdy i ■ 
ośmielił się zwrócić kierowcy uwagę, 
te nie jedzie najkrótszą drogą. Szo­
fer natychmiast zatrzymał wóz i ka­
zał lekarzowi wysiadać. Pasażer u- 
derzył w lament mówiąc, że ma noc­
ny dyżur w pogotowiu. Na to tak­
sówkarz wyciągnął gumową pałę, 
którą trzyma przy sobie specjalnie 
na pasażerów, ale-mimo posiadania 
takiej broni nie zrezygnował z rzu­
cenia zwyczajnej w takich razach 
wiązanki szoferskich słów. Pragnie­
my zwrócić uwagę, że zdarzenie 
świadczy o tym, iż poziom usług 
prywatnych również nię podnosi. 
Dotychczas szoferzy taksówek dyspo­
nowali wyłącznie metalowymi korba­
mi, lewarkami i łomami, w porów­
naniu z którymi gumowa pala sta­
nowi znamię postępu technicznego. 1
9 Redakcję krakowskiego „Dzień- . 

rtika Polskiego” odwiedził pan w 
starszym wieku, inżynier, przyniósł 
ze .sobą teczkę dokumentów i opo­
wiedział swoją historię ilustrując ją 
zawartością teczki. Inż. X. był na 
budowie inspektorem nadzoru z ra­
mienia Inwestora. Przedmiotem jego 
nadzoru był ogromny, wznoszony 
właśnie gmach mieszkalny. Inspektor 
spostrzegł, że do fundamentów uży­
to nie takiego cementu, jakiego po­
trzeba, betonowanie prowadzono w 
warunkach sprzecznych z wymogami 
technicznymi, przy niskiej tempera­
turze sprawiającej obniżanie jakości ■ 
i wytrzymałości betonu, skład che- i 
miczny wody podskórnej, był inny, / 
niż to ustalono w dokumentacji co i 
groziło nieheznieczeństwem, iż zacz- 
nie ona przeżerać fundamenty itp. 
Inspektor w obawie o przyszłość bu- 
dvnku jal wszystko po kole; kwe­
stionować i zgodnie ze swoim pry- 
marnym obowiązkiem słać odpowied­
nie pisma, zwoływać komisje.' żadać 
przerwania robót. Oczywiście inspek­
tor nadzoru ma takie uprawnienia, 
że jego interwencji nie można było 
ignorować. Inwestor wdał się w woj­
nę z wykonawcą, powołano eksper­
tów, zaniedbania naprawiono, a in­
spektorowi, czvli inż. X wręczono 
wymówienie. Z tej okazji dyrekcja 
zapewniła go o swoim szacunku dla 
jego poczynań, pogratulowała nie- 
złomnnści, ale wyjaśniła, że przyspa­
rzał zbyt wielu komplikacji. Inży­
nier X. nie prosił o interwencje w 
swnjej sprawie. Dyrekcja znalazła j 
dlań gdzie indziej dobrą prace. Przy­
szedł wyłącznie w intencji uświado­
mienia redakcji swojej gazety, ja- ■ 
kie jest życie.

* „Panie, co mi pan tu świeciss 
w oczy obcą walutą!” zawołał z o- 
burzeniem kontroler we wrocławs­
kim tramwaju linii „O”, kiedy uka­
rany mandatem pasażer wyciągnął 
tysiączlotówkę. Od Interwencji mi­
licyjnej uchroniła pasażera naukowa 
ekspertyza banknotu dokonana przez 
konsylium funkcjonariuszy tramwa­
jów.
• Wydział Zdrowia DRN Śródmie­

ście we Wrocławiu obdarował państ­
wo Janostwo C. lodówką marki 
„hosch”. Był to upominek z oka­
zji urodzenia się w tej rodzinie 
trojaczków. Lodówka nie działa. Wy­
dział nie spełnił obietnicy i nie zre- 
perował lodówki. Obdarowany wya­
sygnował sam 700 zł na ten cel, ale 
lodówka działała tylko przez 2 dni. 
Pan Jan C. zwrócił się do Wydziału 
o sprawienie mu kolejnej radości, 
mianowicie ofiarowanie w upomjnku 
jednego metra cennej powierzchni 
mieszkalnej zajętej przez nieczynne 
pudło, innymi słowy o zabranie lo­
dówki. Wydział uważa, te jeden pre­
zent — to dosyć. Radzimy na przy­
szłość wydziałom ‘ zdrowia dawanie 
prezentów w postaci dyplomów ho­
norowych. To jest jedyny produkt, 
który się nie psuje.
• Kardiochirurg prof. Jan Moll 

z Poznania zawiązał spółkę z inż. 
Franciszkiem Płużakiem i dr. Anto­
nim Dzlatkowskim. której owocem 
hyłn wynalezienie aparatu do wy­
miany gazów we krwi. Ma on za- , 
stosowanie wówczas, gdy płuca pa­
cjenta nie funkcjonują należycie. A- 
parat służy też w czasie operacji 
do wyłączania z krwioobiegu czę- ■ 
ści ciała pacjenta, gdyż utlenia wy­
łączone z krwioobiegu organa. Pol­
ski aparat jest lepszv, tańszy ; mniej 
skomplikowany, niż zagraniczne. 
Właściwie nie ma miesiąca, żeby nie 
wynaleziono i nie opatentowano ja­
kiegoś urządzenia lekarskiego hądż 
nie mającego w świecie odpowied­
ników. bądź lepszego, niż cudzo­
ziemskie. Szczególna erupcja talen­
tów w tej dziedzinie powinna skła­
niać odpowiednie władze do utwo­
rzenia przedsiębiorstwa produkcyj­
nego, nastawionego na eksport, któ­
re by wytwarzało prototypy, a potem 
serie polskich anaratów. Z mvślą 
o eksporcie warto czasem sterować 
nakładami inwestycyjnymi w ślad 
za kierunkiem polskich utalentowań 
wynalazczych.

Z SEJMU KONCENTRACJA INWESTYCJI
ROZWÓJ PRODUKCJI MATERIAŁÓW BUDOWLANYCH

KOMISJA Planu Gospodarczego, 
Budżetu i Finansów zajęła się 
na jednym ze swych ostatnich 

posiedzeń procesem inwestycyjnym 
oraz produkcją materiałów budow­
lanych. Podstawą były analizy i 
oceny dokonane przez wojewódz­
kie zespoły poselskie. Obrady roz­
poczęły informacje wygłoszone 
przez zastępcę Przewodniczącego 
Komisji Planowania min. K. Se- 
comskicgo oraz ministra Budownic­
twa i PMB, M. Olewińskiego.

*

Jak wynika z wypowiedzi min. 
Secomskiego, w 1966 r. zrealizowa­
no zadania inwestycyjne o warto­
ści ponad 132 mld zł, co oznacza 
przekroczenie założeń planu o 1,4 
proc.; wskaźnik tempa wzrostu w 
skali rocznej wyniósł 7,6 proc. Pla­
nowany przyrost wartości nakładów 
wynosić miał 7,3 mld zł, osiągnięto 
9.2 mld zł, czyli o 1,9 mld zł 
więcej.

Te pomyślne wyniki wymagają 
jednak skomentowania. Przekro­
czenie zadań planu nie nastąpiło 
w obrębie inwestycji grupy Ą obję­
tej uchwałą Sejmu, lecz w grupie 
drobniejszych inwestycji, przede 
wszystkim czynów drogowych, za­
kupów itp. Nie zrealizowano zadań 
w zakresie robót budowlanych w 
wysokości około 0,9 mld zł, przy 
przekroczeniu planu zakupów.

Od początku bieżącego roku obo­
wiązują inne mierniki oceny reali­

zacji planu inwestycyjnego. Pod­
stawą oceny nie jest już globalna 
realizacja nakładów, lecz wartość 
obiektów zakończonych i oddawa­
nych do użytku. Przyrost efektów 
inwestycyjnych w postaci nowych 
zdolności produkcyjnych lub usłu­
gowych był w roku ubiegłym naj­
pomyślniejszy na przestrzeni ostat­
nich 4 lat.

Należy podkreślić na ogół pomyśl­
ne wyniki I kwartału roku bieżące­
go. Roczny plan budownictwa wy­
konany został już w wysokości 20,1 
proc.; Ministerstwo Budownictwa 
i Przemysłu Materiałów Budowla­
nych zrealizowało zadania na po­
ziomie 20,8 proc. Zakreś zrealizo­
wanych robót budowlanych wzrósł 
w stosunku do 1 kwartału 1966 r. 
o 12,4 proc. Pomyślnie realizowane 
są inwestycje centralne i prioryteto­
we oraz inwestycje przedsiębiorstw 
i rad narodowych, a także budow­
nictwo’ mieszkaniowe. Mniej po­
myślna jest realizacja inwestycji 
zjednoczeń; nadal opieszale realizo­
wane są zadania, budownictwa mie­
szkaniowego resortów.

Z oceny dotychczasowej realiza­
cji zadań wyłoniły się m. in. nastę­
pujące wnioski:

— należy przyspieszyć rozdział 
robót na rok 1968; wydane zostały 
zalecenia dotyczące zakończenia 
prac w tym zakresie już w lipcu 
oraz uwzględnienia pierwszeństwa 
w lokalizacji robót związanych z 
inwestycjami ■centralnymi, inwesty­
cjami produkcyjnymi zjednoczeń, 

inwestycjami rolniczymi, mieszka­
niowymi, szkolnymi i szpitalnymi;

— należy rozwinąć potencjał 
przedsiębiorstw systemem gospodar­
czym;

— polepszyć zaopatrzenie budow­
nictwa w środki transportu, w 
sprzęt i maszyny budowlane oraz w 
materiały budowlane i instalacyjne;

— ulec powinny poprawie warun­
ki socjalno-bytowe załóg budowla­
nych.

W tych dziedzinach podjęto już 
konkretne kroki.

*

Min. Olewiński stwierdził m. in., 
że pięcioletni program inwestycyj­
ny oznacza konieczność uzyskiwa­
nia średniorocznego przyrostu pro­
dukcji budowlano-montażowej w 
granicach 8—9 proc. (6 proc, w 
ubiegłej 5-latce). czyli konieczność 
znacznej intensyfikacji rozwoju 
potencjału wykonawczego. Kierunki 
tego' rozwoju muszą być dostosowa­
ne do struktury planu inwestycyj­
nego, a więc do założonego szybsze­
go tempa wzrostu inwestycji prze­
mysłowych, w tym szerszego zakre­
su modernizacji 1 rozbudowy istnie­
jących zakładów, wysokiego tempa 
wzrostu budownictwa rolniczego 
oraz zadań w dziedzinie budow­
nictwa mieszkaniowego. Obok wzro­
stu ilościowego, stają przed budow­
nictwem zadania wydatnej i wszech­
stronnej poprawy jakości oddawa­
nych do użytku obiektów.

W budownictwie mieszkaniowym, 

które niemal w całości wykonywa­
ne jest przez organizacje resortu 
budownictwa, 'założony 20-procento- 
wy wzrost produkcji jest zapew­
niony. Położony zostanie nacisk na 
realizację dodatkowego zadania: 
wybudowania 100 tys. izb ponad 
założenia’ planu 5-letniego.

W okresie 1967—1970 zostanie 
utworzonych ok. 120 nowych przed­
siębiorstw, głównie w resortach bu­
downictwa i gospodarki komunalnej 
oraz w spółdzielczości pracy. Pro­
ces rozbudowy następować będzie 
tak, aby w 1970 r. uzyskać pewną 
nadwyżkę mocy produkcyjnych nad 
zadaniami. Ponadto tworzyć się bę­
dzie dalsze możliwości rozwojowe 
przedsiębiorstw na lata 1971—1975. 
Równocześnie postępować będzie 
pogłębienie specjalizacji przedsię­
biorstw, zwłaszcza przedsiębiorstw 
budownictwa przemysłowego, mon­
tażowych i instalacyjnych.

W budownictwie mieszkaniowym 
postępować będzie proces unifika- 
cii i typizacji oraz produkcji różne­
go rodzaju gotowych elementów. 
Ulegną udoskonaleniu ujęte w wo­
jewódzkich zestawach projekty bu­
downictwa mieszkaniowego z poło­
żeniem akcentu na podniesienie 
wartości użytkowej mieszkań (pro­
jektowanie na górnej granicy nor­
matywu szczególnie małych i śred­
nich mieszkań, eliminacja pośred­
niego oświetlenia kuchni w miesz­
kaniach średnich i dużych).

Jeśli chodzi o potrzeby materia­
łowe, to produkcja materiałów bu­
dowlanych w okresie 1966—1970 
wzrasta szybciej (ogółem o 46,8 
proc.)' aniżeli roboty budowlano- 
montażowe (40,6 proc.). Pewien nie­
dobór w zakresie materiałów ścien­

nych i cementu występować będzie 
w pośrednich latach bieżącej 5-lat- 
ki, przy pełnym jednak pokryciu 
potrzeb w roku 1970. Resort opra­
cował i realizuje doraźny program 
działania w celu złagodzenia tej sy­
tuacji.

Planowany na lata 1966—1970 
rozwój techniki zakłada znaczny 
wzrost uprzemysłowienia wyko­
nawstwa ^np. w budownictwie 
mieszkaniowym do 70 proc.) oraz 
rozwój mechanizacji robót. Przed­
sięwzięciem o dużym znaczeniu dla 
gęspodarowania siłą roboczą i fun­
duszem płac, które stworzyło do­
godniejsze warunki do przystoso­
wania potencjału produkcyjnego do 
potrzeb, jest dokonane w 1967 r. 
zniesienie limitowania zatrudnienia 
w przedsiębiorstwach budowlano- 
montażowych resortów budownic­
twa i rolnictwa oraz wprowadze­
nie systemu korygowania funduszu 
płac odpowiednio do stopnia wy­
konania planu produkcji.

*
Po zakończeniu prac nad planem 

5-letnim, wojewódzkie zespoły po­
selskie — nawiązując do wniosków 
wysuwanych w toku dyskusji i po­
dejmując inicjatywę Komisji Planu 
Gospodarczego, Budżetu i Finan­
sów — przeprowadziły w ostatnich 
miesiącach w szerokim zakresie 
prace analityczne dotyczące możli­
wości wzrostu produkcji materia­
łów budowlanych w poszczególnych 
regionach i na tym tle oceniły pla­
ny inwestycyjne w tym przemyśle. 
Zespoły wysunęły szereg wniosków 
pod adresem rad narodowych i pro­
ducentów materiałów budowlanych. 
W oparciu o analizy przeprowadzo­
ne przez WZP, podkomisja widzi 

konieczność dokonania szczegółom 
wej analizy bilansów zapotrzebo­
wania i produkcji materiałów bu­
dowlanych; bilanse takie powinny 
być aktualizowane.

Z pozytywną oceną spotkały się 
w toku dyskusji decyzje rządu, 
zmierzające do usprawnienia pro­
cesu inwestycyjnego. Wskazywano, 
że trzeba, by zarówno organa rzą­
dowe jak i zainteresowane komi­
sje sejmowe pilnie śledziły realiza­
cję tych decyzji, co pozwoli w porę 
uchwycić słabe punkty i podjąć 
środki zaradcze.

Przewodniczący Komisji, poseł Jó­
zef Kulesza (PZPR) stwierdził 
m. in., że zarówno referaty jak 
i dyskusja wykazały słuszność pod­
jętych ostatnio przez rząd decyzji 
zmierzających do usprawnienia pro­
cesu inwestycyjnego. Decyzje te sta­
nowią realizację dezyderatów wysu­
niętych przez Komisję Planu Go­
spodarczego, Budżetu i Finansów, 
Komisję Budownictwa i Gospodar­
ki Komunalnej, jak również w to­
ku plenarnych-obrad Sejmu. Nie­
zbędna jest dalsza koncentracja za­
dań inwestycyjnych, zarówno w 
planach jak i w procesie ich reali­
zacji. Doskonalenie organizacji, wy­
konawstwa i zaopatrzenia inwesty­
cji musi być procesem stałym, nie­
ustannie korygowanym stosownie 
do potrzeb, które dyktuje życie.

Szczególnie cenne wnioski zawar­
te są w opracowaniach wojewódz­
kich zespołów poselskich. Komisja 
przekaże te wnioski zainteresowa­
nym resortom w celu wprowadzę^ 
nia ich do programów działania. 
Komisja zleciła zespołowi posel­
skiemu opracowanie projektu dezy^ 
deratów. (wd)



A
RGUMENTY przemawia­
jące za ceną nowości na 
artykuły rynkowe prze­
mysłu lekkiego były sze­
roko i dokładnie omówio­
ne przed jej wprowadze­
niem (Uchwałą KERM nr 269 z 

dnia 8.VIII.62). Nie ma przeto po­
trzeby ich przypominać. Niewątpli­
wie natomiast warto zastanowić 
się, czy cena nowości spełnia swo­
ją rolę — czynnika inspirującego 
rozwój atrakcyjnej produkcji,' a 
tym samym wzmacniającego rów­
nowagę rynkową.

Wiele wskazuje na to, że ceną 
nowości okazała się w praktyce 
bodźcem skutecznie zachęcającym 
przedsiębiorstwa do inicjowania 
produkcji atrakcyjnych wyrobów. 
W ciągu ostatnich czterech lat posz­
czególne branże przemysłu lekkie­
go wprowadziły na rynek sporo 
artykułów nieznanych dawniej pol­
skiemu klientowi, jeśli naturalnie 
pominąć edukację komisową. La­
minaty z tkanin i dzianin, konfek­
cja z ortalionu i elanobawełny, fil- 
modruki, kaszmiry, elanolen, ko­
ronkowe i żakardowe wyroby poń­
czosznicze, elastilowe kostiumy ką­
pielowe, wyroby dziewiarskie z ani- 
lany i modylenu, bluzki i garsonki 
z efektem błyskowym, koszule „non 
iron”, futra ze sztucznej nutrii tzw, 
dwupoziomowe, nowe rodzaje tka­
nin zasłonowych z lnu, spodnie ela­
stilowe oraz z nowej tkaniny q 
nazwie „arizona" itd., itp.

Z tytułu produkcji nowości przed­
siębiorstwa podległe przemysłowi 
lekkiemu zwiększyły wartość to­
warów dostarczonych w ub. roku 
na rynek o 840 min zł (kwota tą 
stanowi różnicę pomiędzy ceną pod­
stawową i ceną nowości). Nie cho­
dzi więc już o skromne sumy. Je­
śli wiemy bowiem, że cena nowo­
ści może być do 30 i więcej pro­
cent wyższa, niż cena podstawowa, 
można szacować wartość artyku­
łów o cenach przejściowych ną 3 
mld zł, co stanowi blisko 8 proc, 
ogólnej wartości dostarczonych ną 
rynek w ub. roku artykułów Z 
przemysłu lekkiego. Obecność ich 
na rynku w niemałym stopniu 
przyczyniła się do zmniejszenia na­
pięcia w zaopatrzeniu, a nawet dę 
zahamowania wzrostu popytu, zwła7 
szcza na wyroby przemysłów kon­
fekcjonujących, w których udzią| 
nowości jest szczególnie wysoki.

Czy to znaczy, że cena nowości 
spełniła, oczekiwania?

Niewątpliwie zdała egzamin jako 
instrument wzmocnienia równowa­
gi rynkowej. Nie wydaje się jed­
nak, aby wyniki tego egzaminu 
mogły nas satysfakcjonować w 
pełni. A to dlatego, że cena no­
wości wywołała również negatywne 
zjawiska. Znani z ciętego dowcipu 
mieszkańcy stolicy określili je ja­
ko nowościową sklerozę. Dosadnie, 
ale chyba nie przesadnie. Stosun­
kowo wiele bowiem jest wśród no­
wości wyrobów, na które utrzymu­
je się cena przejściowa od part) - 
lat, jakkolwiek obecnie są one sta­
rociami z punktu widzenia kon­
strukcji, technologii, a niekięijy,'1 
wzornictwa.

Taka np. koronka elanowa o<j 
trzech , lat ma cenę nowości, choć 
na rynku jest tylko jeden wzór 
tej koronki. Naturalnie, producent 
tej tkaniny opracował kilka róż­
nych wzorów elanowej koronki, ale 
uznał, że lepiej wprowadzić tylko 
jeden, za to w wielkoprzemysło­
wych seriach. Gdy ten wzór znu­
dzi się klientkom, fabryka pewnie 
podejmie produkcję następnego, 
też o cenie nowości... Sprytnie, nie 
ma co mówić. Tyle, że tego rodza­
ju działalność nie sprzyja postę­
powi w produkcji, opanowaniu

technologii f konstrukcji nowych 
rodzajów tkanin z udziałem elany. 
A we wdrażaniu nowoczesnej • tech­
nologii nasze włókiennictwo powin­
no być szczególnie zainteresowane, 
gdyż przystąpiło ze znacznym opóź­
nieniem —, w stosunku do wysoko 
rozwiniętych krajów — do chemi­
zacji produkcji wejniarskiej i w 
związku z tym ma spore' zaległo­
ści w konstrukcji i technologii tka­
nin z udziałem elany. Nie odrobi 
szybko tych zaległości, jeśli ceny 
nowości będzie traktować głównie 
i niemal wyłącznie jako bodziec do 
zwiększania zysku, nie zaś jako 
przede wszystkim cenny instrument 
oddziaływania na postęp w produk­
cji.

Aby sprawa była jasna, trzeba 
dodać, że utrzymanie ceny nowości 
na ten sam wzór tkaniny w ciągu 
kilku sezonów ma miejsce w prze­
myśle, który odczuwa coyaz poważ­
niejsze problemy ze zbytem tka­
nin wełnianych. Powstały one tak­
że w wyniku niedostatecznego po­
stępu w produkcji tych tkanin.

A kozaczki ze skaju? Mają ta­
kie same fasony, jakie klienci od 
co najmniej czterech lat oglądają 
w sklepach. A przecież obowiązuje 
na nie cena przejściowa, chociaż 
nikt chyba nie ma wątpliwości co 
do tego, że skaj ustępuje skórze. 
Wyrób wykonany z substytutu, o 
gorszych właściwościach niż suro­
wiec tradycyjny, tylko wówczas 
może pretendować do nowości, gdy 
jest bardziej atrakcyjny w porów­
naniu z wyrobami podstawowymi 
bądź z uwagi na modny fason i 
wzór, bądź ze względu na cieka­
we kolory. Obecnie jednak te wa­
runki nie są snełnione.

Nie ma też co ukrywać, że sporo 
nowości dziewiarskich ze stylonu 
ustępuje analogicznym wyrobom 
firm zagranicznych, korzystających 
z takich samych maszyn. Winien 
surowiec? Chętnie rozgrzeszylibyś­
my przemysł z mankamentów, ja­
kie cechują niektóre nowości ze 
stylonu gdyby ktokolwiek zechciał 
uwierzyć, że gorzowski stylon unie­
możliwia opracowanie dobrej kon­
strukcji bluzek damskich z mody­
lenu i „non iron”. Te ostatnie do­
brze leżą tylko na nastolatkach 
płci męskiej, co dowodzi przede 
wszystkim niedbalstwa producen­
ta. Pracownicy kaliskich zakładów 
„Polo” znają wady tej nowalijki, 
nie usuwają jej jednak — pewni 
widać, że przy braku tego rodzaju 
bluzek na rynku i niedopracowane 
nowości znajdą zbyt. A jeśli nie 
znajdą, to przecież producentowi i 
tak nie grozi przywrócenie ceny 
podstawowej. Przy najmniejszych 
oznakach trudności ze zbytem tej 
nowości może zrezygnować z do­
starczenia jej na rynek. A oszczę­
dzony w ten sposób surowiec wy­
korzystać dla rozszerzenia produk­
cji innej nowości, której „Polo” jest 
również jedynym w kraju produ­
centem, czyli koszul męskich o 
właściwościach niemnących.

Cena nowości pobudza więc 
wprawdzie inicjatywę przedsję- 
bidrstw'"'? zachęca je do podejrtfd- 
.wania produkcji nowych wyrobów, 
ale nie sprzyja następnie ich syste­
matycznemu i wszechstronnemu 
doskonaleniu. A co gorzej, możli­
wości utrzymania przez dłuższy czas 
ceny przejściowej na te same wy­
roby w warunkach niezrównowa- 
żenia popytu z podażą nie zachę­
ca przedsiębiorstw do usuwania 
przyczyn powstałych niedoborów 
poprzez m. in. podniesienie stan­
dardu wyrobów o cenach podsta­
wowych, które mają analogiczne 
przeznaczenie co i nowości — po­
szukiwania możliwości najbardziej 
racjonalnego wykorzystania defi­
cytowych surowców itp.

I tak np. niejednokrotnie wska­
zywaliśmy na niecelowość konfek­
cjonowania odzieży z ortalionu w 
sposób, który ogranicza zakres jej 
użytkowania. Przemysł odzieżowy 
tak dalece wziął sobie do serca 
uwagi o możliwościach bardziej 
racjonalnego wykorzystania deficy­
towej tkaniny, że na ostatnich tar­
gach wiosennych zaprezentował no­
wy asortyment odzieży wykonanej 
z ortalionu — narzutkę damską, 
przeznaczoną na spacery, np. po 
Krupówkach. Ładne to i miłe. Moż­
na by więc chwalić przemysł za 
dążenie do rozszerzenia asortymen­
tu produkcji, gdyby nie pewne 
„ale”. Chodzi o deficytową tkani-

Cena nowości
nę. Używanie jej do wyrobów, któ­
re są efemerycznym wybrykiem 
mody w sytuacji, gdy popyt na 
wcześniej wprowadzone asortymen­
ty jest, zdaniem handlu, niezaspo­
kojony — może tylko odwlec mo­
ment osiągnięcia równowagi. Prze­
mysł dobrze o tym wie. Gdyby nie 
wiedział, nigdy nie zdobyłby się na 
wprowadzenie na rynek ortaliono­
wych kurtek dla dzieci... w serii 
modelowej. Jeden z najbardziej 
masowych i standardowych wyro­
bów, których fasony nie podlegają 
szybko zmianom mody, znalazł się 
w serii modelowej. Czyż można do­
starczyć lepszego argumentu o nad­
używaniu ceny nowości?

Może ktoś powiedzieć, że nikt nie 
zmusza klienta do kupowania „no­
wości” dziecięcych produkowanych 
w seriach modelowych. I — słusz­
nie. O to jednak chodzi, że mode­
lowe kurtki został}’ wprowadzone 
na rynek jako jedyny reprezen­
tant tego asortymentu z ortalionu 
dla dzieci w wieku 10—16 lat. Do­
wodzi tego dobitnie warszawska 
ulica. Co drugie dziecko jest ubra­
ne w „modelową” kurtkę produk­
cji „WZPO im. Obrońców War­
szawy”.

W sytuacji, gdy używa się ety­
kietki z napisem „produkcja mo­
delowa” dla zrównoważenia podaży 
z popytem na wyroby masowego 
użytku, uporczywe dążenie do roz­
szerzenia asortymentu konfekcji z 
ortalionu można jednoznacznie oce­
nić, jako chęć utrzymania „na si­
łę” ceny nowości.

Przemysł odzieżowy ma zresztą 
niezłe doświadczenie w rozszerza­
niu rynku zbytu na nowości. Do­
wodzi tego znany przykład lamina­
tów. Udział okryć laminowanych w 
produkcji zrzeszeń asortymento­
wych przekracza • 40- proc.,s w nie­
których asortymentach — ponad 
50 proc, (w odzieży dziecięcej — 
57 proc.). Jeszcze inaczej kształtują 
się proporcje pomiędzy produkcją 
okryć z tkanin laminowanych i nie- 
laminowanych w Zjednoczeniu 
Przemysłu Odzieżowego, który jest 
największym w kraju dostawcą la­
minatów na rynek. We wszystkich 
rodzajach okryć, z wyjątkiem dam­
skich, przeważają tu laminaty. A 
przecież nadal utrzymuje się na 
nie cena nowości. Dlaczego?

Przemysł, zanim zaspokoił popyt 
na okrycia laminowane dla doro­
słych, starał się wprowadzić je do 
konfekcji dziecięcej. Tym samym 

znacznie rozszerzył możliwości zbys 
tu odzieży laminowanej, gdyż dzie­
ci — wiadomo — mamy kilkanaś­
cie milionów. Pomysłowe rozwiąza­
nie? Może i pomysłowe, ale ‘nie 
wydaje się, aby uzasadnione racją 
ekonomiczną.. Wprawdzie bowiem 
udało się przemysłowi utrzymać w 
ten sposób deficyt - laminatów na 
rynku, ale dość szybko wystąpiły 
objawy ^Świadczące o spadku popy­
tu na odzież dziecięcą. Logiczne! 
Produkcja kluczowego przemysłu 
jest adresowana do klienteli o 
przeciętnych zarobkach, zwiększe­
nie więc udziału laminowanych no­
wości w dostawach na rynek, chcąc 
nie chcąc musialo ograniczyć chłon-
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ność rynku. Zwłaszcza, że w ślad 
za wprowadzeniem laminatów do 
produkcji odzieży dziecięcej nastą­
pił regres w produkcji okryć nie- 
laminowanych. A przecież konfek­
cja dziecięca jeszcze kilka lat temu 
była najsilniejszym atutem przemy­
słu odzieżowego. Obecnie okrycia z 
tkanin dla dzieci rażą ubogim 
wzornictwem, nieładnymi fasonami 
i nijakimi kolorami. Natomiast w 
laminatach postęp jest bardzo wy­
raźny, choć ostatnio handel sygna­
lizuje powstanie nadmiernych za­
pasów laminowanych płaszczy dzie­
cięcych. Przyczyna? Brzydkie wzo­
ry...

Przy okazji laminatów warto mo­
że zwrócić uwagę na inne zjawi­
sko. Z analizy opłacalności ekono­
micznej zastosowania laminatów w 
odzieży, przeprowadzonej przez In­
stytut Włókiennictwa, wynikało 
niezbicie, że nie warto zastępować 
tkaninami laminowanymi tanich 
gatunków wełny. Laminaty bowiem 
pozwalają na istotne zmniejszenie 
udziału wsadu dewizowego w kon­
fekcji ciężkiej tylko wówczas, gdy 
używane są jako substytut tkanin 
wybitnie wełnochłonnych. Okrycia 
dziecięce zaś nigdy nie były szyte 
z wysoko gatunkowych tkanin o 
dużym udziale wsadu surowcowe­
go. Z tego więc punktu widzenia 
zastąpienie w konfekcji dziecięcej 
tanich tkanin wełnianych — lami­
nowanymi, wykonanymi z nisko­
procentowych wełen i bawełny nie 
jest dla gospodarki przedsięwzię­
ciem opłacalnym. Przynajmniej do 
czasu uruchomienia w kraju pro­
dukcji półfabrykatów do wyrobu 
pianki poliuretanowej. Wykorzysta­
nie bowiem laminatów w konfek­
cji dziecięcej może tylko zwiększać 
wydatki na import surowców. 

::Szczególnie, • '<gdy- używane są do 
, odzieży, o jednosezonowym przezna­
czeniu, a taki charakter mają la­
minaty dziecięce. Krótki okres 
użytkowania laminowanej konfekcji 
dziecięcej dodatkowo podraża jej 
koszty dla rodziców, a przemysłowi 
lekkiemu wysoki udział tej odzie­
ży w dostawach na rynek może 
tylko komplikować sytuację surow­
cową.

Cena nowości jest niewątpliwie 
cennym instrumentem, ale — jak 
jasno wynika z zarysowanej sytua­
cji — dążyć musimy do wyelimi­
nowania jego negatywnego wpły­
wu na produkcję przemysłową i, 
tym samym, na sytuację rynkową.

Przede wszystkim', Jałt Hę xdaje, 
warto rozważyć możliwość bliższe­
go sprecyzowania czasu obowiązy-- 
wania ceny nowości. Nie może być 
nowością wyrób, który w ciągu ro­
ku, dwóch i więcej lat nie nabywał 
nowych cech użytkowych i este­
tycznych. Inaczej wytwórcy nowoś­
ci cały spryt i pomysłowość będą 
kierowali nie na poprawę jakości 
swoich nowalijek, a na rozszerze­
nie rynku zbytu. I to nawet wów­
czas, gdy tego rodzaju działalność 
jest sprzeczna już nie tylko z racją 
społeczną, ale i ekonomiczną (lami­
naty). Czy jednak ścisłe określenie 
terminu (możliwie krótkiego) obo­
wiązywania ceny przejściowej mo­

że skutecznie zniechęcić producen­
tów do ponawiania niekorzystnych 
społecznie i ekonomicznie prób?

Wydaje się; że obok rozwiązań 
natury administracyjnej w rodzaju 
skrócenia czasu obowiązywania ce­
ny nowości i przeprowadzania we­
ryfikacji wyrobów o cenie przejś­
ciowej pod kątem zgodności wzo­
rów z przemysłowymi produktami, 
a tych z wymogami aktualnej mo­
dy itp. działalności, należy usilnie 
dążyć do stworzenia bodźców roz­
wijania produkcji i postępu krajo­
wych nowości. Uwzględnijmy bo­
wiem fakt, że z reguły producen­
ci nowości są monopolistami w 
skali nie tylko poszczególnych 
branż, ale i w skali całego kraju.

Potencjalnym konkurentem mo­
gła być drobna wytwórczość, szcze­
gólnie predysponowana do produk­
cji krótszych serii -wyrobów o 
atrakcyjnych wzorach i modnych 
fasonach. Niestety — udział drob­
nej wytwórczości w zaopatrzeniu 
rynku systematycznie spada — i 
choć nie jest tu miejsce na oma­
wianie przyczyn takiego stanu rze­
czy — staje się ona coraz mniej 

■ważnym partnerem przemysłu lek­
kiego, traktowanym również i przez 
handel jako drugorzędny dostawca.

Celowy byłby także import tych 
samych wyrobów, które mają cenę

KOMUNIKAT
Oirodek Konsultacji Ekonomicznych PTE Oddział Warszawa, uprzejmie infor­

muje, że w maju br. zorganizowane będą w Domu Ekonomisty, przy ul. Nowy 
Świat *9, konsultacje zbiorowe poświęcone omówieniu następujących zagadnień:
S.V.67 r. godz. 10.90 — Założenia metodyczne programowania postępu ekonomicznego. 

Konsultant mgr M. Czerski.
12.V.B7 r. godz.' 10;00'— Wybrane'zagadnienia dotyczące normatywnego r-ku kosz­

tów (rozwinięcie”i pogłębienie’ konsultacji ze stycznia br.l. Konsultant 
dr Z. Fedak.

19.V.67 r. godz. 10.00 — Ceny podstawowym instrumentem, w gospodarce przed­
siębiorstw i zjednoczeń przemysłowych.. Konsultant mgr E. Matyja.

29.V.67 r. godz. 10.00 — Analizy problemowe. Konsultant mgr T. Marzantowiez.
Przypominamy, że w ramach konsultacji zbiorowych są prowadzone cykle tema­

tyczne poświęcone:
]. Problemom związanym z organizacją pracy przedsiębiorstw, rytmicznością 

produkcji, zarządzania itp. Są to zagadnienia wynikające z Uchwal VII Plenum 
KC PZPR.

2. Wybranym formom i metodom przeprowadzania analiz ekonomicznych przed­
siębiorstw i zjednoczeń.

3. Badaniom efektywności inwestycji (zasady i sposoby stosowania r-ku ekono­
micznego w procesach inwestycyjnych).

nowości, cowy przemysł do przyspieszenia 
tempa wdrażania nowych technolo­
gii i -konstrukcji w Pro^u^3Lw^" 
robów nowych i standardowy-h, do 
tworzenia warunków bardziej 
sprzyjających produkcji na potjze- 
by rynku nabywcy. Tego rodzaju 
warunków przemysł ciągle jeszcze 
nie ma, organizacja jego pracy jest 
ciągle jeszcze dostosowana do sy­
tuacji, która się już zmieniła 
zanika bowiem prymat producenta 
na rynku. Cena nowości mc me 
zmieniła pod tym względem w 
branżach, gdzie jest najbardziej 
spopularyzowana, tj. w przemyśle 
dziewiarsko-pończoszniczym i odzie­
żowym. Widać to dość dobrze na 
asortymencie nowości, przeważają 
rzeczy wykonane z nowych surow­
ców i półfabrykatów i na świeżo 
importowanych maszynach. Niesły­
chanie mało natomiast jest wśród 
nowości wyrobów, wykonanych ze 
znanych surowców i na wcześniej 
posiadanych maszynach.

O znaczeniu tak pojętego impor­
tu szeregu artykułów rynkowych, 
pisaliśmy już w poprzednim nume­
rze naszego pisma („Czego szuka 
klient?”), tymczasem więc poprze­
staniemy na przypomnieniu, że 
wykorzystanie importu dla stymu­
lowania postępu w produkcji ryn­
kowej krajowego przemysłu może 
mieć miejsce wówczas, gdy ceny 
zagranicznych wyrobów nie będą 
narzucały klientom wyboru. A -więc 
nie mogą być ani zbyt niskie, ani 
tym bardziej zbyt wysokie w po­
równaniu z rodzimymi nowościami.

Pragnę zaznaczyć, źe moje pro­
pozycje mają, rzecz prosta, charak­
ter dyskusyjny. Jedno jest tu wszak 
pewne: że trzeba pilnie szukać mo­
żliwości przezwyciężenia negatyw­
nych zjawisk, jakie zaczynają to­
warzyszyć cenie nowości. Ostatnio 
znacznie rozszerzyła się liczba re­
sortów uprawnionych do ubiegania 
się o cenę nowości. A to oznacza, 
źe niekorzystne zjawiska, jakie wy­
stąpiły w przemyśle lekkim, mogą 
się rozszerzyć i na inne branże, pra­
cujące na zaopatrzenie rynku we­
wnętrznego. Doświadczenia przemy­
słu lekkiego powinny zatem posłu­
żyć do podjęcia energicznych środ­
ków dla bardziej odpowiedniego i 
prawidłowego wykorzystania ceny 
nowości głównie i przede wszyst­
kim dla stymulowania postępu w 
produkcji artykułów rynkowych.

METALOWCY
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 

blicznej świadczy nie tylko fakt, 
że jest to najliczniejsza grupa pol­
skich robotników, że warsztat ich 
pracy niezwykle szybko się rozwi­
ja i nabiera coraz większego cię­
żaru gatunkowego w całym orga­
nizmie Polski przemysłowej.

Istnieją grupy wytwórców dóbr, 
których zadania rzeczowe są z gó­
ry zdeterminowane. Mają oni po­
wiedzmy wydobywać węgiel i tyl­
ko czynić to coraz sprawniej, coraz 
wydajniej, coraz taniej. Inaczej 
rzecz ma się z metalowcami. Ongiś 
większość wytwarzanych przez nich 
dóbr znajdowało odbicie w wyro­
bach, w których metal był z gruba 
tylko uformowany w parowozy, 
konstrukcje metalowe, wagony to­
warowe, garnki. Współcześnie owa 
wytwórczość o niskim stosunkowo 
stopniu przetworzenia materiału, 
który metalowiec otrzymuje do rę­
ki traci na znaczeniu i w struktu­
rze wytwórczości ma malejące (acz 
w niedostatecznym tempie) miej­
sce. Zamiast tego metalowcy przy­
stępują do wytwarzania skompliko­
wanych maszyn, których symbolem 
jest np. maszyna licząca, precyzyj­
nych aparatów, mechanizmów no­
woczesnych i złożonych.

Awans pracy tej grupy związany 
tedy jest z awansem produktów 
ich pracy. Posłużmy się tu nastę­
pującym porównaniem. Jednym z 
materiałów, z których człowiek wy­
twarza jest glina. Wypala się z niej 
cegły. Ale też rzeźbiarze przy uży­
ciu gliny tworzą dzieła sztuki. A- 
wans pracy metalowca może ilu-
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strować awans, jakiego by doznał 
pracownik cegielni, który by, miast 
formować z gliny cegły, zaczął z 
niej wytwarzać dzieła o walorach 
artystycznych.

in

O ile łatwo jest udowodnić tezę, 
że metalowcy powinni się cieszyć 
wysokim, szczególnie wyróżniają­
cym ich splendorem, o tyle nie­
współmiernie trudniej jest dowieść, 
że taki wysoki prestiż dotychczas 
nie jest ich udziałem. Pozycja każ­
dej zbiorowości zawodowej w hie­
rarchii ważności, jaką tworzy spo­
łeczeństwo i wtórnie każdy z jej 
członków na własny użytek składa 
się bowiem z mało uchwytnych im- 
ponderabiliów. Spróbujmy je u- 
chwycić „na wyczucie". Zapytany 
w sytuacji towarzyskiej o zawód 
górnik, czy hutnik odpowie, że jest 
górnikiem, czy hutnikiem. Metalo­
wiec nie nazwie się tym mianem, 
ani nie powie, że jest tokarzem, 
frezerem, ślusarzem narzędziowcem. 
Wyjaśni, że „pracuje w jednej ta­
kiej fabryce". Nie ma bowiem po­
czucia przynależności do większej 
zwartej grupy zawodowej, która 
stanowi tytuł do chluby i określa 
go Socjalnie. On tylko zarobkuje 
akurat w fabryce tej a nie innej 
branży. Nie poczuwa się więc do 
szczególnego koleżeństwa z innym 
metalowcem, większego np. niż z 
pracownikiem przemysłu chemicz­
nego.

Każde dziecko w Polsce wie, kie­
dy jest dzień górnika i nawet zna 
okolicznościowy wierszyk. O tym 
kiedy jest dzień metalowca wie 
tylko metalowiec i to nie każdy. 
Dniu temu nie towarzyszy klimat 
niemal ogólnonarodowego święta, 
jaki jest udziałem dni poświęco­
nych społecznej pamięci o wielu 
innych zawodach.

W ankietach wszelkiego typu, tj. 
i szkolnych i socjologicznych za­
wierających pytanie adresowane do 
młodzieży jaki zawód chcą obrać 
nie znajdujemy odpowiedzi: „to­
karz" „technik metalurgiczny" czy 
„inżynier mechanik", tak jak znaj­
dujemy: „górnik", „lekarz", „szo­
fer", „murarz". Mając nawet zawo­
dy metalowca na myśli pisze się: 
„robotnik wykwalifikowany” „tech­
nik", „inżynier". Jedyne co bywa 
konkretyzowane to „mechanik sa­
mochodowy" z przyczyn nie ma­
jących już wiele wspólnego z na­
bożeństwem do przemysłu związa­
nego z przetwórstwem metali, ale 
do aut. W wyobrażeniach społecz­
nych fabryka tego przemysłu jest 
jednym z możliwych miejsc pracy, 
a nie siedliskiem zwartych społecz­
ności zawodowych, do których 
chcialoby się należeć.

Socjolog dr Adam Sarapata 
przedstawił ongiś grupie badanych 
członków społeczeństwa, dobranej 
reprezentatywnie, listę 30 zawodów 
prosząc o uszeregowanie ich wedle 
kryterium kto powinien więcej, a 
kto mniej zarabiać. Opinia o słusz­
nym relatywnie wynagrodzeniu jest 
zarazem miarą prestiżu społecznego, 
jakim cieszy się zawód, opinią o 
skali jego ważności o tym na ile 
jest on trudny. Metalowiec usytuo­
wany został na szesnastym miejscu. 
Wśród zawodów robotniczych poni­
żej znalazła się tylko prządka. Wy­
żej znajdujemy hutnika, kolejarza 
i murarza. Owo szesnaste miejsce 
jest wyraźnie graniczne. Powyżej 
znajdują się zawody szanowane, 
poniżej o mniejszym prestiżu np. 
sprzątaczki itd.

Jeśli przyłożyć proponowaną 
przez badaną zbiorowość listę ko­
lejności do realnie istniejącej w 
Polsce listy gradacji zarobkowej o- 
wych 30 zawodów — to metalowcy 
zajmują w niej ósmą pozycję. Czy­

li, że respondenci Sarapaty nie­
świadomi oczywiście faktu propo­
nowali obniżenie zarobków meta­
lowców o osiem klas.

Wszystko to, a także nie dające 
się słownie wyrazić, odczucia wska­
zują, że zawód metalowca pozba­
wiony jest w polskim społeczeń­
stwie tej rangi, do której jest pre­
dysponowany z racji swej roli rze­
czywistej. Nie jestem miłośnikiem 
piosenek i wierszyków opiewają­
cych różne zawody i rodzaje pracy, 
bo nić lubię w ogóle utworów „o- 
piewających", ale fakt, że przetwór­
ca metali nie uzyskuje tą drogą 
uznania podobnego górnikowi, mu­
rarzowi, lotnikowi, szoferowi itd. 
jest też znamieniem, że kluczowy 
we współczesnym wytwórstwie pol- 
skim zawód tak bardzo pozostaje' 
poza społeczną uwagą.

IV.

Moja nie okazjonalnie powołana 
do życia impresja powstała w wy­
niku długoletniego odwiedzania 
wielu zakładów przemysłowych 
różnych branż: w przemyśle ma­
szynowym i elektrotechnicznym 
spotykałem szczególnie wielu szcze­
gólnie mądrych ludzi, o szerokich 
horyzontach myślowych i wielkiej 
intelektualnej sprawności zawodo­
wej. To samo wrażenie związane 
jest nie tylko ze spotkaniami z 
funkcjonariuszami wyższego i śred­
niego nadzoru, ale i z robotnikami. 
Impresja dziennikarska na tyle zaś 
może być miarodajna, że nasze 
rozmowy dają możność wszechstron­
nego testowania, bzym się różnią 
od bardziej utylitarnie nakierunko- 
wanych rozmów prowadzonych w 
fabrykach przez przedstawicieli ad­
ministracji przemysłowej. Wrażenie 
to uwiarogodnić mogę tylko infor­
macją, że w przemyśle elektroma­
szynowym rodzi się prawie połowa 
wszystkich powstających w Polsce 
wynalazków i ulepszeń technicz­
nych.

Wskaźniki wykształcenia są tu 
znacznie wyższe, niż w polskim 
przemyśle jako całości. 42 proc. 

robotników przemysłu maszynowego 
ma wykształcenie ponad podstawo­
we, w tym 36 proc, ukończyło śred­
nie i zasadnicze szkoły zawodowe. 
W całym zaś przemyśle polskim 
tylko nieco ponad jedna czwarta 
pracowników legitymuje się czymś 
więcej, niż szkoła podstawowa. Ten 
silnie nasycony skądinąd inżyniera­
mi przemysł skupia więc załogi ro­
botnicze o stosunkowo wysokim 
standardzie wykształcenia.
Następną cechą wyróżniającą me­

talowców jest dość znaczne zasie­
dzenie w zawodzie i zakładzie pra­
cy. Polowa dzisiejszych metalowców 
jest synami robotników, podczas 
gdy w innych gałęziach przemysłu 
odsetek synów chłopskich dochodzi 
dp trzech czwartych. Oczy wiście jest 
to zbiorowość awansowana w po­
równaniu ze swoimi rodzicami. 
Jednym z głównych kryteriów po­
stępu awansowego jest poziom wy­
kształcenia. Polowa ojców dzisiej­
szych metalowców nie ukończyła 
szkoły podstawowej. Wśród nich sa­
mych, wysoki skądinąd odsetek nie 
mających siedmiu klas kształtuje 
się na poziomie 20 proc. Ale a pro­
pos zasiedzenia: 17 proc, metalow­
ców startowało w swym zawodzie 
przed wojną. Jest to odsetek znacz­
nie wyższy, niż w innych nowo­
czesnych gałęziach przemysłu. I 
z kolei 24 proc, synów metalow­
ców dziedziczy zawód ojca, co jest 
już wskaźnikiem nie spotykanym 
w żadnej innej dziedzinie prze­
mysłu.

Wszystko to świadczy o tym, że 
więzi i tradycje są w tym zawo­
dzie silne, a tylko nie znajdują do­
statecznego rezonansu społecznego 
i oprawy i nie są uświadamiane 
sobie i wiązane z pozycją metalow­
ca. O ogromnym awansie meta­
lowców jako robotniczej zbiorowo­
ści świadczy nie tylko rozwój tego 
przemysłu sprawiający, że załogi 
przebyły drogę od obrabiania to­
pornych sztab metalu do, wytwór­
czości maszyn matematycznych i 
automatów sterowanych kodowa­
nym programem, ale i liczne ce­
chy współczesnego czysto społecz­

nego położenia metalowców oraz 
cechy ich mentalności.

Tylko 7 proc, metalowców uważa 
przejście od zajęć robotniczych do 
pracy urzędniczej w administracji 
za awans społeczny, co świadczy 
o bardzo dobrym samopoczuciu so­
cjalnym. Tylko w 30 proc, rodzin 
metalowców żadne z dzieci nie zaj­
muje pozycji społeczno-zawodowej 
wyraźnie wyższej, niż ojcowie i to 
górującej nie tylko wykształceniem, 
ale też rodzajem pracy i funkcją. 
Aż 71 proc, metalowców pożąda dla 
swych dzieci wyższego wykształce­
nia, gdy ogólnorobotnicza średnia 
w tym zakresie oscyluje około 50 
proc.

AJe rzecz nie tylko we własnych 
aspiracjach lub dążeniach tyczą­
cych się losów dzieci. Nie ma czul­
szego instrumentu pomiaru nieza­
leżnej od splendorów pozycji so­
cjalnej, nad prawidłowości rynku 
matrymonialnego.

Maria Jarosińska podaje, źe po­
łowa pracowników przemysłu ma­
szynowego świeżo przybyłych ze 
wsi i debiutujących w zawodzie 
znajduje w mieście żony legitymu­
jące się średnim wykształceniem. 
(Dokładnie 45,8 proc.). Połowa za­
robkujących po Zamażpójściu żon 
młodych metalowców świeżo przy­
byłych ze wsi pracuje w randze 
wykwalifikowanych pracowników 
umysłowych. Przeważają nauczyciel­
ki, laborantki, pielęgniarki, urzęd­
niczki.

Zjawiska te i podobne świadczą­
ce o rzeczywistym wysforowaniu 
społecznym metalowców można też 
zaobserwować w kameralnlejszym

Vi' 'P- dzięld badaniom 
Haliny Najduchowskiej poczynio­
nym w warszawskich zakładach im. 
Karola Świerczewskiego.

Nikf urodzony po roku 1920 nie 
ma tu wykształcenia niższego niż 
podstawowe. Polowa robotników po 
ukończeniu 7 klas zdobyła dyplom 
szkoły zawodowej, z tego 25 tytuł 
Uchnlka. 80 proc. zalogiVdajef że 
po .vojnie awansowało w sensie 
zawodowym. Robotnikom mającym 
dłuzszy staż pracy w 58 proc? ca?
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ci w chemii, zwłaszcza w farma­
ceutyce; także w metalurgicznym 
i spożywczym; również w atomi- 

. automatyce.
Któż obliczy efekty uzyskane dzię­
ki wzrostowi dokładności wag o 
jedną tylko setną miligrama?

OPERACJA 
NA ETAPY ROZŁO2ONA

Dziesięć lat temu projektanci nie 
przewidzieli kilku rzeczy. Można by 
do tego nie wracać, gdyby nie mści- 
ij' siq one do dziś i powtarzały 
tylko w tym jednym zakładzie.

W myśl założeń projektu, stary 
zakład mieszczący się we Wrzesz­
czu miał ulec likwidacji, a nowy 
postanowiono zlokalizować w Oli­
wie. Na budowę tego obiektu wy­
dano ogółem 23,5 min zł, była to 
więc, jak na nasze stosunki, inwe­
stycja mała, np. w Nowej Hucie 
mogłaby być w ogóle nie zauwa­
żona... Jak budowano ten nieduży 
obiekt? Przyjrzyjmy się tabelce.

DYNAMIKA I STRUKTURA 
PROCENTOWA REALIZACJI 

NAKŁADÓW INWESTYCYJNYCH

Aż cztery lata budowano nowy 
obiekt i tylko co czwartą złotówkę 
przeznaczono na zakup wyposaże­
nia technicznego. W 1963 roku od­
dano obiekt do eksploatacji i, for­
malnie rzecz biorąc, przemysłowi 
przybył nowy zakład. A praktycz­
nie? Otóż zgodnie z projektem — 
ze starego zakładu we Wrzeszczu 
przeniesiono do nowiutkich hal 
tamte maszyny. Na nowe mury pie­
niędzy starczyło — zabrakło ich na­
tomiast na nowe maszyny. I to był 
właśnie pierwszy błąd, ponieważ w 
ślad za starą techniką do obiektu 
w Oliwie przeszła również przesta­
rzała technologia! Takie były wy­
niki I etapu wadliwie zaprojekto­
wanej modernizacji.

Rychło też okazało się, że zapla­
nowany program produkcyjny nie 
zaspokoi potrzeb gospodarki, nie 
przewidziano, że już po trzech la­
tach trzeba będzie potroić produk­
cję wag i kompasów łodziowych, 
powiększyć wytwarzanie maszyn 
dziewiarskich czterokrotnie i apa­
ratów oddechowych nawet sześcio­
krotnie. r.

Ciśnie się na usta retoryczne zgo-T (, 
ła pytanie: dlaczego nie przewi­
dziano kilka lat temu, że poprawa 
jakości surowców i materiałów w 
całej gospodarce uzależniona bę­
dzie m. in. od wag analitycznych? 
Poza zakładem gdańskim nikt ich 
w kraju nie produkuje...

W wyniku zwielokrotnionych po­
trzeb oddział we Wrzeszczu, prze­
znaczony pierwotnie do likwidacji, 
zmartwychwstał i nadal produkuje. 
Prócz tego, i to jest najciekawsze, 
już w 1964 roku, a więc dopiero 
w rok po oddaniu do eksploatacji 
nowego oddziału w Oliwie, przy­
stąpiono do jego intensywnej mo-

starym
dernizacji. Był to więc niejako II 
jej etap, trwający do 1966 roku. 
W tych trzech latach wydano wy­
łącznie na zakup nowych maszyn 
i urządzeń 8 min złotych, tzn. pra­
wie jedną trzecią zrealizowanych 
w pierwszym etapie nakładów.

Warto byłoby obliczyć, ile zyska­
łaby nasza gospodarka gdyby: po 
pierwsze, nowy zakład budowano 
nie cztery lata, a jeden rok; po 
wtóre, jeśliby modernizację parku 
maszynowego realizowano, równo­
cześnie ze wznoszeniem murów.

EFEKTY DO WYLICZENIA
Wynik nietrudny zresztą do prze­

widzenia na podstawie pobieżnych 
nawet porównań wydajności sta­
rych i nowych maszyn. Dawniej 
otwory w detalach ręcznie wierciło, 
dłutowało i opiłowywało kilku ro­
botników — dziś robi to wszystko 
obrabiarka pilnikarka kierowana 
przez jednego robotnika... Inna 
obrabiarka zwana docieraczką wy­
konuje cały szereg trudnych i po­
przednio ręcznie wykonywanych 
operacji... Kiedyś wiertła ostrzono 
ręcznie — obecnie maszynowo... Do 
nacinania skal na pierścieniach 
kompasów trzeba było produkować 
specjalne i drogie przyrządy — dziś 
nacinanie jest dziełem obrabiarki... 
Zainstalowanie tzw. rewolwerówek 
przyczyniło się nie tylko do wzro­
stu wydajności pracy — można by­
ło zatrudnić przy nich robotników 
o niskich kwalifikacjach, kobiety, 
co ma istotne znaczenie w warun­
kach deficytu wykwalifikowanej 
siły roboczej.

Dzięki modernizacji uzyskano po­
ważną obniżkę pracochłonności wy­
robów. Oto wielkości uzyskane przy 
produkcji jednej z wag (w porów­
naniu z 1963 n. = 100): 1964 — 
87 proc.; 1965 — 83 proc.; 1966 — 
80 proc.; 1967 — 79 proc.

Największy spadek zaznaczył się, 
jak widać, na początku właściwej 
modernizacji, tj. w II etapie. Naj­
większe wszak efekty uzyskał za­
kład w innych dziedzinach. Moder­
nizacja bowiem wywołała typowe 
sprzężenie zwrotne: zainstalowanie 
nowych i nowocześniejszych ma­
szyn umożliwiło dopiero teraz 
wprowadzenie nowej, lepszej, tań­
szej technologii produkcji; aby jed­
nak technolog mógł wprowadzić 
nowe procesy wytwórcze, konstruk­
tor musiał uprzednio dokonać mo­
dernizacji samych wyrobów; dopie­
ro modernizacja maszyn, technolo­
gii i wyrobów przyczyniła się do 
wyraźnego postępu ekonomicznego 
i technicznego.

I to na pewno nie przypadek, że 
dopiero po tej operacji zakład gdań­
ski uzyskał nagle duże pole popisu 
na rynkach zagranicznych. Dziś 
eksportuje on już do kilkudziesię­
ciu krajów świata. Z kolei produk­
cją. .rją.ekspprt, Jttóra,.stanowi tutaj 
tOkpło, 55(,.(pęęc. waęfpśęi..,.cąłej pro­
dukcji, stała się elementem następ­
nego sprzężenia zwrotnego. Zakład 
o niestarych tradycjach opanował 
produkcję w takim stopniu, że mógł 
sobie pozwolić na ujednolicenie 
standardu wyrobów „na kraj” i „na 
zagranicę”. Są identyczne, niczym 
się nie różnią. Czy taka „urawni- 
lowka” opłaca się? Otóż okazało 
się, że kiedy produkcja eksportowa 
zaczęła dominować nad „krajową”, 
wytwarzanie tej ostatniej o innym, 
gorszym standardzie stało się po 
prostu nieopłacalne.

Nie byłoby jednak tej wysokiej 
jakości wyrobów, gdyby zakład nie

- stare w
nabył wiertarek automatycznych 
i szlifierek bezkłowych, jeśliby nie 
unowocześnił procesu niklowania 
i nie zrealizował wielu innych za­
biegów modernizacyjnych. Bez tego 
wszystkiego zakład nie mógłby tak 
awansować w eksporcie.

KADŁUB ZBUDOWANO...
Siedem lat trwały dwa etapy — 

budowy oddziału i modernizacji 
aparatu wytwórczego, ale, o czym 
już wspomniałem, zakład jest cią­
gle jeszcze „niedomodernizowany”. 
Uświęcony tradycją zwyczaj jakby 
kazał projektantom zaproponować 
zmiany prawie wyłącznie w dzia­
łach produkcyjnych. Tutaj też do­
konał się największy, a właściwie 
do tego ograniczył się cały postęp. 
Oglądałem ten zakład, widziałem 
rażące wprost i , trudne w pierw­
szej chwili do zrozumienia dyspro­
porcje.

Laboratorium. W istocie nie 
istnieje, z tym większym podziwem 
oglądałem produkowane tutaj cac­
ka techniczne. I nie tylko, zdołano 
nawet opatentować wiele własnych 
rozwiązań konstrukcyjnych.

Prototypownia. w wielu mieszka­
niach widziałem większe pokoje — 
ten zaś tylko rozmiarami przypomi­
na izbę mieszkalną. Nic więc dziw­
nego, że panuje tu niebywała cia­
snota.

Organizacja stanowisk roboczych. 
Archaiczna! Robotnicy zatrudnieni 
przy maszynach produkcyjnych sa­
mi zaopatrują się w narzędzia, ma­
teriały, dokumentację. Wysoko za­
szeregowany robotnik, a więc i wy­
soko opłacany, • musi tracić mnó­
stwo drogocennego czasu na samo- 
zaopatrzenie. I tylko dlatego, po­
nieważ uznano najwidoczniej roz­
wój rodzielni za marnotrawstwo 
środków i sił.

Transport wewnętrzny. „Ten — 
słyszałem zgodne i z goryczą wy­
powiadane opinie — pozostał naj­
bardziej zacofanym ogniwem za­
kładu”. Zakład znajduje się 
dopiero na etapie, jeśli można 
tak powiedzieć, pojemnikowania, 
tzn. wprowadzania pojemników z 
gniazdkami na poszczególne ele­
menty. Te zaś są niezwykle deli­
katne, nie wolno niczego dotykać 
rękami — wszystko pincetkami. No 
i transportować z wydziału do wy­
działu trzeba bardzo ostrożnie, żeby 
czego nie uszkodzić. Ale jak to ro­
bić, jeśli palety są dopiero w pro­
jekcie, a wózki w marzeniach? W 
istocie transportu wewnętrznego w 
ogóle nie ma. Robotnicy produk­
cyjni są zarazem transportowcami, 
a ich barki i ręce stanowią jedyne 
środki „nośne”. W efekcie bardzo 
dużo czasu pochłaniają czynności 
tzw. przygotowawcze, trudne są do 
uniknięcia uszkodzenia elementów 
i gotowych wyrobów w trakcie ich 
przemieszczania. To z' kolei 'powo-" 
duje powstawanie braków, na któ­
re trzeba przeznaczać poważną 
część powierzchni magazynowej 
i tak już nieracjonalnie wykorzy­
stywanej z powodu braku... palet.

Organizacja produkcji. Znów 
dziwoląg — zakład bowiem zbudo­
wano według zasad organizacji 
technologicznej, a nie przedmioto­
wej. Przy tak zróżnicowanym asor­
tymencie wyrobów (wagi analitycz­
ne i maszyny dziewiarskie) stwarza 
dodatkowe kłopoty: w dziedzinie 
transportu, ponieważ jedne i te sa­
me detale muszą wielokrotnie wę­
drować z jednego działu do dru­
giego i w zakresie planowania we- '

i nowym 
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wnętrznego, albowiem w tych wa­
runkach o wiele trudniej „zgrać” 
wszystkie czynności w czasie j prze­
strzeni.

I to się nazywa nowy zakład, 
który przeszedł proces moderniza­
cji. Niczym człowiek, którego wy­
posażono najpierw w „nowe” ręce 
i nogi, te bowiem były mu najpil­
niej potrzebne, a dopiero po kilku 
latach zaczną: mu leczyć system 
nerwowy, serce, później system 
krwiobiegu,' jeszcze później oczy, 
uszy, a na końcu wreszcie sam 
mózg. Czyż nie można inaczej, szyb­
ciej i efektywniej? W myśl zasady: 
kto szybko modernizuje, ten się 
prędko bogaci?

SZCZĘŚCIE W NIESZCZĘŚCIU 
ALBO ODWROTNIE

Co byśmy nie sądzili o zasięgu 
opisywanej modernizacji jako o 
pewnej całości, coś się tutaj jednaK 
zmieniło na lepsze, o czym świad­
czą nie tylko wyniki techniczno- 
ekonomiczne zakładu, ale także 
średni wiek maszyn nie przekra­
czający czterech łąt. Niektóre z nich 
są naprawdę nowoczesne. Nasuwa 
się więc pytanie, jakim mianowicie 
cudem zakład zdołał zaopatrzyć się 
w nowoczesne, niektóre całkiem 
unikalne w kraju maszyny, skoro 
w tym samym czasie w całym prze­
myśle narzeka się na trudności pię­
trzące się na drodze zakupu nowo­
czesnego wyposażenia?

Okazuje się, że nie był to cud 
i żadna nie kryje się za tym ta­
jemnica. Bez protekcji i specjal­
nych interwencji zakład otrzymy­
wał wszystkie maszyny we właści­
wym czasie. I wyłącznie dzięki te­
mu, że sprawy te były załatwiane 
także w odpowiednim czasie, tzn. 
z uwzględnieniem długości cyklu 
zamówień. A ten trwa, jak wiado­
mo, co najmniej około 1,5 roku.

I to właśnie gdańszczanom się po­
wiodło, a głównie dzięki opracowa­
niu w II etapie rozbudowy zakładu 
całego programu modernizacji. Kto 
takiego programu nie posiada, ska­
zany jest na zaspokajanie równie 
„nagłych” co „najpilniejszych” po­
trzeb i wtedy dopiero napotyka 
trudne do pokonania bariery finan- 
sowo-proceduralne, którymi usia­
ny jest cykl zamówień i zakupów 
maszyn. Zakładowi gdańskiemu 
udało się te rafy bezpiecznie 
ominąć.

Powiedzmy jednak otwarcie, pro. 
gram'modernizacji był, jak się wy- 
daje, w pewnym sensie dziełem 
przypadku, dysproporcji, które 
ujawniły się po pierwszym etapie 
rozbudowy, kiedy jej wyniki stanę­
ły w rażącej sprzeczności z normal­
nym tokiem pracy przedsiębiorstwa 
i potrzebami gospodarki. Niefraso­
bliwość • projektanta i początkowa 
bierność przedsiębiorstwa płynęły 
stąd, że cała inwestycja finansowa­
na była ,w oderwaniu od działal­
ności eksploatacyjnej. A ponieważ 
inwestycja była „darmowa”, nikt 
nie pokusił się o obliczenie wszyst­
kich efektów i strat ekonomicz­
nych. Przynajmniej w samym za­
kładzie kalkulacji takiej nie prze­
prowadzono. Zastanawiano się na­
tomiast, w czym uczestniczył także 
i niżej podpisany, jakie mogą być 
dalsze losy niedokończonej moder­
nizacji, jeśli zostanie ona powiąza­
na z własnymi środkami i wyni­
kami ekonomicznymi.

Nie rozwijając problemu bliżej, 
stwierdzę ogólnie, że taka perspek­
tywa, która zresztą stawać się bę­

dzie coraz realniejsza, z wielu przy­
czyn nie wzbudza w przedsiębior­
stwie; entuzjazmu. Bodźce db mo­
dernizacji nie równoważą jeszcze 
oporów wobec niej. W tej: sytuacji 
modernizacja doszła do skutku dla­
tego, że była zadecydowana i sfi­
nansowana ż zewnątrz. Stanowiło 
to swoiste antidotum konserwa- 

. tyzmu.'
Pod tym Względem opisywany za­

kład zdobył pewną doświadczenia. 
Okazało ąię, że o wiele łatwiej wy­
starać się o nowe maszyny, zain­
stalować je, aniżeli pokonać nie­
ufność do nich samej załogi. Na ro- 

- botnikach, pracujących przy zwy­
czajnych tokarkach dwadzieścia lat, 
nowe automaty tokarskie Wywoły­
wały szokujące wręcz wrażenie. 
Zwłaszcza, że jeden robotnik miał 
kierować pracą aż czterech takich 
automatów. Nawet mistrzowie nie 
kryli nieufności. Ludzie ci nie 
przeszkadzali, co prawda, wymia­
nie maszyn, ale też i nie udzielali 
żadnej pomocy, co, rźecz jasna, 
opóźniało proces modernizacji, do­
chodzenie do pełnej sprawności no­
wych maszyn.

W Gdańsku opory te były słab­
sze, może m. in. dlatego, że moder­
nizacji towarzyszy poważne rozsze­
rzenie programu produkcyjnego. 
I dlatego robotnicy o wysokich 
kwalifikacjach, wyższych niż wy­
maga tego obsługa maszyn auto­
matycznych, przenoszeni są na inne 
wysoko płatne stanowiska pracy: 
do narzędziowni, prototypowni, pro­
dukcji małoseryjnej, gdzie praca 
jest bardziej złożona.

*
W trakcie modernizacji Zakła­

dów Mechaniki Precyzyjnej zna­
lazły wyraz wszelkie niemal man­
kamenty działalności inwestycyj- 
no-modernizacyjnej. Zabrakło. po 
pierwsze umiejscowienia tego przed­
sięwzięcia w perspektywicznym pro­
gramie rekonstrukcji branży, tak 
że po pierwszym etapie rozbudowy 
zakłady nie mogły sprostać nawet 
zadaniom ilościowym. Obiekt nie 
był i nie jest modernizowany kom­
pleksowo, a cały ten proces nad­
miernie rozciąga się w czasie. Tzw. 
przerobienie niewielkiego zresztą 
limitu inwestycyjnego (ok. 32 min 
zł) trwało 7 lat i modernizacja nie 
jest jeszcze zakończona.

„Szczęściem w nieszczęściu” uda­
ło się poprawić poziom techniczny 
parku maszynowego, ale ten postęp 
nie został uwieńczony odpowiedni­
mi zmianami technologiczno-orga- 
nizacyjnymi. To w konsekwencji 
wpływa na jakość i nowoczesność 
wyrobów. Zakład osiągnął na tym 
polu pewne sukcesy, ale stosunko­
wo mało jeszcze wyrobów mieści 
się pod względem nowoczesności w 
grupie A. Aspiracje do tej grupy są 
silne, jednak jako całość zakład ze 
swoją produkcją nie znajduje się 
jeszcze w pierwszej linii, npwpczę-.

Problemów, które nastręcza każ­
da modernizacja w przemyśle ma­
szynowym jest wiele. Zanim do­
trzemy do wszystkich finezji — nie­
które sygnalizowałem — do rozwią­
zania pozostają najważniejsze za­
dania: perspektywiczny program 
rozwoju danej branży, zapewnienie 
rozbudowywanym obiektom odpo­
wiednio nowoczesnej techniki, kom­
pleksowość poczynań moderniza­
cyjnych i koncentrację środków.

ANTONI GUTOWSKI

ORZECZNICTWO

lej stawki proponowano awans ■ na 
majstra, z czego połowa na stałe 
lub przejściowo została majstrami.

Około 88 proc, powiada, że nie 
życzy sobie awansu na stanowiska 
kierownicze w produkcji. Motywo­
wane to jest różnie: względami na 
zarobki, obawą przed odpowiedzial­
nością, niechęcią do ewentualnego 
popadania w konflikty ze współto­
warzyszami pracy itd. Ale taki 
kształt poglądów jest dowodnym 
świadectwem dobrego samopoczucia 
fachowego robotnika metalowego, 
wysoką oceną własnego zawodu, 
biorącą się przecież nie z iluzji. 
Tj'lko ludzie uznający swoje aktual­
ne funkcje ze socjalnie wysforowa­
ne i satysfakcjonujące z wielu nie­
raz przyczyn tak gremialnie dekla­
rują niechęć do tego, by się z nimi 
żegnać. Świadczy to też o skali 
umiłowania zawodu. A objęcie funk­
cji kierowniczych jest w jakimś 
stopniu pożegnaniem zajęć rze­
mieślnika przemysłowego-wytwórcy 
na rzecz zajęć organizatorskich.

Ten szkicowy obraz pozycji "spo­
łecznej i samopoczucia metalowców 
w zawodzie ujawnia ostrą dyspro­
porcję pomiędzy rzeczywistą rangą 
robotników metalowych i ich samo­
świadomością w tej materii, a bra­
kiem szerszego w społeczeństwie 
uznania faktu, że metalowieę jest 
centralną figurą wytwórstwa.

V.

Budżety rodzinne metalowców 
bardziej są zbliżone do budżetów 
domowych inteligentów, niż do ro­
botniczej, wielkomiejskiej nawet 
przeciętnej. Wedle ustaleń socjolo­
gów kultury — a konsumpcja kul­
turalna jest najjaskrawszym przeja­
wem cywilizacyjnego standardu w 
układzie budżetów znajdującego 
tylko cząstkowy i pośredni wyraz 
— 30 proc, robotników metalowych 
należy do stałych czytelników ksią­
żek, przy średniej robotniczej 18 
proc. Jedna trzecia pracowników 
przemysłu elektromaszynowego po­
siada w domu telewizor. Oznacza 
to 30-procentową przewagę ponad

robotniczą przeciętną, przy zarob­
kach średnich o 19 proc, tylko wyż­
szych, niż wynosi średnia dla całe­
go przemysłu. Jest to dowodem na­
silonego w tym środowisku zawo­
dowym preferowania wydatków o 
celach kulturowych. Do teatrów 
chodzi 12 proc, metalowców, na 
występy estradowe 16 proc., tury­
stykę uprawia 41 proc, i podobny 
odsetek zwykił w sezonie wyjeżdżać 
na weekendy.

Wyliczanie takie ciągnąć można 
długo. Badania socjologiczne załóg 
i zbiorowości zawodowych są wiel­
ce liczne i wszystko jedno do któ­
rego z nich się zajrzy i jaki pro­
blem ono wentyluje, wszędzie 
wskaźniki tyczące się metalowców 
świadczą o wysforowaniu się pra­
cowników tego przemysłu ponad 
robotniczą przeciętną. Taki np. 
obraz dają dane o społeczno-poli­
tycznym zaangażowaniu, o stop­
niu korzystania z literatury facho­
wej, o- liczebności klubów racjona­
lizacji i techniki. Powściągnę po­
tok informacji wszakże, bo chcę 
przedstawić nie kompedium wie­
dzy, ale tylko uzasadnienie tezy 
wstępnie przedstawionej.

Jeszcze niedawno pracownik 
przemysłu metalowego to był czło­
wiek o funkcjach ślusarzopodob- 
nych. Dziś w pojęciu metalowca 
mieszczą się setki różnych zawo­
dów, w większości nowych. Ekspan­
sja ludzi o fachu metalowca i pla­
cówek pracy w metalu objęła 
wszystkie dziedziny wytwórstwa.

Zresztą... Ponad te aktualia waż­
niejsze jest to, co dziś już powie­
dzieć można o przyszłości ludzi 
przemysłu elektromaszynowego. 
Ich przyszłą, jeszcze wyraźniej niż 
w teraźniejszości wysuniętą ponad 
robotniczą przeciętną specyfikę 
przewidzieć można, spekulując w 
oparciu o wiedzę na temat przy­
szłości tego przemysłu. Jest rzeczą 
wiadomą, że przemysł-maszynowy i 
elektrotechniczny predysponowany 
jest do najburzliwszego obok che­
mii rozwoju. Rozwój ten ma już, a 
w przyszłości będzie miał w o wiele 
większym stopniu charakter selek­
tywny. Rozwijać się będą mianowi­

cie najnowocześniejsze gałęzie 
przemysłu maszynowego i elektro­
technicznego. Robić on będzie rze­
czy coraz bardziej skomplikowane 
w coraz bardziej skomplikowany 
sposób.

Z punktu widzenia istoty ludzkiej 
pracy istnieje wszakże wielka róż­
nica pomiędzy przemysłem elektro­
maszynowym a innymi nowoczesny­
mi gałęziami przemysłu, mającymi 
przed sobą w Polsce świetną per­
spektywę rozwojową. Chemia na 
przykład jest przemysłem wielko- 
agregatowym. Elementy twórcze w 
pracy obsady osobowej tego prze­
mysłu związane będą z funkcjami 
nadzorczo-programującymi. Praca 
złożona będzie pracą inżyniera. Ro­
la robotnika sprowadzona zostanie 
do nadzoru aparatur kontrolnych, 
do naciskania odpowiedniego gu­
zika w odzewie na odpowiedni syg­
nał świetlny.

Nuda, monotonia i spadek inte­
lektualnego zaangażowania w pra­
cę nie będzie się tyczyć w zasadzie 
metalowców epoki automatyzacji. 
Czym innym jest nadzorowanie 
maszyny — automatu, czym innym 
agregatu. Pracownik fabryki che­
micznej w swoim odczuciu przez 
dziesięciolecia robić może to samo, 
bo to co się będzie zmieniać to np. 
skład chemiczny wytwarzanych 
substancji. Metalowiec obsługujący 
poddany swej pieczy zespól ma­
szyn wytwarzać będzie coraz to coś 
innego, a uniwersalizacja funkcji, 
automatów wytwórczych zdetermi­
nuje uniwersalizację jego zajęć. Me­
talowiec przyszłości będzie czło­
wiekiem rysunku technicznego, bę- 
dtie specem od programowania 
maszyny, będzie kontrolerem zmien­
nych parametrów. A poza tym 
automatyzacja tu akurat długo, bar­
dzo długo nie będzie zupełną i spo­
radycznie potrzebna będzie zawsze 
ręczna robota mistrza metalowego 
rzemiosła, a także niezbędna pozo­
stanie zdolność do skomplikowanej 
pracy umysłu przy montażu ele­
mentów.

W przemyśle elektromaszynowym 
względnie najdłużej zachowywać

się będzie wysoka ranga pracy ży­
wej. Przyszły pracownik tego prze­
mysłu nadal pozostanie akuszerem 
konkretnego produktu. Będzie miał 
w ręku plan techniczny, będzie go 
tłumaczył na kod perforowanej 
taśmy, będzie śledził nie proces 
wytwórczy w ogóle, ale wytwarza­
nie konkretnego produktu przez 
maszynę, której pozostanie konser­
watorem, znawcą i opiekunem, 
weźmie produkt swej pracy do rę­
ki, skontroluje go, zestroi z inny­
mi elementami, Praca w przemyśle 
metalowym zdaje się być jedyną 
rysującą się w przyszłości syntezą 
twórczości technicznej, subtelnego 
rękodzieła i nadzorowania automa­
tów.

Kształcenie robotników przemy­
słu elektromaszynowego już jest 
dłuższe, niż kształcenie robotników 
innych specjalności, a wedle prze­
widywań Georgesa Fredmanna, ty­
czących się Francji w ciągu 15 lat 
wydłuży się o 100 proc., podczas 
gdy zawodowe przeszkolenie robot­
ników innych działów wytwórczych 
będzie można, w ślad za automa­
tyzacją skrócić o 20 proc, współ­
cześnie przeznaczanego na nie 
czasu.

Tłem tych zdarzeń będzie doko­
nująca się na naszych oczach prze­
miana sposobów pomiaru potęgi 
gospodarczej państw. Tradycyjnym 
jej miernikiem było porównywanie 
wytwórstwa surowców kopalnych, 
stali i metali kolorowych. Już obec­
nie miernikiem podstawowym jest 
stopień umiejętności przetwarzania 
surowców. Przede wszystkim iloś­
ciowy 1 techniczno-jakościowy u- 
dział w wytwarzaniu maszyn i apa­
ratów.

Metalowiec staje się więc central­
ną figurą współczesności polskiego 
przemysłu, figurą, która szybko i 
konsekwentnie będzie rosnąć. Nie 
widzę powodu, dla którego nasze 
stereotypy wyobrażeniowe wciąż 
spóźnione być mają nie o 10 lat, 
ale o 50. Właściwie minął już czas, 
kiedy wytwórcę maszyn i apara­
tów należało zauważyć 1 nobilito­

wać na skalę jego gospodarczego i 
społecznego znaczenia. Tymczasem 
u nas wszelkie stereotypy żyją o 
wiele dłużej, niż czas, który uza­
sadnia ich istnienie. Ziemianin si­
łą inercji był w centrum uwagi 
publicznej, kiedy już dawno stracił 
swoje ekonomicznie i socjalnie do­
minujące znaczenie, a na to, że 
burżuazja jest siłą panującą, a nie 
zbiorowością odrażających łyków, 
literatura i zbiorowa świadomość 
społeczna zwróciły uwagę w pół 
wieku po fakcie.

Dziś zbiorowe wyobrażenie o hie­
rarchii ważności zbiorowisk zawo­
dowych są czymś zupełnie innym, 
nie mają one tego co ongiś znacze­
nia klasowo . politycznego. Sfera 
mitologii, uznania społecznego jest 
z innego punktu widzenia też bar­
dzo ważna. Współsteruje ona dobo­
rem naturalnym ludzi do zawodów 
tworzy klimat społeczny różny wo­
bec różnych rodzajów pracy, od 
którego współzawisły jest zbiorowy 
wysiłek ludzi. Ponadto sfera ta 
kształtuje się w systemie warto­
ści, w którym nadrzędnym kryte­
rium oceny jest praca a nie przy­
wilej. Dlatego, jeśli spieram się tu 
o prestiż społeczny pracowników 
przemysłu elektromaszynowego, to 
o to mi chodzi, żeby trudna, skom­
plikowana i ważna dla nas wszyst­
kich praca nie umykała1 uwadze 
społecznej tylko z tego powodu, że 
nie doczekała się wpadającej w 
oko oprawy i pozbawiona jest uła­
twionej symboliki.

Na początku pragnąłbym skłonić 
do spojrzenia na metalowców po 
nowemu, ot choćby w pochodzie 
pierwszomajowym. Dojrzymy ich 
wtedy, kiedy spiker nie będzie już 
mówił z emfazą „idą górnicy” 
albo „idą marynarze”, lecz powie 
głosem znudzonym, że „idą zakłady 
pracy z dzielnicy takiej to a ta­
kiej” oczom zaś naszym ukażą się 
panowie nie ubrani w żadne mun­
dury, mający głowy ozdobione ra­
czej łysinami niż pióropuszami, 
których nie będą poprzedzać dziar­
sko grające orkiestry.

JERZY URBAN

PRAWO NABYWCY 
ŻĄDANIA DOSTAWY 

OKREŚLONEGO ASORTYMENTU 
TOWARU

Między Zakładami A i Fabryką B, 
należącą do przemysłu kablowego" 
oraz Biurem Sprzedaży C powstał 
charakterystyczny spór arbitra-; 
żowy.

W myśl zał. nr 3 do zarządzenia 
Ministra Przemysłu Ciężkiego z 
dnia 15 marca 1961 r. w sprawie 
przydziałów rozdzielników i uzgod­
nień dostaw oraz branżowych wa­
runków dostaw kabli, przewodów, 
akumulatorów, ogniw i baterii (Mo­
nitor Polski Nr 33, poz. 157) Fabry­
ka B była właściwa do przyjmo­
wania zamówień na Określone 
asortymenty przewodów (m. in. 
sznura telefonicznego). Na tej pod­
stawie i w oparciu o rozdzielnik 
Zakłady A złożyły we wspomnianej 
Fabryce zamówienie na sznur 
telefoniczny „Y”. Gdy jednak po­
wstały trudności z zawarciem umo­
wy na ten właśnie rodzaj 
sznura. Zakłady A wystąpiły do 
Okręgowej Komisji Arbitrażowej z 
wnioskiem o ustalenie treści 
umowy stron w tym przedmiocie.

OKA ustaliła treść umowy, 
uwzględniając jednak zastrzeżenia 
Fabryki B odnośnie rodzaju 
sznura, który będzie mógł być do­
starczony.

Nie godząc się ze stanowiskiem 
OKA, Zakłady A wniosły 
od wołanie.

Główna Komisja Arbitrażowa roz­
poznawszy odwołanie Zakładów, w 
orzeczeniu z dnia 27 maja 1966 r. 
nr 1-5030/66 zajęła następujące sta­
nowisko:

Gdy rozdzielnik wymienia tyłka 
grupę produkowanych artyku­
łów, nabywca ma prawo żądać wy­
konania dostawy w poszczególnych 
asortymentach (rodzajach) 
artykułów. Wchodzących do danej 
grupy i przewidzianych w katalo­
gach producenta, jeżeli są one nie-- 
tbędne dla planowej działalności 
nabywcy.

W uzasadnieniu swego stanowiska 
GKA zaznaczyła m. in.:

„Roszczenie powodowych Zakła­
dów o zawarcie umowy o dostawę 
sznura telefonicznego oparte jest na 

' rozdzielniku. Pozwana Fabryka jest 
w świetle załącznika nr 3 do za­
rządzenia Ministra Przemysłu Cięż- : 
kiego ź dnia 15 marca 1961 r. w 
sprawie przydziałów, rozdzielników 
i uzgodnień dostaw oraz branżo­
wych warunków dostaw kabli, 
przewodów, akumulatorów, ogniw 
i baterii (Monitor Polski nr 33, poz. 
157) jednostką właściwą do przyj-; 
'mowafita żamWić'ń ha sznury tC*^ 

' lefohickhel' Z" wyjaśnień pozwane­
go Biura Sprzedaży C złożonych na 
rozprawie w GKA wynika również, 
że pozwana Fabryka jest właściwa 
do przyjmowania zamówień na 
sznur, na które opiewa zamówienie 
i rozdzielnik.

Powodowe Zakłady — w oparciu 
o § 20 ust. 4 ogólnych warunków 
dostaw w obrocie krajowym — 
mają zatem prawo domagania się 
w postępowaniu arbitrażowym. 
ustalenia umowy o dostawę przez 
pozwaną Fabrykę sznura telefonicz­
nego objętego rozdzielnikiem.

Od obowiązku zawarcia umowy 
dostawy nie może zwolnić podno­
szona przez obu pozwanych oko­
liczność, że rozdzielnik opiewał tyl­
ko na grupę bilansową, a nie na. 
poszczególne asortymenty w tej 
grupie. Skoro bowiem przemysł 
kablowy zgodził się na to, aby roz­
dzielnik precyzował tylko grupy bi­
lansowe, to już rzeczą poszczegól­
nych fabryk, a w tej liczbie i po­
zwanej Fabryki B, jest zorganizo­
wanie i wykonanie produkcji w 
takich asortymentach, jakie są nie­
zbędne nabywcy dla jego planowej 
działalności, o ile oczywiście dyspo. 

.naje on odpowiednim rozdzielni­
kiem na grupę i o ile asortymenty 
mieszczące się w tej grupie prze­
widziane są w katalogach prodą- 
centa.

W spornym przypadku pozwana 
Fabryka nie kwestionuje, że pro­
dukuje sznur w asortymentach X 
i Y. Świadczy o tym ponadto fakt, ■ 
że zobowiązała się częściowo dó do­
stawy sznura w tych asortymen­
tach.

Wzrost zapotrzebowania na szńur 
w asortymencie Y nie ma — wbrew 
poglądowi pozwanego Biura Ć — 
istotnego znaczenia, a to przede 
wszystkim dlatego, że Zjednoczenie 
K, któremu podlegają powodowe 
Zakłady, już w zapotrzebowaniu na 
rok 1966, przesłanym do pozwanego 
Biura Sprzedaży jeszcze w maju 
1965 r., uprzedziło o wzroście za­
potrzebowania na ten asortyment 
sznura. (...)

Ponadto wzrost zapotrzebowania 
na sznur telefoniczny Y sygnalizo­
wany był w zamówieniu na I kwar­
tał 1966 r.

W tych warunkach (...) Główna 
Komisja Arbitrażowa ustaliła, że 
powodowe Zakłady mają prawo do 
żądania zawarcia umowy dostawy 
na pełne ilości wynikające z roz­
dzielnika w rozbiciu na asortymen­
ty wskazane w zamówieniach z 
dnia 23 grudnia 1965 r. (...)"

Nr 18 (915) — 30.IV.1967 r.



NOWE PRZEPISY 
I ZARZĄDZENIA
RYBOŁÓWSTWO NA WODACH 

PÓŁNOCNO - WSCHODNIEGO
ATLANTYKU

Rozporządzenie Ministra Żeglugi 
z dnia 8 marca 1967 r. w sprawie 
wykonywania rybołówstwa przez 
polskie statki rybackie na. wodach 
Północno-Wschodniego Atlantyku 
(Dz. U. Nr 10, poz. 42) wskazuje 
obszary w ó d północno-wschod­
niego Atlantyku, na których może 
być prowadzone rybołówstwo oraz 
podaje jakie sieci mogą być uży­
wane do połowów na tych wodach.

Dotychczasowe rozporządzenie z 
3 czerwca 1965 r. w tym przedmio­
cie (Dz. U. Nr 23, poz. 151) utraciło 
moc.

Kasady zbywania 
PRZEZ PAŃSTWO 

DOMÓW MIESZKALNYCH 
I DZIAŁEK BUDOWLANYCH

Ukazało się rozporządzenie Rady 
Ministrów z dnia 8 marca 1967 r. 
(Dz. U. Nr 9, poz. 40), które wpro­
wadza szereg dalszych zmian w 
dotychczasowym rozporządzeniu Ra­
dy Ministrów z dnia 31 lipca 1957 r. 
w sprawie zasad ustalania ceny do­
mów mieszkalnych i gruntów bu­
dowlanych, sposobu spłaty należ­
ności, sposobu zaliczania na pokry­
cie ceny nakładów poczynionych 
przez nabywcę oraz kategorii osób 
korzystających z pierwszeństwa 
przy nabywaniu domów i gruntów 
(Dz. U. z 1957 r. Nr 44, poz. 204), 
kilkakrotnie później zmienianym.

Przede wszystkim .ulega zmianie 
sam tytuł dotychczasowego roz­
porządzenia, które odtąd otrzymuje 
następujące brzmienie: rozporzą­
dzenie Rady Ministrów z dnia 
31 lipca 1957 r. w sprawie zasad 
zbywania przez -Państwo domów 
mieszkalnych i działek budowla­
nych.

Poza tym nowe brzmienie 
otrzymał m. in. dotychczasowy § 2 
rozporządzenia dotyczący cen sprze­
dażnych w ten sposób, że odtąd 
cenę sprzedaży budynku wybudo­
wanego do dnia 31 grudnia 1965 r. 
stanowi wartość jego odtworzenia 
zmniejszona stosunkowo do stopnia 
zużycia lub zniszczenia budynku. 
Stopień zużycia lub zniszczenia bu­
dynku ustalają biegli podczas do­
konywania szacunku. Natomiast .ce­
pa sprzedaży budynku wybudowa­
nego po dniu 31 grudnia 1965 r, 
równa się poniesionym przez inwe­
stora nakładom na budowę, po­
mniejszonym o obowiązujące odpi­
sy amortyzacyjne. Wreszcie, cenę 
sprzedaży domów znajdujących się 
w budowie stanowią poniesione 
przez inwestora koszty budowy.

Uległy również modyfikacji prze­
pisy dotyczące uprawnień do zniżki 
od ceny sprzedażnej.

Jednak przy sprzedaży na rzecz 
spółdzielni budownictwa mieszka­
niowego domów przekazanych im 
faktycznie we władanie do dnia 
31 grudnia 1965 r. stosuje się w za­
kresie ceny sprzedaży dotychczaso­
we przepisy, jeżeli przeniesienie 
własności na rzecz tych spółdzielni 
nie mogło nastąpić ze względu na 
niedokonanie w księgach wieczy­
stych wpisu tytułu własności Pań­
stwa.

Opracował JÓZEF ZIELIŃSKI

SPROSTOWANIE

W nr 13 „Życia Gospodarczego" 
w rubryce „ORZECZNICTWO” w 
notatce pt. „Kto ma upłynnić zbęd­
ne zapasy towarów pełnowartościo­
wych” przez niedopatrzenie wadli­
wie zostały wydrukowane ustępy 
drugi i trzeci tej notatki.

Pierwsze trzy ustępy powinny 
mieć brzmienie następujące:

Zakłady A zawarły z Powszech­
ną Agencją Handlową umowę po­
średnictwa przy upłynnieniu nad­
miernych remanentów.

Ponieważ jednak później Zakłady 
A odstąpiły od powyższej umowy 
zasłaniając się uchwałą nr 3 Rady 
Ministrów z dnia 8 stycznia 1964 r. 
(Monitor Polski nr 5, poz. 22) w 
sprawie upłynnienia zbędnych i 
nadmiernych zapasów niektórych 
przedmiotów i wynikającą z niej 
koniecznością przekazania zaofero­
wanych do upłynnienia przedmio­
tów określonej jednostce zby- 
t u bądź jej oddziałom. Powszech­
na Agencja Handlowa wystąpiła 
przeciwko Zakładom A na drogę 
postępowania arbitrażowego, doma­
gając się zasądzenia przypadającej 
Agencji jej prowizji.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
uwzględniła zgłoszone żądanie, na­
tomiast Główna Komisja Arbitra­
żowa rozpoznawszy odwołanie po­
zwanych Zakładów w orzeczeniu z 
dnia 17 listopada 1965 r. nr 1-7973/ 
65 wypowiedziała następujący po­
gląd prawny: (Reszta notatki po- 
zostaje bez zmian).

Kooperacja 
pionowa 

w rolnictwie
/Artykuł dyskusyjny/

ZENON TOMASZEWSKI

W
 POSZUKIWANIU wła­

ściwych form i dróg 
przemian ustrojowych 
w rolnictwie należy o- 
przeć się na praktycz­
nym doświadczeniu.

Jest to o tyle ułatwione, iż istnie­
jący u nas ustrój rolny, tak jak 
dziś wygląda — nie jest czymś nie­
zmiennym. Ulega nieustannym prze­
mianom. Są to wprawdzie przemia­
ny o różnorodnym charakterze, przy 
czym zachodzą dosyć powoli i stop­
niowo, co jest uwarunkowane, jak 
wiadomo, stosunkowo powolnym i 
stopniowym narastaniem potencjału 
produkcyjnego gospodarki rolnej 
oraz licznymi okolicznościami natu­
ry politycznej, socjologicznej i psy­
chologicznej, a także świadomie 
przestrzeganymi w tej dziedzinie 
założeniami polityki gospodarczej 
państwa, uwzględniającymi owe o- 
koliczności różnorodnej natury. Nie­
mniej jednak zachodzące od dłuż­
szego już czasu przemiany, jeśli je 
zwłaszcza rozpatrywać w świetle 
szerszego — zarówno pozytywnego 
jak i negatywnego — doświadcze- 
czenia własnego i innych krajów, 
pozwalają przewidywać i wytyczać 
kierunek i formę dalszych prze­
mian.

Podstawowe formy zachodzących 
w obrębie gospodarki indywidual­
nej, czy dotyczących tej gospodar­
ki przemian ustrojowych są, jak o- 
gólnie wiadomo, następujące:

a) przekształcanie samodzielnych 
uprzednio gospodarstw indywidual­
nych, przy czym ich majątek pro­
dukcyjny w całości lub częściowo 
przejmowany jest przez gospodarkę 
państwową, spółdzielczą lub przez 
ośrodki rolne kółek rolniczych; nie­
kiedy również poszczególne osoby, 
a nawet całe rodziny ze zlikwido­
wanych gospodarstw znajdują za- 

" trudnienie U" odbiorców ich mSjąt- 
kti;

b) przekształcenie ; określonych' 
grup gospodarstw indywidualnych 
w spółdzielnie produkcyjne —z u- 
trzymaniem do indywidualnej dy­
spozycji jedynie tzw. działki przy­
zagrodowej ;

c) wykorzystywanie w coraz szer­
szym zakresie, na zasadzie odpłat­
ności, przez gospodarstwo indywi­
dualne sprzętutechnicznego stano­
wiącego zbiorową własność kółek 
rolniczych, przy czym gospodar­
stwa te mają (lub mogą mieć) istot­
ny wpływ na działalność obsługują­
cych je kółek rolniczych;

d) różnorodne i pogłębiające się 
stale wiązanie się gospodarstw in­
dywidualnych, na różnych zasadach, 
w tym często na podstawie dwu­
stronnych umów, z instytucjami u-, 
społecznionymi od terającymi pro­
dukty rolnicze, w szczególności z 
przemysłem przetwarzającym pro­
dukty rolnicze. Ten rodzaj więzi 
działa w sposób najbardziej spraw­
ny i obustronnie najbardziej ko­
rzystny, gdy dotyczy gospodarstw 
stosunkowo silnych . ekonomicznie, 
o wyraźnie określonym kierunku 
produkcji, zwłaszcza gospodarstw 
wyspecjalizowanych, zdolnych o- 
biektywnie do dalszego rozwoju w 
warunkach ogólnego wzrostu go­
spodarczego kraju (w szczególności 
w związku z rozbudową usług pro­
dukcyjnych dla rolnictwa). W wy­
niku tych powiązań zachodzą stale 
w gospodarce indywidualnej istot­
ne przemiany w społecznej formie 
jej funkcjonowania, ponieważ jej 
dochody i ekonomiczne warunki 
działania są w poważnym stopnip 
kształtowane przez państwową ad­
ministrację gospodarczą i uspołecz­
nione przedsiębiorstwa.

Zjawiska wyszczególnione wyżej 
w punkcie a) i b) określane są w 
literaturze ekonomicznej jako „so­
cjalizacja bezpośrednia” gospodar­
ki indywidualnej, zaś zjawiska wy- 
szczególni«ne w punkcie c) i d) — 

’ jako „socjalizacja pośrednia” tej 
gospodarki *). Uważam, że odróż­
nienie tych dwu pojęć oparte jest 
o kryteria natury formalho-praw- 
nej, a nie mery tory czno-ekonomicz- 
nej. Reprezentuję mianowicie po­
gląd, że sam fakt przejęcia gospo­
darstw indywidualnych na własność 
państwa lub utworzenie z nich spół­
dzielni produkcyjnej nie oznacza 
bynajmniej, nawet w naszych wa­
runkach «.ustrojowych, -iż. jest to 
równoznaczne z rozszerzeniem za­
sięgu gospodarki socjalistycznej,' je­
śli nie są przy tym spełnione inne 
jeszcze wyraźnie określone. warun­
ki 2). Formalni» udokumentowane 
uspołecznienie śiudków produkcji*, 
jest tu czynnikiem socjalizacji tyl­
ko w sposób pośredni. I odwrotnie: 
jeśli ekonomiczne powiązanie go­
spodarki indywidualnej z gospodar­
ką uspołecznioną (punkt c): i d)) bę­
dzie rozszerzone, i pogłębione, jeśli 
powiązaniom tym nadane, zostaną 

, określone formy organizacyjne w 

postaci daleko posuniętej, na eko­
nomicznych zasadach opartej, inte­
gracji gospodarki indywidualnej z 
gospodarką uspołecznioną w rol­
nictwie i zwłaszcza poza rolnic­
twem, jeśli, inaczej mówiąc, będzie 
narastał proces nie tylko i nie tyle 
poziomej, co przede wszystkim pio- 
nowej kooperacji obu tych form 
gospodarki, jeśli przy tym w toku 
procesu integrścyjno-kooperacyjne- 
go układ stosunków między koope- 
.rowanymi jednostkami będzie 
kształtowany na zasadach socjali­
stycznych — to będzie to, moim 
zdaniem, najbardziej bezpośredni 
(chociaż stopniowy i pozbawiony 
momentów deklaratywnych) proces 
socjalizacji gospodarki, która do 
niedawna reprezentowała typ go­
spodarki indywidualnej.

Tę drogę przemian ustrojowych 
w naszym rolnictwie chciałbym 
właśnie szczegółowiej omówić.

«

Spójrżmy najpierw na omawianą 
sprawę z punktu widzenia szer­
szych doświadczeń wysoko rozwi­
niętej gospodarki krajów kapitali­
stycznych. W krajach tych, jak wia­
domo, ten typ gospodarki, który 
określamy mianem gospodarki in­
dywidualnej, zarazem „rodzinnej”, 
istnieje w dużej skali i utrzymuje 
się. Jednocześnie jednak społeczny 
jej charakter ulega przemianom; 
coraz bardziej przystosowuje się do 
wymagań systemu gospodarki ka­
pitalistycznej, staje się stopniowo 
częścią'składową tego systemu. Pro­
ces przemian przebiega różnymi 
drogami. Jedne gospodarstwa ro­
dzinne przekształcają się w przed­
siębiorstwa kapitalistyczne. Inne 
podlegają likwidacji, ich właścicie­
le przechodzą ,.na. .pozycje, proleta­
riatu wiejskiego „z nadziałem” lub 
„beż nadziału” lub odchodzą z rol­
nictwa i znajdtiją zatrudnienie gdzie 
indziej. Zjawiska te są od ■ dawna 
znane i były wielokrotnie opisy­
wane.

W ostatnich latach stwierdzono 
jednak nowe, coraz bardziej maso­
we zjawisko: kapitalizm krajów 
wysoko rozwiniętych, wykorzystu­
jąc potęgę mniej lub więcej zmono­
polizowanych dziedzin przemysłu 
przetwarzającego produkty rolnicze, 
a także przedsiębiorstw skupu i za­
opatrzenia rolniczego, wykorzy­
stując najbardziej nowoczesne for­
my postępu technicznego i naj-. 
bardziej ekonomicznie uzasadnione 
formy organizacji produkcji rolni­
czej — stopniowo zaciera wszelkie 
przedziały między gospodarką rol­
ną, a innymi dziedzinami gospo­
darki, przeobraża rolnicze jednost­
ki produkcyjne w integralną część 
wielkich kapitalistycznych przed­
siębiorstw różnego rodzaju, pozo­
stawiając jedynie zewnętrzne, for­
malno-prawne formy dotychczaso­
wego ich działania. Jednostki te 
utrzymują osobowość prawną, funk­
cjonują na zasadzie dochodu uzy­
skiwanego z tytułu prowadzenia ta­
kiej jednostki, ale dochód ten jest 
całkowicie, według zasad kapitali­
stycznych, kształtowany przez 
przedsiębiorstwa, • którym faktycz­
nie, pod względem ekonomicznym 
podlegają. W konsekwencji jednost­
ki owe stopniowo zatracają charak­
ter gospodarstw rolniczych (jeśli 
taki charakter miały uprzednio), 
stają się czymś w rodzaju prze­
strzennie wyodrębnionych stano- 
.wisk prący w wielkich wielobran­
żowych przedsiębiorstwach lub — 
w istocie rzeczy — niejąko ich fi­
liami, działającymi na zasadzie 
własnego rozrachunku gospodarcze­
go.

Zjawisko to zostało nazwane pro­
cesem „pionowej integraicji”. Na tej 
drodze właśnie odbywa się tran­
sformacja gospodarki indywidual­
nej w kapitalistyczną. Ta droga 
przemian kapitalistycznych staje 
się coraz bardziej drogą główną i 
podstawową. Proces ten jest natu­
ralnie w różnych krajach kapitali­
stycznych w różnym stopniu za­
awansowany, przebiega w różnych 
formach, ma, zależnie od poziomu 
rozwoju zawodowych i spółdziel­
czych' zrzeszeń rolników, mniej lub 
bardziej drastyczny charakter, w 
różnej. mierze dotyczy poszczegól­
nych dziedzin produkcji rolniczej. 
Wszędzie jednak w krajach kapi­
talistycznych, wysoko pod wzglę­
dem gospodarczym rozwiniętych, 
proces ten zachodzi.
. Wynika .stąd pytanie: czy tego 
rodzaju proces integracji ekono­
miczno-organizacyjnej i ustrojowej 
może odbywać się tylko w gospo­
darce kapitalistycznej? Czy nie jest 
możliwy- także w systemie gospo­
darki socjalistycznej? Czy <nie mo- 

•że być wykorzystany d!« .socjali­
stycznych przemian ustrojowych?

Proces przystosowawczy • gospo­
darki indywidualnej do wymagań 
dominującego u nas w gospodarce 
narodowej systemu gospodarki u- 
społecznionej, jak już wspomniałem 
wyżej i'jak stwierdza wielu , na­
szych ekonomistów, niewątpliwie 
zachodzi. Nazwany jest właśnie „so­
cjalizacją pośrednią”, chpciąż, w 
moim przekonaniu, jest to w rzeczy 
samej proces socjalizacji bardzo 
bezpośredniej, przebiega jedynie 
stopniowo i powoli, na zasadzie od­
miennego (w stosunku do utartych 
pojęć) mechanizmu transformacji, 
z pominięciem jednorazowego aktu 
prawnego kreującego nową jednost­
kę gospodarczą o zmienionym cha­
rakterze społecznym.

Proces ten jest na tyle zaawan­
sowany, że, jak twierdzą niektórzy. 
ekonomiści3), już teraz istnieją wy­
starczające podstawy, by ustrój na­
szego rolnictwa, taki jaki jest w 
stanie obecnym i tendencjach roz­
wojowych — uznać za ustrój po­
siadający cechy socjalistycznego u- 
stroju rolnego. Mówi się przy tym, 
iż należy odróżniać społeczny cha­
rakter poszczególnych jednostek go­
spodarczych w rolnictwie i społecz­
ny charakter gospodarki rolnej w 
całości, która nie jest zwykłą sumą 
poszczególnych jednostek, a pew­
nym ich systemem o ’ różnorodnych 
wzajemnych powiązaniach. Osobiś­
cie nie wydaje mi się potrzebne to 
odróżnienie. Społeczny charakter 
gospodarki nie jest stanem, lecz 
procesem. Zależnie od stopnia in­
tegracji, przemiany społeczne w po­
szczególnych jednostkach są mniej 
lub bardziej zaawansowane, przy 
czym dla wyjaśnienia stopnia za­
awansowania tych przemian rozpo­
rządzamy bardzo nieprecyzyjnymi 
miarami. Ale to jest kłopot dla e- 
widencji statystycznej, a nie dla e- 
konomicznej oceny kierunku ustro­
jowych przemian.

Przemiany, o których tu mówię, 
przebiegają powoli i w sposób mało 
widoczny z dwóch głównie wzglę­
dów: po pierwsze dlatego, iż po­
ziom rozwoju naszej gospodarki, 
zwłaszcza rolnictwa, jest jeszcze 
dość daleki (ujmując sprawę ogól­
nie) od poziomu gospodarki kra­
jów, o której wyżej mówiłem; po 
drugie dlatego, iż zjawisko owych 
powiązań, ich skutków — nie było 
jak dotychczas przedmiotem po­
ważniejszego zainteresowania i nau­
kowego badania, a tak zwane „a- 
spekty społeczne” tego zjawiska nie 
były w ogóle dostrzegane. Tak na 
przykład fakt, od dawna znany z 
przeglądu gospodarstw rachunko­
wych, iz im mocniejsze gospodar­
stwo, tym mniejszy margines sta­
nowi w nim sprzedaż produktów 
rolnych na rynku prywatnym — 
nie został dotychczas w tym „aspek­
cie” udokumentowany. W przemia­
nach tego typu niewielu ekonomi­
stów dostrzegło znamię nowych 
czasów. .

Nie zamierzam dalej rozwijać 
f szczegółowiej Uzasadniać podnie­
sionego tu problemu. Ograniczam 
się na razie do zasygnalizowania 
jego wagi przy rozważaniu zagad­
nień związanych z poszukiwaniem 
dróg przemiany naszego ustroju 
rolnego. Chciałbym tylko zwrócić 
jeszcze uwagę na niektóre, związa­
ne z tym, istotne okoliczności.

#

1. Droga pionowej kooperacji sa­
modzielnych, utrzymujących nadal 
osobowość prawną prywatnych jed­
nostek wytwarzających produkty 
rolnicze, z jednostkami gospodar­
czymi produkty te skupującymi, 
magazynującymi i przetwarzający­
mi, a zarazem z uspołecznionymi 
formami obsługi technicznej tych­
że czy innych jednostek — wyma­
ga oczywiście eksperymentalnego 
sprawdzenia i poważnych badań 
naukowych (tak jak wymaga tego 
eksperyment nawozowy, specjaliza­
cyjny, eksperyment kombinatów 
PGR i inne). Trzeba przy tym wy­
raźnie widzieć, iż droga pionowej 
kooperacji, o której tu mówię, • to 
droga form w pewnym sensie po­
średnich między tym, co jest znane 
jako forma kooperacji spółdzielczej 
(kooperacja poprzez powołanie in­
stytucji spółdzielczej), a tym, co w 
języku potocznym nazywane jest 
również kooperacją, ale ogranicza 
się faktycznie do ustalenia (zwykle 
na podstawie zarządzenia admini­
stracji gospodarczej), jakie kon­
kretnie przedsiębiorstwa mają 
przyjmować i realizować zamówie­
nie na surowiec, przy czym mię­
dzy odbiorcą surowca i jego produ­
centem całe powiązanie sprowadza 
się do aktu kupna-sprzedaży su­
rowca. W tym zaś przypadku cho­
dzi o kooperację opartą na różno­
rodnej wzajemnej obsłudze, wyni­
kającej z dwustronnej równopraw­
nej wieloletniej umowy, z pominię­
ciem całkowicie instytucji pośred­
nictwa handlowego, działającej pod 
nadzorem organu społecznego wy­
łonionego z przedstawicieli obu 
stron. W związku z tym chciałbym 
dla porządku zwrócić uwagę, iż w 
znanym artykule Lenina o koope­
racji mówi się właśnie o tego ro­
dzaju kooperacji, a nie tylko o. ko­
operacji spółdzielczej, instytucjo­
nalnej.

2. Przebudowa ustroju rolnćgo 
drogą pionowej kooperacji jest dro­
gą powolną i stopniową. W toku 
jej realizacji dochodzi się do so­
cjalistycznego typu gospodarki *w 
sposób niedostrzegalny, niezależnie 
zatem od stopnia świadomości so­
cjalistycznej samego podmiotp prze­
obrażeń ustrojowych, to jest indy- ' 
widualnych rolników. Pozostające w 
ich dyspozycji środki produkcji 
stopniowo ulegają, w sensie ekono­
micznym, faktycznemu uspołecz­
nieniu, a przy tym nie wypadają 
spod ich bezpośredniej kontroli. 
Stosunki pracy stopniowo 4 coraz 
bardziej zaczynają się uktądąć 
zgodnie z socjalistycznymi zasada­

mi, to. znaczy w szczególności’, z - 
uwzględnieniem ponoszonych nakła­
dów pracy żywej i uprzedmioto­
wionej. A wszystko to odbywa się 
bez deklaracji formalno-prawnych, 
bez konieczności podejmowania tak 
trudnych zawsze dla prywatnych 
właścicieli generalnych decyzji w 
sprawie przekazania swych war­
sztatów produkcyjnych do dyspo­
zycji ' nowej jednostki gospodar­
czej, jeśli nawet ów były prywat­
ny właściciel uzyska w nowej jed­
nostce uprawnienia współwłaścicie­
la. Wkładu warsztatu rolnego nie 

‘można przecież porównywać do 
wkładu środków pieniężnych lub 
pracy do spółdzielni handlowej czy 
pożyczkowej, gdzie wkład ten mo­
żna zawsze wycofać, a przy tym 
nie wymaga on naruszenia substy­
tucji trwałego warsztatu produk­
cyjnego.

3. Droga pionowej kooperacji nie 
tylko dopuszcza, ale nawet- z góry 
zakłada jak najdalej idące popie­
ranie, .właśnie mocnych, prężnych, 
najbardziej produkcyjnych gospo­
darstw indywidualnych. W ostat­
nim czasie już to przecież mniej 
lub bardziej konsekwentnie robi­
my, ale zawsze przy tym ciąży oba­
wa, iż nie jest to „polityka socjali­
styczna”, że może to być poczytane 
za „ekonomizm”. A i obiekt tej po­
lityki, owi mocni rolnicy, nie kwa­
pią się zbytnio gospodarstw swych 
unowocześniać i intensyfikować, 
starają się natomiast w najwyż­
szym stopniu je Wyeksploatować — 
dopóki- nie zmieni się sprzyjająca 
im polityka. Utrzymuję się bowiem 
obawa, że jest to polityka przejścio­
wa, że za lat 10 czy 20, jeśli nawet 
nie będą potraktowani jako „kuła­
cy”, to co najmniej ich indywidu­
alny wysiłek roztopi się w spół­
dzielni produkcyjnej.

W samej rzeczy jednak w na­
szych- warunkach ustrojowych, o- 
becnie, gospodarstwa mocne i wy­
soko produkcyjne są znacznie bar­
dziej podatne na oddziaływanie 
procesu przystosowawczego, proce­
su pionowej, kooperacji niż gospo­
darstwa prymitywne, słabe, upada­
jące. Z tego punktu widzenia są 
one, w mym przekonaniu, znacznie 
bliższe socjalizmowi niż (jak to kie­
dyś obrzydliwie nazywano) — „tru­
py gospodarcze”. Zatem sprawa 
mocnych gospodarstw indywidual­
nych nie polega na tym, czy dla do­
bra rozwoju socjalistycznych sto­
sunków produkcji w rolnictwie, 
można i należy je popierać, lecz na 
tym, czy i jak długo jeszcze znaj­
dować się będą ludzie, którzy mogą 
i chcą je prowadzić. Trzeba więc 
wszystko zrobić, by mogli i chcieli 
prowadzić je jak najdłużej.

W Czechosłowacji, w kraju o wy­
soko rozwiniętej gospodarce, prze­
chodzi się do kooperacji rolnictwa 
z przemysłem rolno-spożywczym, 
tworzy się jeden wielki dział go­
spodarki żywnościowej. Tworzy się 
go więc dopiero po uprzednim, „bez­
pośrednim” • uspołecznieniu gospo­
darki indywidualnej. Podobnie, 
chociaż nie tak konsekwentnie, po; 
stępuje sfę w NRD. Polska jest kra­
jem średniego rozwoju, uspołecz­
nienia „bezpośredniego” dotychczas, 
w szerszej skali, nie przeprowadzi­
ła. Może więc poważniej nastawić 
się na przeobrażenia stopniowe i 
„pośrednie” — równoległe do stop­
niowego wzmagania potencjału wy­
twórczego. zwracając przy tym 
szczególną uwagę na składnik ludz­
ki tego potencjału.

4. Droga ta, jak wynika z do­
tychczasowych wyjaśnień, z zasa­
dy wyklucza wszelkie abstrakcyjne 
spekulacje, kryjące wiele niebez­
pieczeństw w podejmowaniu prak­
tycznych decyzji: co, gdzie i- w ja­
kiej kolejności w rolnictwie na­
szym powinno być uspołecznione 
(maszyny, inwentarz żywy, zabudo­
wania gospodarcze czy ziemia). 
Proces faktycznego uspołecznienia 
przebiegałby zawsze, jak już mó­
wiłem, stopniowo i niepostrzeżenie, 
stosownie do bardzo konkretnych 
i doraźnych okoliczności, stosow­
nie do tego, czego w poszczegól­
nych przypadkach, jakiej dziedziny 
produkcji rolniczej kooperacja do-

Książki
nadesłane

--

ELEMENTY TEORII ORGANIZACJI 
I ZARZĄDZANIA — Wypisy — pod 
redakcją Jerzego Kurnala — wyd. 11 
— str. 271, cena zl 15,— PWN, War­
szawa 1966.

„Wypisy" są przeznaczone głównie 
dla studentów studiów zawodowych 
studiujących zaocznie. Stanowią .ma-' 
teriat' do wykładu, konwersatoriów 
ł egzaminu z przedmiotu „Elementy 
teorii organizacji i zarządzania". Mo­
gą byó takie wykorzystywane przez 
studentów, wyższych studiów zawo­
dowych wieczorowych, jako mate­
riał pomocniczy.
POLSKA LUDOWA — Materiały I 
Studia, — tom v — str. 243, cena 
zl 44,— Instytut Historii PAN, PWN, 
Warszawa 1966.

Zeszyt V zawiera m. In, następu­
jące pozycje: Patrycy DziurzyAski — 
Osadnictwo parcelacyjno-osadnicze w 
majątkach Ziem Zachodnich, Kareł 
Kapłan — Rozwój rewolucji w Re­
publice Czechosłowackiej w latach 
1945—1948, Hanna Jędruszczak — Ba­
dania nad. historią społeczną 1 go­
spodarczą Polski Ludowej, Zbigniew 
Landau i Bronisława Skrzeszewska — 
Pierwsze wysiłki nad uruchomieniem 
przemysłu warszawskiego na Pradze, 
Krystyna Kersten i Tomasz Szarota 
— Kształtowanie się pierwszego pla­
nu osadnictwa Ziem Zachodnich w 
1945 r.
PRZEGLĄD STATYSTYCZNY — Nr 4 
— tom 11 — str. 412, cena zl 15.— 
PWN, Warszawa 1961.

Zeszyt 4 zawiera m. In. następują­
ce pozycje: Mieczysław Less — Po­

■ tyczy. Byłaby to
toku realizacji której dałby 4 
rozwiązać niesłychanie 4rudny p - 
blem: co trzeba zrobić, by p^’ 
cenci traktowali gospodarkę uspo­
łecznioną , (w pozytywnym sensie) 
jak: swoją własną.

Wskazując na tę drogę przębu-* 
dowy, uważam, iż nie wypowiadam 
niczego, co by było sprzeczne z po­
wszechnie przyjętą u nas tezą o do­
puszczeniu do różnych dró^ prze­
mian ustrojowych. Rozszerzanie się 
zasięgu gospodarki państwowej 

' poprzez obejmowanie w posiadanie 
produkcyjnego majątku (czy jego 
części) gospodarstw indywidualnych, 

* głównie zresztą opuszczonych i za­
niedbanych — to często jedyny, 
chociaż kosztowny, sposób utrzy­
mania i nawet podniesienia' pro­
dukcji rolniczej tam, gdzie na in­
nej drodze nic już nie można w 
tej dziedzinie zrobić. Wzrost zasię­
gu spółdzielni produkcyjnych jest 
wprawdzie dość trudnym i nieraz 
kosztownym, niemniej bardzo cen­
nym wyrazem dojrzewania wyż­
szych form socjalistycznej świado­
mości. Oczywiście pod warunkiem# 
iż są one racjonalnie organizowa­
ne i nie są miejscem, jak to nie­
kiedy bywa, wyżywania się i po­
pisu kombinatorów względnie do­
godnym, na koszt społeczny, schro­
nieniem emerytów.

Nie jest to również sprzeczne X 
powszechnie akceptowaną tezą O 
konieczności regionalnego różnico­
wania wiodących form przemian 
ustrojowych w rolnictwie, z zasadą, 
iż w każdym konkretnym przypad­
ku o drogach transformacji gospo­
darki indywidualnej w socjalistycz­
ną rozstrzygać muszą miejscowe 
warunki.

Z tego co wyżej powiedziałem na­
suwają się także pewne tezy natu^ 
ry ogólniejszej:

Dziś już coraz bardziej staje się 
przeżytkiem utarty pogląd, że so­
cjalistyczna kooperacja w rolnic­
twie — to jedynie zgrupowanie in­
dywidualnych gospodarstw, a wła­
ściwie ich ziemi w jednym wielko^ 
obszarowym gospodarstwie. Nie za­
wsze liczba skolektywizowanych' 
hektarów, jak stwierdził O. Lan-. 
ge. jest miernikiem postępów so­
cjalizmu w rolnictwie. Coraz waż­
niejsze stają się inne rodzaje włas­
ności społecznej, które my właśnie 
rozwijamy. Pojęcie kooperacji go­
spodarczej wyraża zjednoczenie czy 
podporządkowanie pracy ludzkiej 
dla osiągnięcia określonego celu, co 
nie zawsze musi iść w narze z u- 
mieszczeniem pod jednym dachem 
środków pracy.

Pokutująca jeszcze u nas tti 
i ówdzie teoria, że im jest gorzej 
z gospodarką indywidualną, tym 
jest lepiej dla perspektyw 'rozwoju 
socjalistycznych stosunków w rol­
nictwie — jest nie tylko przeżyty 
kiem, ale wręcz czynnikiem hamu­
jącym socjalistyczne przemiany w 
kraju, w. którym władza ludową 
jest od dawna utrwalona.

Proces stopniowego i stale po­
głębiającego się wiązania, na zasa­
dach ekonomicznych, z uwzględ­
nieniem obustronnycn. interesów 
społeczności chłopskiej z instytu­
cjami nierolniczymi w mieścić i na 
wsi — powoduje niewątpliwie za­
nik tradycyjnych zależności rodzi­
ny od gospodarstwa chłopskiego, 
zmianę w układzie stosunków wza­
jemnych między poszczególnymi 
gospodarstwami i rodzinami chłop­
skimi, co prowadzi do zacieraniai 
się istotnych różnic między warun­
kami życia i zwłaszcza pracy w 
mieście i na wsi, do ostatecznego 
rozwiązania kwestii chłopskiej, do 
przekształcenia się społeczno-oby­
czajowej warstwy chłopskiej w rol­
nicze ugrupowanie zawodowe.

') Zob. w tej sprawie: M. Mieszczan- 
kowski — Ewolucja charakteru gospo­
darki chłopskiej w Polsce Ludowej, 
„Nowe Drogi”, nr 5/1964.

a) Szczegółowo pisałem o tym w ar­
tykule — Gospodarka socjalistyczna w 
rolnictwie polskim, „Ekonomista”, 
nr 6/1965.

’) Zob. w tej sprawie: T. Rychlik — 
Probletny ustrojowe polskiego rolni­
ctwa, „Zagadnienia Ekonomiki Rolnej”, 
nr 5/1966.

lityka cen I optymalizacja struktury 
spożycia, Jan Kordos — Zastosowa­
nie metody rotacyjnej w reprezenta­
cyjnym badaniu zachorowalności 
I chorobowości ogólnej w Polsce, 
Wiesław Sobieszek — O zagadnie­
niu alokacji, Gabriela Niewiadbm- 
ska-Kozieł — Wyodrębnianie trendu 
i wahań cyklicznych plonów głów­
nych ziemiopłodów.
WACŁAW PIOTROWSKI — SPO­
ŁECZNO - PRZESTRZENNA STRUK­
TURA M. ŁODZI — Studium ekolo­
giczne — str. 217, cena zł 39_ Za­
kład Narodowy Im, Ossolińskich, 
Wyd. PAN, Wrocław — Warszawa — 
Kraków 1966.

Książka oparta na materiale ze­
branym przez autora do rozprawy 
doktorskiej w 1962 r„ opracowana 
dla potrzeb urbanistów.
BIULETYN ośrodka informacji 
EKONOMICZNEJ I TECHNICZNEJ 
Centr. Zw. Spółdz. Bud. Mieszk. — 
Nr 9 — str. 84, Zakład Wyd. CRS, 
Warsęawa 1966.

Zeszyt zawiera m. in. następujące 
pozycje: Witold Nieciuński — Uwagi 
w sprawie poprawy wartości użytko­
wej mieszkań i zespołów mieszkanio­
wych, Andrzej Graduszyński, Ry­
szard Jajszczyk — Koszty eksploata­
cji budynków wysokich I niskich 
(analiza porównawcza), Henryk Dąb- 
kowski — Niektóre zasady organiza­
cji spóldzielczołcl mieszkaniowej w 
krajach socjalistycznych.
EKONOMIKA PORÓWNAWCZA 
ROLNICTWA — Studia 1 materiały 
— Seria specjalna — Nr 1 — str. 91, 
Instytut Ekonomiki Rolnej, Zakład 
Wyd. CRS, Warszawa 1966.

Zeszyt zawiera m. In. następujące 
pozycje: G.L. Johnson — Współcze­
sne gospodarstwo rodzinne i jego 
problemy, G. Blohni — Nowe kie­
runki rolnictwa, j, Łlnlejczuk — 
Niektóre problemy wewnętrznego 
obrotu towarowego na wsi, j. To- 
plcht — Zagadnienia przebudowy rol­
nictwa w żwletle dotwladczeń jedne­
go ■ krajów socjalistycznych,
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Układ wzajemnych korzyści

RAGNĘ zwrócić uwagę czy­
telnika na jeden z nowych, 
istotnych nurtów, jakie za­
znaczyły się w ciągu ostat­
nich lat w myśli ekonomicz­
nej i społecznej ZSRR, mam

na myśli intensywny wzrost dy­
skusji i poszukiwań ogniskujących

Z zagadnień
W.o,_ , się wokół ewolucji podziału pracy. *j

dobii»łv°^ kiedy radzieckie i polskie wojska '
ł p?d. Berllnem faszystowskie armie, rządy obu naszych 

iemnpi Popisały układ o przyjaźni, współpracy i pomocy wza- 
Ldnir-u N~tą>pl akt o znaczeniu historycznym, który ukoronował za- 
Dwad7lp4r?JZrilom te3 cz^ści Europy. Karta dziejów odwróciła się. 
nincJ™ a dwa a,^a P°w°Jennej współpracy polsko-radzieckiej przy- 
kich dziedziS^yciT30™ znaczne ‘ wielostr°nne korzyści we wszyst- 

Prawdą, że układ polsko-radziecki spełnił I spełnia 
dzicipi„ve nadzieJe polityczne. W ciągu minionych lat, aż po dzień 
nańdi, ™ rozwinęły się roźnorodno formy współdziałania naszych 
i (u.,On'Wt> jie e zapewnienia bezpieczeństwa i odprężenia w Europie 

tona Zas odn°wienia ważności układu na dalsze 20 lat w dniu 5
Dowipd^iai- 71^, premier ZSRR A. Kosygin, wznosząc toast w Warszawie, 
wo Zła • “Uważamy układ radziecko-polski za istotny wkład w spra- 
czeńst^T^europej0^11 Europie, za ważny czynnik umocnienia bezpie- 

sPe3n'I też i spełnia swą rolę w dziedzinie współpracy gospo- 
b-.i CneL Przynosząc korzyści gospodarcze obu partnerom. Pomoc Związ- 

adZieckleg2 z Pierwszych lat powojennych przekształciła się w la- 
tacn następnych w rozgałęziony system współdziałania, odpowiadającego 
? Z1.om°wi gospodarczemu osiągniętemu przez obydwa nasze kraje i za- 
aaniom, które — przy wszystkich różnicach co do potencjału ilościo- 

7“ sta™Ia .sobie za.równo Polska, jak i ZSRR.
Polska zajmuje trzecie miejsce w handlu zagranicznym Związku Ra­

dzieckiego, natomiast dla nas Kraj Rad jest partnerem głównym. Wy­
miana handlowa z nim stanowi jedną trzecią całości naszych obrotów 
zagranicznych.

Dwa podstawowe źródła wydają 
składać się na to wyraźne ożywia­
nie zainteresowań 
podziału pracy.

Pierwsze z nich

problematyka

to proces

podziału

Rozwoj eksportu na rynek radziecki stanowił jeden z głównych czyn­
ników dynamicznego wzrostu naszej gospodarki, tym bardziej, że po 
stionie importu zapewniono nam dostawy maszyn, kompletnych obiek- 
tow i surowców determinujących możliwości produkcyjne naszego prze- 
mysłu, ze towarzyszyła temu współpraca naukowo-techniczna.

W oparciu o te czynniki w znacznej mierze rozwinęliśmy nasze hut­
nictwo, przemysł maszynowy, przemysł obronny, znaczną część naszej 
chemii, produkcję stoczni i wiele innych.

Obecnie we wzajemnych stosunkach gospodarczych zaczynają przeja- 
cor.az silniej nowe elementy, prowadzące do koordynacji nie- 

Ktorych zamierzeń inwestycyjnych, do pogłębienia podziału pracy w sfe­
rze produkcji, specjalizacji i kooperacji zarówno w stosunkach dwu­
stronnych, jak i w ramach RWPG. Wzajemne powiązania produkcyjne 
stają się rozleglejsze i głębsze. '
-Ubiegły rok w obu państwach zamknął się bilansem wielu sukcesów, 
w ZSRR produkcja przemysłowa wzrosła o 8,6 proc, w stosunku do 
roku poprzedniego, który też cechował się wysokim przyrostem (rów­
nież o 8,6 proc.).

Dynamiczny rozwój znamionował również produkcję rolną. Wielolet- 
n!e ^vsilki w celu poprawy sytuacji w rolnictwie radzieckim, o czym 
pisaliśmy obszernie pod koniec ub. r. (patrz ŻG nr 45, 46 i 48) przy­
niosły pozytywne rezultaty. Wysiłki te zostały ukoronowane nadzwyczaj­
nymi zbiorami, nie notowanymi dotąd w rolnictwie radzieckim.

Znaczny wzrost produkcji przemysłowej, podwyższenie cen skupu ar­
tykułów rolnych, olbrzymie zbiory i podniesienie płac dla wielu kate­
gorii pracujących zwiększyły dochody obywateli radzieckich, co ożywiło 
popyt na rynku wewnętrznym.

Rząd radziecki świadom skutków procesu narastania siły nabywczej 
pracujących podejmuje wiele przedsięwzięć mających na celu rozwój 
podaży wielu towarów. M. in. rozpoczęto inwestycje mające dostarczyć 
olbrzymiej ilości aut osobowych dla ludności (na licencji Fiata) i aut 
ciężarowych do przewozu wzrastającej masy towarów. W związku 
z tym rozpoczęto budowę sieci nowoczesnych dróg. Zintensyfikowano też 
inwestycje w przemyśle lekkim i rolno-spożywczym. Nadal prowadzi się 
zakrojone na olbrzymią skalę budownictwo nowoczesnych domów mie­
szkalnych.

Zarówno wzrost siły nabywczej ludności, jak też znaczny ruch inwe­
stycyjny, mający na celu rekonstrukcję starych branż i budowę nowo­
czesnych zakładów produkcji, prowadzą do tego, że rynek radziecki 
staje sie obecnie jednym z najbardziej chłonnych w świecie. Wielkie 
iirmy kapitalistyczne włoskie, angielskie, japońskie, francuskie i inne 
chcą partycypować w zamówieniach radzieckich.

Również gospodarka polska jest w trakcie realizacji nowych zadań 
rozbudowy zaplecza chemicznego dla rolnictwa, unowocześnienia pro­
dukcji aut osobowych i ciężarowych, rozbudowy wielu branż przemy­
słowych. W warunkach osiągniętych sukcesów i realizacji nowych, często 
równoległych, zadań współprąćą dwustronna może objąć wiele nowych '' 
dziedzin i ulec- dalszemu pogłębieniu., "

Dla potrzeb rozwoju produkcji ńawozów sztucznych' importujemy znacz- ' 
ne ilości gazu ziemnego ze Związku Radzieckiego, nie mówiąc już o zwię­
kszającym się imporcie ropy naftowej. W związku z rekordowymi zbio­
rami w Związku Radzieckim mogliśmy zakupić tam w bieżącym sezonie 
znaczne ilości zbóż i bawełny konieczne dla wyrównania naszych potrzeb, 
zmniejszając odpowiednie ich zakupy na Zachodzie. W ten sposób za­
oszczędziliśmy dewizy krajów kapitalistycznych, zwiększając możliwo­
ści wydatkowania ich na unowocześnienie aparatury wytwórczej na­
szego przemysłu. J

Rozwijający się w naturalny sposób podział pracy w przemyśle pro- 
auKującym dobra dla bezpośredniego zaopatrzenia ludności również 
przynosi obustronne widoczne korzyści. Ze Związku Radzieckiego np. ma­
sowo sprowadzamy aparaty fotograficzne i zegarki. Te dwa towary 
stały sie w Polsce dzięki ich stosunkowo niskim cenom (w odniesieniu do 
odpowiednich wyrobów importowanych z krajów kapitalistycznych) w peł- 
nym tego słowa znaczeniu — dobrami masowego użytku. Również rynek ra­
dziecki staje się coraz bardziej chłonny na nasze wyroby konfekcyjne, 
dziewiarskie itp., odznaczające się dobrym smakiem i dobrą jakością. 

s,ę’ ze w obecnei sytuacji wzrostu siły nabywczej ludności 
w ZSRR nasz przemysł lekki może powiększyć i rozszerzyć asortyment 
towarow eksportowanych na rynek radziecki. Jest to szczególnie istotne 
wówczas, gdy autarkiczna polityka EWG utrudnia nam eksport na tam­
tejsze rynki, limitując go i obciążając coraz większymi potrąceniami.

Również i w innej dziedzinie roztaczają się nowe perspektywy. Roz­
poczęta w jednym okresie, i w ZSRR i w Polsce rekonstrukcja przemysłu 
samochodowego w oparciu o pokrewne licencje, stwarza potencjalną 
szansę kooperacji i optymalnego wykorzystania tworzonych nowych in­
westycji.

Polska gospodarka powiązana jest obecnie z gospodarką radziecką 
wielostronnymi więzami przynoszącym! obustronne korzyścią Nowy etap 
rozwoju gospodarczego naszych krajów stwarza nowe możliwości po­
większania tych korzyści, poprzez porozumienia prowadzące do pogłę­
bienia specjalizacji i kooperacji w produkcji przemysłowej.

Jak sie wydaje, w nowym etapie powstają też perspektywy racjonal­
nego dzielenia zadań inwestycyjnych, uwzględniających obustronne po­
trzeby rozwojowe w poszczególnych branżach przemysłu wydobywczego 
i przetwórczego. W ślad za tym wzrastałyby nadal obroty handlowe, a co 
ważniejsze — prowadziłoby to do obniżania kosztów produkcji i kosztów 
rozwoju gospodarczego obu naszych krajów.

Dzień jutrzejszy współpracy i pomocy wzajemnej z pewnością nie 
tylko- pomnoży obustronne korzyści materialne, lecz przyczyni się do 
dalszego umocnienia przyjaźni naszych narodów, będącej Istotnym czyn­
nikiem pokoju i bezpieczeństwa we współczesnej Europie.

MIROSŁAW DYNER

przyśpieszonej . modernizacji tech­
nicznej, która od paru lat ogarnia 
życie gospodarcze ZSRR. Szybkie 
tempo opanowania nowych urzą­
dzeń, nowych technologu, nowych 
surowców i wyrobów przemysło­
wych, wzmożona ruchliwość zawo­
dowa, perspektywa zaniku całych 
— obejmujących miliony ludzi — 
tradycyjnych specjalności i funkcji 
— wszystko ^o każę poddać w wąt­
pliwość efektywność ekonomiczną 
takich form podziału pracy, które 
centralną figurą przemysłu czynią 
robotnika przyuczonego do wyko­
nywania wąskiej jednostronnej, 
fragmentarycznej specjalności.

Z drugiej strony coraz silniej 
dojrzewa humanistyczna refleksja 
nad wpływem charakteru pracy na 
osobowość ludzką. Spychana niegdyś 
na dalszy plan przez dramatyczny 
wysiłek nad budową socjalistycz­
nego potencjału przemysłowego, zu­
bożona i zwulgaryzowana przez 
dogmatyzm stalinowski — refleksja 
ta rozwija się dziś na gruncie no­
wego okresu rozwojowego radziec­
kiego społeczeństwa, który charak­
teryzuje się stopniowym wprowa­
dzaniem w życie głębszych, osobo­
wych celów socjalizmu. Renesans 
marksowskiej formuły o wszech­
stronnym rozwoju jednostki jako 
podstawowego celu socjalistycznych 
przeobrażeń rezonuje w publika­
cjach na temat podziału pracy rów­
nie mocno, jak względy natury czy­
sto ekonomicznej.

Analiza ekonomicznych i osobo­
wych aspektów podziału pracy wy­
pełnia od dziesiątków lat wiele kart 
dzieł ekonomistów, socjologów i fi­
lozofów — dotkliwie wszakże odczuć 
się daje i w tej dziedzinie brak 
niezbędnej precyzji stosowanych 
pojęć. Podział „społeczny” i „tech­
niczny”, „szczegółowy” i „zawódo-. 
wy”, „terytorialny”, „fabryczny”, 
„rękodzielniczy”, „operacyjny”... Te 
rozmaite jednym tchem nieraz wy­
mieniane, określenia wyrażają wie­
lostronność współzależności, jakie 
zachodzą< pomiędzy ludźmi w pro­
cesie produkcji w warunkach roz­
winiętego podziału pracy. Może 
więc warto zacząć od pewnych u- 
staleń pojęciowych, bez których ła­
two zgubić się w gąszczu współ­
czesnej problematyki podziału pracy.

Wydaje się, że najlepszym punk­
tem wyjścia będzie tu marksow- 
skie rozróżnienie pomiędzy podzia­
łem pracy:-- 4 .................

1) w ramach społeczeństwa (lub 
społecznym podzialęni pracy) —'z 
podziałem na .ogólny (przemysł, 
rolnictwo, transport, • wymiana) i 
szczegółowy (stanowiący rezultat 
rozszczepienia tych wielkich dzia­
łów na konkretne gałęzie produkcji). 
Oba te typy podziału pracy dają 
się. również ujmować terytorialnie 
(stąd pojęcie „międzynarodowy” 
oraz „regionalny” podział pracy);

2) w ramach przedsiębiorstwa — 
czyli jednostkowym bądź wewnątrz­
zakładowym — z podziałem na rę­
kodzielniczy (odpowiadający pro­
dukcji manufakturowej) oraz fa­
bryczny (odpowiadający technice 
maszynowej).

Miejsce człowieka w pierwszym 
z tych systemów współzależności 
wyznaczać będzie — jeśli przyjąć 
ujęcia W. Łozowoja2) — zawód 
jednostki, miejsce w drugim — jej 
specjalność, względnie jeszcze węż­
szą specjalizację. Wreszcie, różnice 
stopnia skomplikowania specjalno­
ści (a w efekcie — i wymaga­
nych umiejętności) stanowią pod­
stawę kwalifikacyjnego podziału 
pracy.

Zauważmy, że w świetle tych 
rozróżnień popularna teza o ciąg­
łym pogłębianiu pracy wymaga 
pewnej konkretyzacji. Teza ta wy­
daje się prawomocna w odniesieniu 
do podziału pracy w ramach spo­
łeczeństwa — w każdym razie w 
tej mierze, w jakiej na uwadze ma­
my proces powstawania nowych 
działów i gałęzi produkcji, a w 
konsekwencji nowych zawodów. 
Nader dyskusyjne natomiast jest, 
czy tendencja do dalszego pogłę­
biania podziału pracy utrzymuje

pracy w ZSRR
JAN DANECKI

się w ramach każdego z osobna
przedsiębiorstwa, gdzie jak
twierdzi np. większość autorów 
radzieckich — dominować zaczyna 
raczej tendencja integracyjna: łą­
czenia się wąskich specjalności w 
żawody, wyrównywania poziomów 
wymagań kwalifikacyjnych itp.

Ten problem stanowić będzie 
jeszcze .przedmiot rozważań. Już tu 
wszakże Wypada zauważyć, że dla 
szczegółowej analizy zagadnienia 
kategoria „fabryczny podział pra­
cy” okazać się musi zbyt ogólna — 
konieczne wydaje się wyróżnienie 
jego bardziej konkretnych form w 
zależności od stosowanej techniki, 
organizacji przedsiębiorstwa, sto­
sunków społecznych itp. Już dziś, 
w szczególności, wyraźne się sta­
je, że nie sposób utożsamiać fabrycz­
nego podziału pracy z tą jedynie — 
dominującą wciąż — jego formą’, w 
której widzieć się tradycyjnie zwyr 
kio istotę organizacji pracy prze­
mysłowej. Mam na myśli ten mia­
nowicie system podziału pracy fa­
brycznej, na który składa się:

a) rodzajowe rozczłonkowanie ro­
bót na najprostsze elementy skła­
dowe i przydzielenie każdej z nich 
poszczególnemu robotnikowi;

b) sztywny rozdział funkcji obsłu­
gi maszyn pomiędzy przyuczonych 
ledwie operatorów i, z drugiej stro­
ny, wysokokwalifikowanych .usta­
wiaczy i remontowców;

c) wyrazisty podział na dominu­
jącą liczebnie grupę biernych wy-, 
konawców oraz grupę posiadającą 
uprawnienia decyzji i kierownictwa 
od szczebla najniższego do najwyż- 

. szego (czyli „pionowy” podział pra­
cy fabrycznej).

Ten to sprzężony system zależ­
ności nazywać będziemy „tradycyj­
nym”, „dawnym”, bądź „operacyj­
nym” podziałem pracy.

Podkreślić warto zatem dla unik­
nięcia wszelkich nieporozumień: 
kiedy będzie mowa o ,;przezwycię- 
żaniu” czy „eliminacji‘-‘ operacyjne­
go podziału pracy, rozumieć' przez 

'• to będziemy *nie w ogóle likwidację 
podziału zadań w ramacn fabrycz­
nej organizacji, lecz tylko jego okre­
ślonej historycznej przejściowej 
formy, której cechy wyliczone zo­
stały powyżej.

I jeszcze jedno. Wszelkie rozwa­
żania nad podziałem pracy prowa­
dzić muszą na manowce, gdy wy­
puszczają z pola widzenia jego 
dwoisty charakter. Z jednej strony 
— podział pracy wyraża, jak wia­
domo, potrzeby współpracy róż­
nych grup producentów, z drugiej 
strony zaś stanowi od swego zara­
nia wyraz i narzędzie społecznej 
nierówności I podporządkowania.

Żadna z historycznych postaci 
podziału pracy — czy to będzie po­
dział na produkcję materialną i 
twórczość umysłową, na miasto i 
wieś; pracę wykonawczą i kon­
cepcyjną — nie polegał wyłącznie
na różnicy 
się z nimi 
dział dóbr, 
wpływu na

rodzaju pracy; wiązał 
zawsze nierówny po- 
przyWilejów, stopnia 

sprawy publiczne. Tak

e smali

:
 Wyroby hutnicze 

wyroby śrubowe
• artykuły 
elektrotechniczne

SPRZEDA 
przedsiębiorstwom 
państwowym 
i spółdzielczym 
GDAŃSKIE 
PRZEDSIĘBIORSTWO 
SPRZĘTU 
TECHNICZNEGO 

Pruszcz Gdański, 
ul. Podmiejska 2.

SzczegAlowe wykazy materia­
łów znajdują si< do wglądu 
dla zainteresowanych w Dzia­
le zaopatrzenia, tel. 82-487 
i 82-394 do 7. KS 21-0

ENERGETYKA JĄDROWA 
W CZECHOSŁOWACJI

Eliminacja produkcji węgla, w nieren­
townych kopalniach u naszych połud­
niowych sąsiadów, wiąże się niewątpli­
wie z nastawieniem gospodarki na wy­
korzystanie innych irAdeł energii. Orga- 
nlzacyjnym wyraiem tych tendencji jest 
powołanie w marcu br. komisji do 
spraw energii atomowej. Na pierwszym 
posiedzeniu tej komisji stwierdzono, ie 
za kilkanaście lat energia atomowa po­
winna stać się głdwnym tródlem mocy 
energetycznej w Czechosłowacji. Przy­
spiesza się obecnie budowę pierwszej 
elektrowni atomowej i przygotowuje 
budowę drugiej elektrowni.

Produkcja elektrowni atomowych 
oparta będzie o surowce krajowe. Jeet 
to problem istotny dla czechosłowackie­
go handlu zagranicznego, ponieważ na 
surowce i paliwa przeznacza się prawie 
80 proc, wydatków importowych. Im­
port tej grupy towarowej w ujęciu 
wartościowym rośnie w dodatku w 
szybkim tempie, podczas gdy eksport

wykazuje ostatnio tendencje stagnacyj­
ne. W rezultacie zwiększa się saldo 
ujemne (przewaga Importu nad ekspor­
tem) w grupie paliw 1 surowców. W 
roku 1955 saldo to wynosiło — 739 min 
koron, w r. 1960 — 2 872 min koron, w 
r. 1985 — 3 505 min koron. Tak więc 
w roku 1965 ujemne saldo w grupie 
paliw 1 surowców (—3 505 min koron) 
pochłonęło niemal w caloici dodatnie 
saldo, osiągnięte przez Czechosłowację 
w obrotach maszynami (3 627 min ko­
ron).

Poniewat Jednak w ostatnich latach 
eksport maszyn nie rolnie tak dyna­
micznie, jak poprzednio, zachodzi oba­
wa, że mogę powstać trudności w po­
krywaniu importu surowców eksportem 
maszyn w takim stopniu, jak to miało 
miejsce dotychczas. Wprawdzie Czecho­
słowacja jest również eksporterem net­
to w grupie konsumpcyjnych artykułów 
przemysłowych, ale osiągane tu dodat­
nie saldo (2188 min koron w 1963 r.) i 
trudem równoważy ujemne saldo w

więc realną pozycję jednostki w 
systemie podziału pracy rozpatry­
wać należy równocześnie w jej 
wspólzależnościach funkcjonalnych 
i społecznych, poziomych i piono­
wych. Oba te typy zależności sku­
piają się jak gdyby w soczewce w 
wewnątrzzakładowym podziale pra­
cy. Nie ulega wątpliwości, że w wa­
runkach ustroju klasowego podział 
ten spełnia nie tylko funkcje racjo­
nalnego rozdziału zadań, ale w rów­
nej mierze stanowi narzędzie kla­
sowego panowania; w tych właśnie 
warunkach do zenitu dochodzi prze­
ciwieństwo między pracą fizyczną 
i umysłową, wykonawczą i zarzą­
dzającą.

Przeciwieństwo to utrzymuje się 
w określonej mierze również w 
przemyśle socjalistycznym; wcho­
dzić wszakże zaczyna w coraz to 
wyraźniejszą sprzeczność z nowymi 
stosunkami produkcyjnymi i — co
również istotne z potrzebami
dalszego rozwoju sił wytwórczych 
(argument istotny dla tych, którzy 
na kształt życia społecznego patrzą 
tylko przez okulary produkcji).

W tym aspekcie związki między 
ogólnospołecznym, a fabrycznym 
podziałem pracy wymagać się jesz­
cze zdają dokładniejszego sprecy-

grupie artykułów rolno*ipotywczych
(t 205 min koron w 1968 r.). Stąd wlał- 
nie dątenlo do odciążenia handlu ugra- 
nlcanego poprzea wykonyatanla wiat- 
nych irAdeł energii, a tym eamym ' 
aninlejizenle tempa importu aurowców.

Pierwszy szeroki przegląd ra­
dzieckich ujęć zagadnienia znaleźć 
można w dyskusji prowadzonej na 
łamach czasopisipa „Woprosy Filo- 
sofiji” w latach 1962—1964. Wpro­
wadza ona w samo centrum teore­
tycznych kontrowersji, jakie zary­
sowują się wokół zagadnień podzia­
łu pracy w radzieckiej myśli filo- , 
zoficznej i społecznej.

Kontrowersje te- dotyczą zwłasz­
cza perspektyw podziału pracy w 
warunkach przejścia od - socjali­
stycznej do komunistycznej formy 
społeczno-ekonomicznej, jego od­
niesień do programowych założeń 
naukowego socjalizmu. Wbrew po­
zorom, nie są to debaty czysto 
schołastyczne, bez znaczenia dla 
biegu życia praktycznego. W spo­
łeczeństwach planujących, wizję 
przyszłości oddziaływać zaczyna na 
rozwój wydarzeń w równej mie­
rze, jak ciążąca wciąż na nich 
przeszłość.

Osią dyskusji były relacje pomię­
dzy podziałem pracy a realizacją 
marksowskiej formuły o wielo­
stronnym rozwoju osobowości ludz­
kiej. Problem ten podejmowali fi­
lozofowie i ekonomiści, socjologo­
wie i psychologowie, pedagodzy i 
praktycy produkcyjni. Wiemy dob­
rze również z naszej własnej prak-

potrzebę specjalizacji * 
zmienności pracy’’.8)

Zdaniem' reprezentantów .. tego 
punktu widzenia, problem pólega^ 
nie tyle na zniesieniu zawodowego' 
podziału pracy, ile na usunięciu 
jego starych, przeżywających się 
fonń, związanych z minionym eta­
pem rozwoju nauki i techniki oraz 
klasowym podziałem społeczeń­
stwa. W szczególności dotyczy to 
takich form podziału pracy, które 
wznoszą nieprzekraczalne bariery 
między pracą fizyczną i umysło­
wą, wykonawczą i zarządzającą, 
między wytwarzaniem dóbr ma­
terialnych i wartości naukowych 
czy artystycznych — ze wszystkimi 
tego społecznymi konsekwencjami, 
(różnice w poziomie życia, wykształ­
cenia, stopnia wpływu na życie pu­
bliczne itp.).

Jest to — jak się wydaje — po­
stawa zdecydowanej większości 
uczestników dyskusji (chociaż różnią 
się niejednokrotnie w sprawach 
szczegółowych). Koncentrują się oni 
przede wszystkim na następujących 
zadaniach (wyliczam w kolejności 
narastającego skomplikowania):

1. Zapewnienie pracy każdej 
jednostki rangi pełnowymiarowej 
dzialalriości zawodowej — zakłada­
jącej szerokie przygotowanie ogól­
ne i fachowe, przemienność wyko­
nywanych zadań, przechodzenie od 
prac prostych do bardziej złożonych, 
od praktyki do studiowania, od wy­
konawstwa do zadań koncepcyjnych 
itp. Jest to proces o najdonioślej­
szym znaczeniu praktycznym, sko­
ro wciąż jeszcze dziesiątki milio­
nów wykonują tego rodzaju prace, 
które ograniczają działalność ludz­
ką li tylko do prostego wydatko­
wania energii roboczej. Toteż traf­
na wydaje się iptuicja N. S. No- 
wosiełowa, że nie tyle zmienianie 
pracy, lecz przede- wszystkim wzbo­
gacenie jej' treści wysuwa się dziś 
na czoło zadań związanych z wie­
lostronnym rozwojem osobowości. 
Idzie tedy — zauważmy — o elimi­
nację nie zawodowego, lecz ope­
racyjnego podziału pracy, o integra­
cję tradycyjnych, wąskich specjal­
ności w zawody w pełnym tego 
słowa znaczeniu.

Czy jest to zadanie realne? Wró­
cę jeszcze do tego zagadnienia. Tu 
tylko chciałbym wyliczyć te prze­
słanki, które — zdaniem uczestni-

tyki, jak trudno w takim gronie ków dyskusji — pozwalają żywić
o porozumienie.

W dyskusji ujawniły się dość wy­
raźnie trzy główne stanowiska, 
przy czym linie podziału okazały 
się nie przebiegać bynajmniej 
wzdłuż granic pomiędzy poszczegól­
nymi dyscyplinami.

Pierwsze z owych stanowisk po­
lega w gruncie rzeczy na akcep­
tacji aktualnych form podziału 
pracy, opartych na wąskiej specja­
lizacji i pociągających za sobą istoty 
ne różnice w położeniu całych wiel­
kich grup ludzkich. Formy te —< 
zdaniem szeregu dyskutantów — 
związane, są organicznie ,ze współ­
czesną ■? organizacją - 'produkcji-;*nie1^ 
stwarzają też»'żadnych^ przeszkód 
dla swobodnego rozwoju osobowo­
ści pracownika. Zmienność pracy, 
wzajemne przenikanie'się zawodów 
i funkcji, działalności wykonawczej 
i organizacyjnej w sferze produk­
cji materialnej i twórczości ducho-
wej, stanowi — w myśl tego sta­
nowiska — elementy mniej lub 
bardziej utopijne, sprzeczne z wy­
maganiami racjonalnej organizacji 
gospodarki socjalistycznej (A. An- 
drejew i S. Timoszkow, I. Kura- 
kaw).

Druga z kolei grupa dyskutantów 
wychodzi z założeń krańcowo prze-? 
ciwnych: podział pracy i wszech­
stronny rozwój osobowości są to — 
ich zdaniem — pojęcia wykluczają­
ce się wzajem. Kreślą oni perspek­
tywę likwidacji wszelkich form 
specjalizacji zawodowej, jako
sprzecznej z komunistycznym idea­
łem jednostki uniwersalnej. ... 
dział pracy — według wyrazicieli 
tego stanowiska — ustępować bę­
dzie w miarę dalszego rozwoju za­
sadzie zmienności pracy, zaś spe­
cjalizacja zawodowa — wielostron-

Po-

ności i swobodnemu przechodzeniu 
od jednego rodzaju działalności do 
innych.

Ten punkt widzenia znalazł bo­
dajże najpełniejszy wyraz w wy­
powiedziach B. Jęlmiejewa i K. 
Siergiejewa; w nieco mniej skraj­
nej formie reprezentuje go również 
S. Strumilin. Należy, jego zdaniem, 
odróżnić zawodowy podział i spe­
cjalizację pracy od specjalizacji 
funkcji produkcyjnych. Ta ostat­
nia rozwijać się będzie oczywiście 
w dalszym ciągu; w miarę jednak 
postępu techniki podział funkcji 
dokonywać się będzie przede wszy­
stkim pomiędzy automatycznymi sy­
stemami maszyn. Natomiast specja­
lizacja ludzi i zawodowy podział 
pracy ulegać będą stopniowemu za­
nikowi; podstawą tego procesu ma 
być szerokie politechniczne Wy­
kształcenie każdego pracownika, 
które umożliwi mu przechodzenie 
od jednej do drugiej specjalności.

Trzecie stanowisko, które wydaje 
się być najbardziej racjonalne, char 
rakteryzuje się odrzuceniem obu 
tych skrajnych punktów widzenia. 
Expressis verbis wyrażają je N.
Kołobanow, R. Kosołąpow, I.' Ros-zownnla. Wątpić wypada, czy mo- ... . __

żliwe jest dokonanie istotniejszych sman, pisząc:
„Nie można zgodżlć się żS zwo­

lennikami wąskiej specjalizacji w
zmian w fabrycznym podziale pra­
cy bez likwidacji podstaw klasowe­
go podziału w społeczeństwie. To — 
ku uwadze tych reformatorów, któ­
rzy takie czy inne drobne korekto­
ry obwieszczają jako przezwycięże­
nie ..starego”, dehumanizującego 
podziału pracy. Ale też liczyć się 
trzeba z możliwością odżywania 
klasotwórczych tendencji tak dłu- 
gotrwająćych, jak długo w we­
wnątrzzakładowym pódziale pracy 
rozdział funkcji splatać się będzie 
z jednostronnym podporządkowa­
niem i hierarchią społecznego pre­
stiżu.

warunkach komunizmu, ani ze 
zbyt szerokim pojmowaniem zmien­
ności pracy, która przedstawiona 
jest jako dosłowne kolejne zmienia­
nie przez pracownika wszystkich 
rodzajów pracy. W pierwszym przy­
padku mamy do czynienia tak czy 
inaczej z obroną kaleczącego jed­
nostkę podziału pracy, w drugim 
przypadku proklamuje się dyletan- 
tyzm i powierzchowność, fruwanie 
między jednym, r« drugim zawodem. 
Ważne jest sprecyzowanie,' kiedy i 
gdzie należy w praktyce akcentować

przekonanie, iż możliwości w tym 
względzie będą się rozszerzać. Oto 
^pne: przenikanie nauki do produk­
cji i związane z tym kierunki po­
stępu technicznego, wprowadzania 
powszechnego wykształcenia na po­
ziomie średnim, wzrost ogólnego 
poziomu życiowego i czasu wolnegoi 
od. pracy, rozwijanie demokracji 
socjalistycznej.

2. Zbliżanie, przenikanie się róż­
nych zawodów na podstawie pro­
cesów integracyjnych w nauce i 
technice, w planie jednostkowym 
zaś — dzięki możliwości, a nawet 
obowiązkowi posiadanie przez każ- 
dggp^pędbudowy^ wiedzy ogólnej i 

^teoretycznej” Idzie ‘.więc o Tikwi- 
dację-..wąski ego, ograniczającego
profesjonalizmu, który nie pozwa­
la zrozumieć, ćo się dzieje poza ra­
mami własnego zawodu, o zaciera­
nie sztywnych granic pomiędzy 
poszczególnymi zawodami, o wy­
tworzenie dla wszystkich wspólne­
go języka. Idzie — z drugiej stro­
ny — o możliwość względnie swo­
bodnego podjęcia innego zawodu, 
gdy wymagają tego zmiańy za­
chodzące w społecznym podziale
prący, lub gdy dotychczasowy wy­
bór okaże się nietrafny.

3. Eliminowanie sytuacji, które 
narzucają wciąż jeszcze dość sztyw­
ny podział na ludzi zajmujących się 
produkowaniem dóbr materialnych, 
innych — którzy zajmują się hauką 
i tworzeniem kultury i wreszcie 
tych, którzy w imieniu wszystkich 
pozostałych zawiadują ogólnymi 
sprawami społeczeństwa. Dotyka­
my tu problemu najtrudniejszego, 
i wywołującego najgorętsze dysku­
sje. Gwałtowność polemiki lenin- 
gradzkiego robotnika K. Siergieje-- 
wa z tezą jakoby „nauce należy 
poświęcić całe życie"4) — wskazy­
wać się zdaje, że problem ten ży»; 
wo nurtuje świadomość społeczną. 
Trudno na razie przesądzić sposoby: 
owego wyrównywania pozycji spo­
łecznej dla wszystkich. Warto może) 
jedynie zauważyć, że rekomendo­
wana przez niektórych dyskutantów 
powszechna dwuzawodowość' (je­
den zawód w produkcji material­
nej, drugi — w sferze nieproduk­
cyjnej) nie wydaje się ani drogą' 
jedyną ani najwłaściwszą. Wziąć 
trzeba przede wszystkim pod uwa­
gę sprawę tak kapitalną, jak proces; 
skracania czasu pracy, otwierający 
możliwość znacznie elastyczniej­
szych, bpwiem spełnianych w cza­
sie wolnym, form kultywowania 
swoich uprawnień społecznych i 
osobistych upodobań. Uświadomie­
nie sobie tych podstawowych spraw 
Spornych stanowi niewątpliwy do­
robek dyskusji.

Jeśli, być może, odczuć w niej 
było można pewien niedosyt szczeń 
gółowęj anąlizy procesów, jacho- 
dzących współcześnie w gospodar­
ce i życiu społecznym ZSRR, to 
stworzyła ona dla tego rodzaju 
analiz sprzyjający klimat.

') Obszerny wybór opracowań radzie­
ckich na temat podziału pracy w locja- 
Uzmlę ukaże się w br. nakładem 
„Książki 1 Wiedzy”.

•)'W. Łozowoj, „Q naueznęj kłaslflka* 
cji widów truda”, Woprosy Flłosofli, 
1984 r., Nr 3.

»ł W. Kołobanow, R.- Kosołąpow. I. 
Rossman, „Sokraszczenije rabnezego 
wrlemlni, pieriemlena truda l wsleato- 
ronnoje razwitlje llcanostl", Woprosy 
Filozofii, 1963 r., Nr 11.

•) K. Siergiejew „Ostanutsja profleSsIji 
pri kopum Izmlal" Woprosy FHąsoiil, 
1963, Nr U.
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PRASA o problemach gospodarczych
Dziewięćdziesiąta siódma rocznica urodzin Leni­

na stała się okazją do opublikowania w „ŻYCIU 
LITERACKIM” znakomitego eseju prof. Konstan­
tego Grzybowskiego pt. „Czytając Lenina”, Eseju 
tego nie można streścić — można tylko zachęcać 
do przeczytania. Studiowanie klasyków marksizmu- 
leninizmu nie jest u nas cnotą powszechną. Zawa­
żyło na tym wiele czynników — m. in. propagan­
dowe, niezwykle uproszczone traktowanie ich tez. 
Esej prof. Grzybowskiego pokazuje m. in. jak wie­
le wiedzy o społeczeństwie, o mechanizmach nim 
rządzących zawierają prace Lenina. Przy czym nie 
traktuje on jego dzieł jako kanonów ani jako pod- 

, ręcznika wiedzy politycznej. Pokazuje wpływ śro­
dowiska, panujących wówczas prądów umysło­
wych na wybór tematów i sposobów podejścia. 
Świetne jest porównanie książek młodego Marksa 
(„Ideologia niemiecka”) z książką młodego Lenina 
— „Rozwój kapitalizmu w Rosji”. Główne zainte­
resowania autora budzą jednak nie prace ekono­
miczne Lenina, lecz jego poglądy na demokrację, 
na mechanizm sprawowania władzy, na to co 
wspólne w demokracji burżuazyjnej i socjalistycz­
nej i na to co je dzieli. Jako historyk autor po­
kazuje wpływ wydarzeń na poglądy Lenina, ko­
nieczności historyczne, które zmuszały go do wy­
boru drogi nie zawsze poprzednio uważanej za naj­
lepszą. Erudycja i znakomita znajomość epoki po­
woduje, że te rozważania na trudne tematy czyta 
się nie jak pracę naukową, lecz jak znakomitą, 
pasjonującą publicystykę.

Przechodząc od historii do spraw współczesnych 
chcemy zasygnalizować artykuł z „TYGODNIKA 
MORSKIEGO” pt. „Przyjaźń nie jedno ma imię” 
pióra Stanisława Grabeckiego. Jak wiadomo. Sto­
cznia Gdańska otrzymała imię Lenina. Z tej okazji 
autor przypomina rolę Związku Radzieckiego w 
powojennej odbudowie kraju, a szczególnie w roz­
woju przemysłu stoczniowego. Radzieckie zamówie­
nia były wielkim bodźcem dla rozbudowy tego 
przemysłu. W ciągu minionych 15 lat dostarczy­
liśmy do Kraju Rad 384 statki o łącznym tonażu 
sięgającym 1,5 min DWT. Obecnie ponad 15 proc, 
całego tonażu floty radzickiej pochodzi z polskich 
stoczni ■— przy czym udział Stoczni Gdańskiej w 
realizowaniu zamówień naszego wschodniego sąsia­
da wynosi ok. 80 proc. W ciągu najbliższych 5 lat 
tempo dostaw dla radzieckich armatorów jeszcze 
wzrośnie — do r. 1970 wybudujemy dla nich 170 8 statków o tonażu równym dostawom z ubiegłych 
15 lat.

Prasa tygodniowa nie jest ostatnio bogata w 
problematykę ekonomiczną. Nic więc dziwnego, 
że duże zainteresowanie wzbudził wśród zawodowo 
parających się tymi sprawami tytuł artykułu Ta­
deusza Kielanowskiego — „Medycyna — ekono­
mia”, zamieszczony w ostatnim numerze „ARGU­
MENTÓW”. Jest to głos lekarza, który przeciwsta­
wia się oszczędzaniu na ludzkim zdrowiu, liczeniu 
„kogo bardziej opłaci się leczyć” i traktowanie 
chorób oraz cierpień ludzkich tylko pod kątem wi­
dzenia strat jakie z tej racji ponosi społeczeństwo 
oraz kosztów leczenia. Autor przytacza wypowiedzi 
z międzynarodowego kongresu, na którym mówio­
no, że z gruźlicą trzeba walczyć, bo naraża ekono­
mie narodowe na straty (np. walka ż gruźlicą ko­
sztuje w naszym kraju rocznie ok. 1,5 mld złotych). 
Uważa on takie podejście za błędne, bo „komi­
sje cen nie ustalają wartości przelanych łez”. 
Przed ekonomistami stawia zaś postulat, by powie­
dzieli jak powiększyć część dochodu narodowego 
przeznaczanego na ochronę zdrowia, a nie liczyli 
czy opłaca się przyjmować do szpitali nieuleczalnie 
chorych. To humanitarne podejście, to odwoływa­
nie się do faktu, że każdy człowiek raz w życiu 
choruje nieuleczalnie — budzi szacunek. Tylko, że 
sprawa nie jest prosta, a w naszych warunkach 
wymaga czasu. Sądzimy zresztą, że często wymie­
niani „ekonomiści” i „ekonomia” — to symbole, 
że zamiarem autora było obudzenie wrażliwości 
społecznej na pewne sprawy, na uznanie- w co­
dziennej praktyce, a nie tylko w teorii, takich 
wartości jak zdrowie i takich nieszczęść jak cier­
pienie — za sprawy nadrzędne, nie dające się 
porównać z niczym innym.

Z innych ciekawszych pozycji warto zwrócić u- 
wagę na reportaż Tadeusza Żachowskiego w „PO­
LITYCE” pt.: „Komu ziemię?” Chodzi tu o dwa 
problemy — tzw. gospodarstw zaniedbanych oraz 
roli, jaką mają odegrać Międzykółkowe Bazy Ma­
szynowe w racjonalnym wykorzystaniu tych gospo­
darstw. Rzecz oparta jest na przykładzie takiej 
bazy z województwa olsztyńskiego założonej we 
wsi Janki przez inż. T. Haertle. W „TYGODNIKU 
DEMOKRATYCZNYM” Stanisław Zaliwski pisze 
o pracy ławników sądowych, a w „PRAWIE I 
ŻYCIU” możemy przeczytać wywiad Marii Osia- 
dacz przeprowadzony z Gł. Inspektorem PIH-u na 
temat pracy tej instytucji.

S. C.

Jeden cylinder — 3630 KM
Budowane przez duńską firmę 

Burmeister-Wain silniki wysoko­
prężne (12-cylindrowe) do napędu 
zbiornikowców o wyporności 300 000 
DWT, osiągają moc 44 000 KM. Mar 
ksymalna moc uzyskiwana z jedne­
go cylindra (o średnicy 980 mm 
i skoku 2000 mm) wynosi 3630 KM. 
(PT nr 12/67).

Maszyny matematyczne 
w CSRS

W 196S r. Czechosłowacja zakupi­
ła 10 elektronicznych maszyn cyfro­
wych, a w 1966 r. już 20. Podstawo­
wy sprzęt dla elektronicznej tech­
niki obliczeniowej ma być produ­
kowany w CSRS i przewiduje się, 
że w 1970 r. produkcja pokryje za­
potrzebowanie krajowe. (PT nr 
12/67).

Kwas siarkowy nowq metodq
Nową metodę produkcji kwasu 

siarkowego opracował niedawno 
prof. A. Amielin z Moskwy. Różni 
się ona tym od metody konwencjo­
nalnej, że nie wymaga dokładnego 
oczyszczenia i suszenia gazów. 
Efekty — mniejsze rozmiary insta* 
lacji zmniejszają poważnie koszty 
inwestycyjne. (WIT-AR).

Opakowania aluminiowe
Aż 10 proc, aluminium produko­

wanego w NRF zużywane jest na 
wytwarzanie folii, puszek, tubek 
lub butelek. Produkowana folia alu­
miniowa ma grubość od 0,009 do 
0,015 mm. Zapotrzebowanie na tego 
rodzaju opakowania bardzo się 
ostatnio zwiększa, ponieważ folia 
aluminiowa nie przepuszcza promie­
ni świetlnych, które niszczą wita-

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
m na bsobę rocznie. Przed wojną 
szacowano je na ok. 11—12 m, a w 
1955 r. wzrosło do ok. 22 m. Odno­
towania wymaga przy tym istotna 
poprawą trwałości tkanin, osiągnię­
ta dzięki upowszechnieniu włókien

„PYK,

PYK,

PYK,
> « i • ; Hi Oó,

z fajeczki”
NI? trzeba być zbyt spostrzegawczym 

obserwatorem, aby zauważyć, że od 
kilku lat wzrasta w Polsce ilość 
palaczy, którzy ze wzglądów zdro­
wotnych. ekonomicznych, a niekie­
dy i snobistycznych, porzucił ćmie­
nie papierosów i przerzucili sią na 
palenie fajki.

Jako konsument tytoniu fajkowe­
go utrzymują (i chyba nie jestem w 
tym twierdzeniu odosobniony), że z 
tytoni fajkowych, których ceną pod­
niesiono mniej wiącej 40 proc. (Nep­
tun, Najprzedniejszy Turecki, Przed­
ni Turecki), żaden nie uległ popra­
wie, przeciwnie, ich jakość smako­
wa i węchowa jest nadal zła, a na­
wet sią pogorszyła»

W naszych miastach portowych (w 
każdym razie w Hali Targówej w 
Gdyni) można jawnie, za polskie 
złotówki nabyć np. holenderski ty­
toń fajkowy pod nazwą „Amphora”, 
w cenie zł 40 — za paczką 50 g, w 
opakowaniu identycznym, jak nasz 
rodzimy ' „Neptun”.

Tytoń holenderski, wcale nie naj­
wyższego gatunku, droższy zaledwie 
o zł 8 od „Neptuna”, jest aromaty­
czny, daje dym nieduszący o przy­
jemnym słodkawym tzw. „miodo­
wym” zapachu. Nasz „Neptun”, w 
cenie zł 32 za paczką 50 g nie ma 
charakterystycznego zapachu, a dym 
wydobywający slą z fajki, nawet 
bardziej „rasowej”, przy paleniu 
„Neptuna” jest duszący i pozosta­
wia wstrętny odór palonej kory 
drzewnej (bynajmniej nie z drzewa 
sandałowego).

W „Neptunie”, nie bardzo odpo­
wiednio krojonym (włókna zbyt dłu­
gie, splątane), znaleźć można sporo 
na 1 do 3 cm długich zdrewniałych 
cząści łodyg i duży procent drobne­
go prószu, tak, że po odstaniu przez 
bardzo gąste sito odpady wynoszą 
kilka procent wagi brutto, co oczy­
wiście stanowi wyraźny uszczerbek 
dla palacza.

Tytoń „Najprzedniejszy Turecki” 
ma w opakowaniu „na surowo”, 
przyjemny zapach, zbliżony do kla­
sycznego aromatu zagranicznych ty­
łom 'talkowych w paleniu traci 
całkowicie ten zapach (co się nie 
zdarza w tytoniach z prawdziwego 
zdarzenia) i pozostawia w - pomiesz­
czeniu zamkniętym odór spalonej 
słomy.

Nie sądzą, aby ten stan rzeczy 
był wynikiem troski Monopolu Ty­
toniowego o wyrugowanie zgubnego 
nałogu palenia fajki. Jeżeli jednak 
Monopol Tytoniowy rzuca na rynek 
swe zachwalane i drogie wyroby, 
to spodziewać by sią należało, iż 
chec uczciwie obsłużyć konsumenta.

Cala ta zabawa. kosztem palaczy 
faiki nasuwa przypuszczenie, że pro­
ducenci zapamiętali z przyśpiewki 
„Starzyka”, tak pięknie odtwarzanej 
przez pieśniarza „Śląska” nie tyle 
refren „p^k, pyk z fajeczki” ile je- 
go złośliwie zinterpretowaną frazą 
„duś, duś cołąbcczki”, w sensie duś, 
duś tod dusić!) palacza fajki i jego 
ntcszcząs.ta otoczenie.

HENRYK KALW ARYJSKI

miny zawarte w produktach spo­
żywczych. Folia nie przepuszcza też 
gazów, tłuszczu) a na jej po­
wierzchni nie tworzą się ładunki 
elektrostatyczne, (PT nr 12/67).

Kurzawka niegroźna
Mieszanina wody z piaskiem i gli­

ną, popularnie zwana kurzawką, 
zdradziecko zalewająca podziemne 
wykopy nie będzie groźna dla 
górników siarki i węgla brunatne­
go. W Przedsiębiorstwie Specjali­
stycznym Górnictwa Surowców

proc., W. . Brytania— 9,5 proe., 
Chińska RL - 4,5 proc., Japonia - 
3,9 proc., Francja — 3,0 proc., Wo- 
chy — 2,5 proc. itd. (PT nr 10/67).

Laser 
w budowie samochodów

ze świata
NMJKII TECHNIKI

Chemicznych „Hydroskop” opraco­
wany został sposób wykonywania 
wodoszczelnej zapory iłowo-cemen- 
towej przy użyciu specjalnego agre­
gatu. Zaporę taką wykonano w 
kopalni odkrywkowej siarki w 
Piasecznie; zdała ona znakomicie 
egzamin praktyczny, a zasada jej 
budowy została opatentowana. (BN-T 
PAP).

Potęgi techniczne
Według szacunku Ekonomicznego 

Biura ONZ największymi produ­
centami wyrobów przemysłowych 
na świecie w roku 1966 byłys Sta­
ny Zjednoczone, których produkcja 
przemysłowa wynosiła ok. 30 proc, 
produkcji ogólnoświatowej, Związek 
Radziecki — 20 proc., NRF — 6,5

Jedna z firm angielskich opraco- 
wała urządzenia laserowe pozwala­
jące skrócić o 50 proc, prace kon­
strukcyjne nad nowymi modela­
mi nadwozi samochodowych. We­
dług danych producenta, promień 
świetlny urządzenia laserowego 
prowadzony jest po powierzchni 
modelu nadwozia dane o kształcie 
nadwozia przekazywane są do ma­
szyny matematycznej, sprzężonej :: 
urządzeniem wykonującym matry­
ce naturalnej wielkości. Koszt urzą­
dzenia laserowego (bez maszyny 
matematycznej) wynosi ok. 200 tys, 
funtów szterlingów. (PT nr 7/67).

„Samoobsługowa" tokarka
W Fabryce Obrabiarek „Rafa- 

met” w Kuźni Raciborskiej zbudo­
wana została tokarka podtorowa, 
na której można obrabiać zestawy 
kołowe pojazdów szynowych bez 
konieczności ich demontażu. Tokar­
ka umieszczona jest na fundamencie 
znajdującym się poniżej poziomu to­
rów, po których remontowany elek­
trowóz czy lokomotywa wjeżdża na 
stanowisko obróbki. Po dokonaniu 
przewidzianych zabiegów technolo­
gicznych, elektrowóz „o własnych 
silach” opuszcza obrabiarkę. Cala 
operacja trwa zaledwie kilkanaście 
godzin. Przedtem obróbka wraz z 
montażem i demontażem trwała ok. 
2 tygodni. Koncepcja maszyny, sta­
nowiącej techniczną rewelację, 
została opatentowana w kilkunastu 
krajach świata. (BN-T PAP),

Nowa hala, nowe maszyny produkcyjne, ale środków transportowych nawet „nd lekarstwo"... 
(Patrz artykuł Antoniego Gutowskiego — Modernizacja — Nowe w starym — stare w no­
wym — str. 1 i 5). FOTO „FOTOPLASTYKA SOPOT"

syntetycznych. Ostatnie lata przy­
niosły ponadto wysoki wzrost zu­
życia wyrobów dziewiarskich, któ­
rych produkcja ma nadal wzrastać 
szczególnie dynamicznie.

• PAPIER: Zużycie papieru wyno­
siło w ub, r. 21,7 kg na osobę rocz­
nie. Przed wojną szacowano je na 
ok. 5—6 kg a w 1955 r. wzrosło do 
13,7 kg.

• STAN POSIADANIA ARTYKU­
ŁÓW TRWAŁEGO UŻYTKU: Ilość 
pralek w przeliczeniu na 1 tys. 
mieszkańców wzrosła z 49 szt. w 
1960 r. do ok. 130 w 1966 r., tele­
wizorów z 16 w 1960 r. do ok. 90 
szt., radioodbiorników ze 154 do 240 
szt., motocykli, skuterów i motoro­
werów z 30 do ponad fO szt., ro­
werów ze 130 do ponad 200 i lodówek 
z 5 szt. do ok. 35 oraz samochodów 
z 3 do ok. 8 szt.

• PORÓWNANIA MIĘDZYNARO­
DOWE: Dla porównania spożycia z 
innymi krajami bardziej prawidło­
we jest porównywanie całych grup 
artykułów a nie poszczególnych pro­
duktów, ze względu na znaczne róż­
nice w strukturze spożycia, które 
często nie decydują poważniej o je­
go jakości (np. ryby 'zamiast mię­
sa).

Spożycie produktów białkowych 
pochodzenia zwierzęcego (mięso, ry- 
by, jaja i białko zawarte w mleku) 
szacowane jest u nas w 1966 r. na 
ok. 77 kg na osobę rocznie. Ostat­
nie dostępne dane wskazują nato­
miast, że spożycie produktów biał­
kowych wynosiło w Austrii w 1965 
r. ok. 90 kg, w Czechosłowacji w 
1964 r. ok. 85 kg, w Jugosławii w 
1964 r. ok. 35 kg, w NRF w 1965 r. 
ok. 93 kg, a w Norwegii w 1965 r. 
tyle samo co,w Polsce w 1966 ,r. tj. 
77 kg, na Węgrzech w 1963 r. ok. 
65 kg na- osobę i we -Włoszech w> 
1965 r, ok. 55 kg.

Spożycie tłuszczów oceniane u nas 
w 1966 r. na 15 kg na osobę rocznie 
w podanych już latach wynosiło w 
Austrii — 19 kg, w Czechosłowacji 
— 20 kg, w Jugosławii 14 kg, w 
NRF — 26 kg, w Norwegii — 24 ke, 
na Węgrzech — 23 kg i we Włoszech 
— 19 kg.

Spożycie cukru wynoszące u nas w 
1966 r. ok. 34 kg na osobę rocznie 
wynosiło w wymienionych już latach 
w Austrii — 35 kg, ,w Czechosło­
wacji — 37 kg, w Jugosławii — 18 
kg, w NRF — 30 kg, w Norwegii — 
39 kg, na Węgrzech — 30 kg i we 
Włoszech ok, 25 kg.

WYDAJNOŚĆ PRACY 
WZRASTA

Globalna produkcja przemysłowa 
przypadająca na 1 zatrudnionego w 
I kwartale br. była o 4,9 proc, wyż­
sza niż w analogicznym okresie ub. 
roku. Oznacza to osiągnięcie znacz­
nie korzystniejszego wskaźnika 
wzrostu wydajności niż wskaźnik 
planowy (3.6 proc.) Należy podkre­
ślić, że wskaźnik wzrostu wydajno­
ści pra'cy w I kwartale br. jest wyż­
szy niż osiągnięty w latach minio-, 
nego pięciolecia, z wyjątkiem 1964 
roku.

Największe wyprzedzenie wzrostu 
wydajności pracy w stosunku do 

1 wskaźnika planowanego wystąpiło 
w przemyśle ciężkim oraz w gór­
nictwie i energetyce. W górnictwie 
węgla kamiennego wydobycie na 1 
dniówkę wyniosło przeszło półtora 
tony i było o 3,4 proc, większe niż 
przed rokiem.

Wysokim tempem wzrostu wydaj­
ności odznacza się także budownic­
two. W okresie pierwszych dwócb 
miesięcy br. wydajność pracy liczo­
na wartością produkcji podstawo­
wej przypadającej na 1 robotnika w 
tejże produkcji była 9.2 proc, wyż­
sza niż w tym samym okresie ub. r., 
podczas gdy NPG zaklaaa jej wzrost 
o 5,6 proc, (mk)

WIĘCEJ MIEJSC PRACY
Liczba zatrudnionych w gospodar­

ce uspołecznionej w styczniu i lu­
tym br. wyniosła, według danych 
ZUS, 9 066 tys. i była o 355 tys. 
osób wyższa niż przed rokiem, tj. 
o 4,1 proc. Pomimo wysokiego po­
ziomu zatrudnienia nadal poważnie 
zwiększyła się ilość wolnych miejsc 
pracy. Wyniosła ona na koniec lu­
tego br. 116,4 tys., tj. o 15,4 proc, 
więcej niż przed rokiem. Natomiast 
ilość osób poszukujących pracy wy­
niosła tylko 75,3 tys. osób i była o 
10 proc, niższa niż w ub. roku.

Korzystne tendencje wystąpiły na 
rynku pracy kobiet. Ilość kobiet po­
szukujących pracy zmniejszyła się 
bowiem o 7 proc, w porównaniu z 
ub. rokiem, podczas gdy ilość wol­
nych miejsc pracy dla kobiet wzro­
sła o blisko 8 proc. Nie znaczy 
to, że sytuacja jest w tym zakresie 

. już zupełnie pomyślna, jednakże po­
prawa jest .wyraźna, (mk)

ZAGOSPODAROWANIE 
MLEKA

W ocenach zaopatrzenia rynku w 
mleko i przetwory mleczne przemysł 
mleczarski zasugerowany znacznym 
wzrostem produkcji i dostaw niek­
tórych wyrobów podkreśla, że nastą­
piło istotne wzmocnienie równowa­
gi rynkowej. Ocena ta, aczkolwiek 
w znacznym stopniu uzasadniona 
istotnym wzrostem produkcji, nie 
powinna przesłaniać faktu, że w 
wielu przypadkach poprawa zaopa­
trzenia nie jest zadowalająca.

Znane są np. znaczne braki zao­
patrzenia w mleko w proszku, wy­
soce niedostateczne są dostawy twa­
rogów homogenizowanych, a jakość 
i asortyment serów też pozostawia­
ją wiele do życzenia. Ponadto zao­
patrzenie w -nie na wielu terenach 
w żadnym przypadku nie może być 
uznane za zadowalające. Fakty te 
sprawiają, że inaczej wypada się 
ustosunkować do nadwyżek w pro­
dukcji masła i kazeiny. Są one wy­
nikiem nie tyle wysokiego wzrostu 
skupu mleka, co braku urządzeń dla 
hardziej efektywnego jego zagospo­
darowania. Wiele wskazuje również, 
że bardziej racjonalne zagospodaro­
wanie mleka zapewnić może wysokie 
możliwości zbytu przetworów, (grg)

POLSKA

O W Międzynarodowym Roku 
Turystyki „Orbis” przewiduje 
znaczne zwiększenie wycieczek 
krajoznawczych z NRD do Pol­
ski i z Polski do NRD. Nasi za­
chodni sąsiedzi przyjadą na wy­
poczynek do Zakopanego, Kar­
pacza, Krynicy, a także nad-mo­
rze do Międzyzdrojów i nad je­
ziora do Giżycka. Wielu miesz­
kańców NRD odbędzie wycieczki 
krajoznawcze po całym naszym 
kraju.

O W okresie Wielkiejnocy do 
Warszawy przybyła grupa Szwe­
dów i Duńczyków. „Triselresor” 
— biuro podróży z Malmoe orga­
nizowało pięciodniowe wycieczki 
do Polski samolotami „LOT-u”. 
Dla turystów z północy przygo­
towano wiele atrakcji i oczywiś­
cie znakomite staropolskie przy­
smaki.

• Według prognozy na ziemi 
krakowskiej w 1980 r. liczba tu­
rystów powinna osiągnąć 10 min 
osób. Dla odciążenia nadmiernie 
odwiedzanych Tatr i Pienin, Za­
kopanego, Ojcowa i Krynicy, a 
w lecie również Krakowa, tury­
stów bedzie się w większym niż 
dotychczas stopniu kierować do 
powiatów Sucheckiego, myślenic­
kiego i limanowskiego, jak rów­
nież do za mało jeszcze spopu­
laryzowanych regionów Spiszą 
i Orawy, Beskidu Małego oraz 
Jury Krakowsko-Wieluńskiej. W 
rejonach tych zamierza się za­
gęścić sieć dróg i poprawić ko­
munikację, zorganizować nowe 
ośrodki wczasowo-turvstvczne i 
unowocześnić już istniejące.

SZWECJA

• „Bitwa o lato” w skandy­
nawskich biurach podróży jest 
już w całej pełni. Wakacyjne 
wędrówki Skandynawów stały 
się łatwiejsze po wprowadzeniu 
lotów charterowych.

Turyści skandynawscy udający 
się na południe autokarami trak­
towali dotychczas Europę Środ­
kową jako region tranzytowy w 
dalszych podróżach do Wioch. 
Jugosławii, Hiszpanii itd. W tym 
roku wśród turystów skandy­
nawskich na pierwszy plan wy­
sunęła się Europa Wschodnia. 
Wycieczki do tej części Europy 
ułatwiło połączenie promowe z 
Trallenerg do Sassnitz — które 
w najbliższym czasie znajdzie 
konkurencje w otwarciu podob­
nej linii z Ystad do Świnoujścia 
— i uruchomienie stałego promu 
z Helsinek do Rewala. Szczegól­
nie wabią Skandynawów wy­
cieczki na „bursztynowe wybrze­
że” Polski, a więc do Świnouj­
ścia i Międzyzdrojów, które dzię­

ki nowemu promowi z Ystad są 
łatwo osiągalne.

KANADA

• 28 kwietnia bież, roku na­
stąpi otwarcie Międzynarodowej 
Wystawy w Montrealu „Expo-67”. 
Wystawa trwać będzie 6 mie­
sięcy. Z tej okazji oczekuje się 
przybycia do Montrealu 10 min 
osób.

Na 400 hektarach terenu prze­
znaczonego pod wystawę dla 60 
krajów, które wyraziły swój 
udział już w 90 proc., zakończono 
budowę pawilonów, stanowią­
cych budowle przyszłości.

Warto dodać, że ustalone przed 
3 laty koszty przygotowania 
wystawy zostały znacznie prze­
kroczone, stąd przewiduje się, iż 
urządzenie tęj imprezy przynie­
sie blisko 100 min doi. deficytu. 
Z tych względów odwołano się 
już do rządu federalnego o po­
życzkę.'

KOLEJOWA SIEĆ 
ŚWIATA

• Ogólna ilość wszystkich li­
nii kolejowych świata wynosi 
1291 tys. km. Z tego 105 tys. 
km było zelektryfikowanych, 
przy czym Europa z 20 proc, 
wszystkich linii kroczy na czele.

Z liczby 291 tys. km (bez 
Związku Radzieckiego) na sta­
rym kontynencie 57 tys, zostało 
zelektryfikowanych.

Z około 76 tys. km linii kole­
jowych w Afryce było prawie 
5 tys. zelektryfikowanych km, 
a z 310 tys. km w Azji (łącz­
nie ze Związkiem Radzieckim) 
— 35 tys. km. W Australii i No­
wej Zelandii sponad 46 tys. km 
zelektryfikowanych było tylko 
931 km. W Północnej i Środko­
wej Ameryce sponad 467 tys. 
km linii kolejowych zelektryfi­
kowanych było zaledwie 3 tys. 
km.
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